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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby po 
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wydrukowanie, nie zaczynuąc przedawaćy złożone byty 
w Konutecie Cenzury exemplarze, to test: ieden dla tegoż 
Komitetu, dwa dla Departamentu Mlinisteryum Oświece- 
niu, dwa exemplarze dła IMPERATORSKIEY publiczney 
Bibliiotekt i teden dla TMPLRATORSKILEY Akademii 


A 
nauk, Polock, d, że?Grudnia, 1819 roku. 


X. Trauciszek Dzierożyński S. J. 
Członek Komitetu Cenzury, 
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Moisi francuzcy Pisarze mocno się żalą, 
iż rewolucya okrom innych nieszczęść, kió- 
„remi i hi Qyczyznę nabawiła, naukom też 
wita zadała klęskę: nie wchodząc w dalsze 
SZ egóły, przeto ią za szkodliwą dla nauk 
poczytują, że ona wydaiąc coraz nowe a no- 
we peryodyczne pisma, czytających umysły 
od rzeczy pożytecznieyszych odwiodła , i tak 
ie ze wszelką nowością oswoiła, iż rzadki 
iest, ktoryby okrom takich pism chciał czy- 
tać inue większey zalely godne. Stąd poszło, 
iż wszelka świelność literatury trancuzkiey 
od dzieńników kraiowych zawisła, 

Nie watpić, iż wszelkie odmiany w PoĘ 
sce od rewelucyi trancuzkiey wcale są różne; 
lecz my sami bardzośmy w tm Francuzom 
podobni, że chęlniey takie pisma czytamy, 
z których rozrywkę, aniżeli te, z których po- 
żytek mieć możemy: łalwiey znaleźć u wie- 
lu z nas peryodycznć iakić pismo, niżeli in- 
né uczenć dzieło, które czasu, pracy, i pil- 
ney rożwagi potrzebuie, Stąd urosła też u 
nas prawie nieodbila potrzeba wydawania 
pism peryadycznych: małobyśmy czytaiących 
mieli, iesliby mniey było dzieńników. Tey 
tedy potrzebie naylepsi niekiedy pisarze ule- 
głć muśząc, albo sami takie pisma wyda- 
wali, albo też innym ich wydawcom dzielną 
byli pomocą; muicmali bowiem, ża tym spe- 
sobem przez zdrowe zdania czytających umysł 
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„kłonić do prawdy, przez rozsądne uwagi do- 
bry smak nauk i czystość ięzyka zachować, 
przez baczną krytykę wartość każdego dzieła 
ocenić, i do czytania rzeczy ważnieyszych za: 
chęcić mogą. VV czćm równie dla czytaią- 
cych, iak 1 dla nauk wielką czynią posługę: 
Wydawcy tego pisma, lubo się nie czuią 
do tych przymiotów, które wielbią w dzie- 
dach ziomków uczonych, dobrego iednak ich 
zamiaru naśladować pragną. Cel zaś osobny, 
i myślenia sposob tych wydawców z poprze- 
dzaiących numerów iesl wiadomy: prawda i 
czytaiących dobro były u nich na pierwszem 
baczeniu: le same pobudki dalszey ich pra- 
cy przewodniczyć będą. W układzie ta ie- 
dna zaysdź może odmiana, że około sądze= 
nia świczo wychodzących pism częściey będą 
się zaymowacć. Co się krytyki dolycze, tego 
oni są zdania, że ogólne przygany bez wy- 
szczcgólmenia osobnych przywar nie są kry- 
tyką, lecz raczey polwarzą: przetoż i sami 
nigdy się iey nię dopuszczą, i tym, którzy 
na niclhtey broni ażyią, chyba bardzo rzadko, 
i to z polzeby odpowiadać będą. Nakoniec 
ponieważ wiedzą, iż wad zwłaszcza drobniey- 
szych w pismach trudno się ustrzedz, stąd iak 
drugim za nie przyganiać nie są gotowi, tak 
też łaskawego w ley mierze przebaczenia dla 
siebie od czytelników rożsądnych spodziewam 
ią się, pamięłaląc na owo zdanie Poety: 
O a Non ego paucis 


Offendar maculis, quas aut incuria fudit, 
«ut humana parum cavit nalurg, ... 


z gag BP maa zB aa 


o kRyryce przez Lı. 


AA rozsądna kry tyka dzieł uczonych we 
wszystkich narodach oświec onych wielki sza- 
cunek miała. Zawsze ta nauka zacna, nie 
tylko za pochodnią umieięlności, lecz i za 
podporę religi i poczciwych obyczajów, któ- 
re ścisły SSRN z naukami maią, od wszyst- 
kich rozsądnych mężów poczytywana była. 
Zawsze istotnym. iey obowiązkiem było czu- 
wać iak naypilnicy nad item, aby. się błędy 
i inne przywary do dzieł uczonych nie wkra- 
dały, lub kiedy iuż się to stało, czem prę- 
dzey wyświęcone przed publicznością i na- 
ganione były. Ta piękna powinność kryty- 
k z pilnem też wypełnieniem połączona, 
piękne i liczne sprawowała skulki, Lecz po- 
nieważ często się traiia, iż kędy pszenica ro- 
śnie, tam się leż,i kąkol przymieszywa, zar 
tém poszło, iż przy krytyce rozsądney, i po- 
żyleczney,. nicbączna ież. i szkodliwa buyno 
wzrastać poczęła, a, niekiedy w samym na- 
wet kwiecie pierwszą, zagihszy wszy, nie po- 
zwalała iey pięknych i licznych wydawać 
owoców. I to Konik: zielsko niegodziwey 
krytyki, iak we wszystkyh oświecon;ch wic- 
kach obficie się rodziło, tak leż ni tybardzicy 
w ostatnich czasach, roskrzewiło się, i wielkie 
szkody, zwłaszcza w umysłach nieznaiących 
się. na obrzydliwych iego przywarach, nie tyl- 
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ko co do nauk, lecz i cc do obyczaiów i 
Religii święley poczyniło, Abym snadź to 
złe 1 samo w sobie nienawistać i w skutkach 
swoich okropnć, a ieduak nie raz pod uda- 
, tną postacią chwalebney krytyki ukazuiące 
się przed światem, I w omamienie nieoslró- 
żnych wprawuiącć, iakożkolwiek z mey stro- 
ny wyświecił, za rzecz pożyteczną osądzi- 
łem opisać pokrótce ważnieysze prawidła 
krytyki. Bydź to może, iż le same przepi- 
ky, iako niektórym czylelnikom podobac się 
bedą, tak też drugich nicłaskawych na sie- 
bie znaydą. Lecz cóżkolwiek bądź: zapewne 
nas bardzicy pierwszych dobroczynne wzglę- 
dy do wyłuszczenia przedsięwzięley ECA 
zachęcać maią, niż drugich nieprzychylność 
od zamiaru odwodzić powinna. Wiadomo bo- 
wiem każdemu, iż skoro kto z pismem na świat 
występuie, ma bydź ze swolcy strony golo- 
wy, iżby i słuszną naganę pracy swoiey o- 
cloczo przyymował, i na niesłuszną spokoy- 
nym umysłem odpowiadał, lub też, iesli dla 
widocznych icy przywar za niewartą odpo- 
wiedzi osądzi, z przyzwoitą pogardą w mil- 
czenin ią zagrzebł Z lakićm właśnie i my 
teraz postanowieniem do wykładania maleryi 

naszcy przystępuiem. F 
Krytyka nic innego nie iest, iedno ro- 
dzay nieiakis sądu afjsloty swoiey wielce po- 
ważny: powodową w nim iest slroną i razem 
sędzią, osoba przedsiębioraca dawać zdanie 
o uczonym przedmiocie; obżałowaną, pisarz 
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iakiego dzieła; sprawą, o któią idzie, praca 
uczona; prawem, rozsądek głęboki z AE 
deyrzanym smakiem, ` przyzwoitą nauką i 
wolnym od namięlnosci umysłem połąc zony; 
wyrokiem, żduie krytyka; celem wreszcie 
całego tego sądu, wprost dobro nauk, a ze 
strony db bs religii i obyczajów. A z tegó 
dwoiaki galunck prawideł na samym kozsąd 
ku zdrowym ugruntowanych iawnie wypły- 
wa, 'z których iedne do samcy osoby kryty- 
ka się odnoszą, drugie zaś do sposobu nale- 
żą, iakim się krytyka dawać powinna, 

Masz zaiste chęć gorącą zostać sędzią prac 
uczonych. Nie dziwię się temu; bo też to 
chłabny urząd, a do chwały któż się rad nie 
ubiega? Chciałoby się tobic z wyr P lwo- 
im pr ed publicznością popisać, i i iey zda- 
nie do swego naciąg „aiąc, iednym pismom 
cechę dobroci, drugim mier ności, i innym li- 
chey ramoty przed Z watki uczonym nadadź: 
słowem przedsiębierzesz zostać sławnym A- 
r stąrchem. Śmiały zaiste zamiar; ale zgo- 
da i na to; życzę ci wszelakicy pomyślności; 
przestrzegam tylko z mey strony, iż do tak 
trudnego zawodu mało na same chęci, po- 
trzeba nadto zdolności; pótrżeby” mówię, 
rozsądku, nauki i wolnego od namięlności 
umysłu. 

Zabierasz się przetrz asa płody rozumu 
obcego, masz uważać, co iesl siosownćm do 
okoliczności czasu, mieysca i osoby pisząccy, 
lub co. im przeciwnćm; będziesz się -zastana- 
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wiał, iak rozsądnie pisa: 4 materyą obrał, 
jak zręcznie ią wyłożył, iak bacznie wysło- 
wił; a małcż do tego rezsądku potrzeba? 
Lecz daymy że cię natura w ley mierze nic- 
upośledziła: nieskąpo ci, dzięki Naywyższe- 
mu, tego daru udzieliły Nieba, a tyś go ics 
szcze przez sztukę wydoskonalił, wiedząc o 
tćin dobrze, iż przymioty natury iakożkol- 
wiek szczęśliwe, tam iednak, kędy idzie o 
tak trudne tzemiosło, iak są nauki, za świa- 
dectiwem wszystkich wieków i mężów oświe- 
conycli, same przez się dostatecznemi nie są, 
Dobrze to w prawdzie, ale nim przystąpisz 
do rzeczy, pomiarkuy się proszę, czy nauka 
twola iest, stosowna 1 doslateczna do zamie-. 
rzonego, celu. , Bo chociaż wszystkie umicię-. 
trości wiele spólnych własności w sobie za- 
wieraią, lednakże każda z nich nie mało też 
liczy osobnych i sobie tylko służących ,„ któ- 
re ią od innych różnią, Stąd tedy, co w ry; 
molwórstwie iest cliwalebucin, to w kraso- 
mówstwie nieraz nagannćm: co w Chemii po- 
płaca: to lizyce często, nie służy: czego Mar 
tematyka rada uczy, to do Zoologii, Botaniki 
i innych nauk w wielu przypadkach stosować 
się nie może; owszem więcey powiem, ta 
sama nauka, iak z rozmaitych częstokroć skła“ 
da się części, iak rozmaite i do tych tylko 
części stosowne, a innym nie służące, zawie- 
ra w sobie przymioty. I to było powodem 
dla starożytnych, iż oni przez wzgląd na spól- 
ny związek umiejętności między sobą, spól- 
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pą też opiekę nad niemi Muzom, iako io- 
dzonym siostrom, przyznali; tudzież dla ró- 
żnicy między niemi zacliodzącey, szczególne 
tym boginiom nadawszy przymioty, różne 
nad różnemi utmieiętnościami, a czasem i nad 
każdą znacznicyszą icli częścią przełożyli. I 
tak więc za świadeciwem Auzaniiusza Muzie 
Klio w podziale Historya się dostała, Uranii 
Astironomiia, Melpomenie raiediia, "Walii 
Komedia, Kalliopie wiersz bohal rski, a in- 
nym nakoniec iune. *A z tego cóż wnosić 
należy? To zaiste, iż abyś został sędzią u- 
mieiętnym iakiego uczonego dzieła, mało ci 
na tem, żeś się ćwiczył w, jakieykolwiek 
nauce, masz nadlo tcyże samey, do którcy 
„wzmiankowane pismo należy, znalomość po- 
siadać. Przykładałeś się do samey tylko Hi- 
storyi, nie tykay się zatím Astronomii; bo 
co twoia Klio lubi, to Uraniia odmiata; u- 
czyłeś się tylko Astronomii, nie wdaway się 
proszę w rymotwórsiwo; gdyż nie wszystko, 
£o się Uranii podoba, Kalliopie, Talii, Mel- 
pomenie przypada do smaku. Słowem strzeż 
się, aby kto tobie, iak owemu Szewcówi i 
iego naśladówcom nie przymówił: Sutor nom 
ultra crepidam. 

"Lecz mówisz mi. iżeś właśnie nad tą 
samą pracował umielętnością, iktórey płód 
za cel krytyki sobie obierasz. A icżeli tak, 
nie idzie iuż otó, czy masz nankę stosowną, 
ale czy dostateczną. -Wiesz inż o tém, że 
na rozsądku samym polegać nie możesz, a 


— 5 — 


w obcey umieięluości pomocy dostateczney 
nie znaydziesz, na czćmże więc w krylyce 
twć zdanie oprzesz. ieżeli nie na znajomości 
przepisów lub zasad tey nauki, w klórcy się 
sędzia czynisz? "Fe maią bydź u ciebie na 
kształt pionu, wedle kiórego budowę kryty- 
ki twoiey układać winieneś. T'e ci ukażą, 
co w niey za proste, a co za krzywe poczy- 
„tać należy. Gdybyś zaś nie mniemał, że 
z ladaiaką ich umieięlnością obeyśdź się po- 
trafisz, przydaię ieszcze, iż na obszerney i 
głębokiey zbywać ci nie ma; inaczey szczę- 
swym będziesz, ieżeli ciebie co gorszego 
nie potka, “jak owego Alexandra wielkiego. 
Ten gdy w domu Apellesa “zdanie swoić: o 
maląrce i iey prawidłach, na których znał 
się wprawdzie iako miłośnik wszystkich szluk 
wyzwolonych, ale tylko po wierzchu, otwife 
rać począł, przystąpiwszy don ów sławny 
w starożytności pomienionego kunsztu. Pra 
wodawca, rzecze na ucho: ,„ Ach przeboóg Leo 
czynisz Alexandrze, unulkniy proszę, albo 
przyńaymniey mów ciszey, aby snadź. chiopr 
cy, którzy trą farby, twą rozmowę usłysza- 
wszy, nie wzięli z nicy powodu do wyszy= 
dzenia ciebie.,, Wierz mi, iż ieżeli naślado» 
wać zechcesz Alexandra, naydą się też tacy 
prędzey, czy późnicy, co za przykładem Ar 
pellesa póydą, i ukazując w lwey krylyce 
n edostalgk znajomości prawideł lub zasad, 
większym cię wstydem, niż onego nakarmią; 
a przeto ieżeli się lękasz tego, iakoś powie 
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nien, staray się umieć dobrze przepisy, a i 
ma tych ieszcze nieprzestaiąc, uday się d 
samych przykładów. % 5 5 > i ja 

Chociaż albowier żadnego męza nauk 
lakąkolwiek znamienitego naleźć niepodobna, 
coby się iey zasad i sam nie uczył, i za po- 
trzebne dia „drugich nie uznawał, pomimo 
tego iednak doświadczenie długić ukazoło, 
iż same przepisy 'bez wzorów, iak do naby- 
cia głębokicy umieiętności, tak też do ba- 
cznego o niey sądzenia wystarczyć nie mogą. 
Nauki są ogromném morzem, a któż więc 
niezmierną iego przestrzeń pewnemi prze- 
pisów granicami określić zdoła? « Nauki są 
Labiryntem w lysiączne zokięty oblitwacy:a, 
a klóż wszyslkie iego Ścieżki: opisać może? 
Nauki są ową sławną u starożytnych Ambro- 
zyą, czyli pokarmem Bogów t siąc p'zedzi- 
wnych smaków w siebie zawieraiącym, a ktoż 
ie i między: sobą rozpoznać, i od innych 
mnicy doskonałych iasnemi przepisy rozró- 
żnić potrafi? same tylko przykłady zdolne 
są to morze iakożkolwiek ogarnąć, i wyobra- 
żenie o nićm uczynić; same tylko przy Kłady 
w tym Labiryncie za wątek ów Aryadny po- 
służyć, i bez wszelkich błędów wyprowadzić 
z niego. polralią; same nakoniec przykłady 
smak twóy do rozeznania przyliemney w nau- 
kach słodyczy od przesadzoney lub fałszywey 
przyuczyć mogą. 

Wszakże kiedy to twierdzę, nie sądź 
bynayinnicy, iakobym ia wszelkim przykła: 


` 
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dom i mnięy doskonałym tę zaletę przyzn awał. 
Wiem albowiem, iż 1ak w jnnych rzeczach, 
tak też naybardziey w naukach doskonałosć 
lub niedostatek przez porównanie naylepiey 
się poznaie; a to porównanie tem iasnicyszć 
o rzeczach w ,obrażenie czyni, im do dosko- 
nalszych wzorów :się odnosi. Wszakże kto 
o sziukach przedziwnych Rafaela, Corregio, 
Rubensa lub tym podobnych wyobrażenia 
nie ma; temu lada pędzel, aby tylko dosyć 
kształtny,  wybornym. się bydź wyda: kto 
dzieł ważnieyszych Haydna, Paiesiello 1 Im 
podobnych nie poznał, ten i mmiey dosko= 
nałych muzyków za mistrzów. na) lepszych 
w tym kunszcie osądzi: klo innych miast sła- 
wnieyszych nie widywał, ten I nasze białoru- 
skie za budowne poczyta. A lo co się o in- 
nych rzeczach mówi, o pismach też ucza- 
nych ma się rozumieć. Nie czytałeś Home- 
"ra albo Wirgiliiusza; pomimo wszelkich pra- 
wideł Silius ltalicus lub Stacyusz naysła- 
wnieyszymi u ciebie Poetami zostaną. 'Niceś 
lepszego nad pochwały Eunomiiusza lub mo- 
wy uczniów Rwintiliana nie widział; o praw- 
dziwcy wymowie, jaka iest w Demostenesie 
i Cyceronie, przy umieiętności nawet prze- 
pisów, I wyobrażenia dokładnego mieć nie 
możesz. Historyków żadnych wzorowych nie 
zdarzyło się ci poznać; owoż Ammiianus Mar- 
collinus albo Suidas równie dobrymi dla cie» 
bie Dzieiopisami, iak Liwiusz, Sallustiiusz 1 
mni im podobni, wydawać się będą. Naka- 


a -a 


niec Logicy, Fizycy, Chemicy, Matematycy 
i dalszych umieiętności celnieysi pisarze nie 
znaiomi lobie; a iakże, bez porównania z ni- 
mi, dobroć lub doskonałość dzieł do_ tych 
nauk należących dostatecznie ocenić potra- 
fisz? Słowem masz się przekonać, iż żadne- 
go pisma uczonego nie navdziesz, o którem - 
byś bez znaiomości wzorów, w tym rodza 

iu naydoskonalszych, zdanie swoić śmiało i 
gruntownie mógł otwierać. INatenczas ci po- 
zwolę, iż masz dostateczną do krytyki nau- 
ke, kiedy o biegłości twoiey, nie tylko w prze- 
pisach, ale też i przykładach wzorowych, u- 
pewniony zostanę; nalenczas wreszcie za spo- 
sobnego do krytyki ciebie osądzę, kiedy w to- 
bie nie mniey rozsądek z nauką stosowną i 
dostateczną, iak umysł wolny od namiętno- 

postrzegę. 

Doświadczenie bowiem codziennć uczy, 
iż z jakićm klo iest ku samey osobie uczu- 
ciem, z takićcm też ku icy sprawom. Nie- 
chay! kto tylko ku drugiemu czy z serca, czy 
dla interessu takiego większóm “nad zwyczay 
przywiązaniem się unosi, iuź lam wady prze- 
staną bydź wadami; przychylność ie zbyte- 
czna kiedy w sukienkę iakiey zalety przybrać 
_niepotrali, tedy przynaymsiey płasze zykiem 
milczenia pokryie. Namięlność ta umie w ro- 
dzaiu swoim naśladować własności piękno- 
widza czyl Kallridoskopa, który niekształ- 
tne ligury i bez ładu rozrzucone w pięknym 
porządku przed oczy stawi. I temu się zgo» 
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- ła dziwić nie mamy; gdyż przyrodzenie lu- 
dzkić tak iest postanowionć, iż do uczucia 
serdecznego łacno się też rozum nakłonić da- 
ie. Niechay znowu przeciwnie zawzięla nie- 
nawiść lub blada zazdrość ku pewnym lu- 
dziom, a'bo z zepsulego serca, albo ze sposo- 
bu przeciwnego myślenia, albo z cl ęci przy- 
milenia się do siebie podobnym, albo z żą- 
dzy przodkowania pochodząca, w umyśle czy» 
im siedlisko swoie założy, izaliż iuż po nim 
bezstrounego zdania o dziełach osób 
dych dla niego oczekiwać będzie 
izali z oślepionego m niętnością u 


nie mi- 
my mogla? 
mysłu, śle- 
ota też i na oczy laka nie spadnie, że co 
i nad śnieg bielszćm iest w sprawach prze- 
ciwników iego, to i nad sadzę czarnieyszćm 
iemu wydawać się będzie? l stąd tedy staro- 
żytni chcąc pod zasłoną bayki milologiczney 
prawdziwą własność złeśliwego krytyka uka- 
zać, w osobie ią uienawistnego Momus 
wili. Bożek ten osadzon 
bytkach niebieskich 
dno szyderskićm 


a wysla», 
y przez nich w przy- 
> Nie jnnego nie czynił, ie- 
okiem innych bogów upa- 
truiąc postępki, baylepsze nawel srogo prze- 
trząsał, i na pośmiech wystawiał, Patrz te- 
dy jak daleko, wedle mniemania st 
namiętność niepowściągniona 
mysłu posunąć się może; 


arożytaych, 

złosliwego u- 
lak i w samych 
nawet bogach przywary upatrzyć i im nie 
przepuścić gotowa. A przecięż, cóż sądzisz, 
małoż iest i u vas takich krylyków, co nie- 
kiedy w swych pismach grubość właściwą 


$ 


= 13 — 


Beotom z żółcią momusową łączą? Jeżeli 
do ich liczby należeć nie chcesz, naucz się, 
nim przystąpisz do sądzenia o dziełach uczo- 
nych, z własnerni się słanu rostropnie miar- 
kować, a wszelką chuć nieporządną z siebie 
składając, samo tylko dobro nauk mieć na 
baczeniu. I toto iest właśnie, co o przymio- 
tach krytyka przełożyć miałem; pozostaje 
jeszcze, abym własności czyli sposób sammcy 
krytyki pokrótce opisał. 

Trzy są rzeczy znacznicysze w kaźdćm 
dziele uczonćm. Pierwsza i nayważnieysza 
sama malerya, druga styl zo iey wysło- 
wienie, trzecia ięzyk: z tych każda pod roz- 
maitemi względami, tak co do całości swo- 
iey, iako i co do części, może się nważać; 
a naprzód co do maleryi : czy prawdziwa, 
czy pożyteczna, czy stosowna do celu, czy 
icuna, czy nowa, czy też przeciwnie; toż la- 
kié w jey częściach wynalezienie, iaki roz- 
kład, iakić powiązanie; polćm co do stylu: 
czy jasny, czy ciemny, czy zwięzły, czy 
rozwlekły, czy ozdobny, czy przesadzony, 
czy przyemhy, czy niemiły; izal w nim 
wyniosłość w nadęlości wadę, mierność w sła- 
by rodzay pisania, prostola w zbyteczną ni- 
skosć nie odradza się; co do ięzyka nakoniec: 
iakie wyrazy z osobna wzięte, i iak pomię- 
dzy sobą połączone; w tém zaś obovgu, ile 
zachowana lub pogwałcona i czyst. ść języka 
i własność i wyrazistość i przyiemność, 
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Ale, rzeczesz mi, do czego ten tak dłu- 
gi i drobny $zereg podziałów materyi, stylu 
i ięz ka na swoie zalety 1.b przywary? Na 
to, abyś wiedział, 1ż rozsądna i pilna kry- 
tyka nie -w powszechności zdanie swole da- 
wać, lecz w szczególności o wszystkich wła- 
snościach uczonego pisma sądzić powinna; i 
_to tak, iżby nie iako z trzynoga wyróki swo- 
ie dawała, lecz każdą rzecz z osobna, o któ- 
rey naymnieysza zachodzi wątpliwość , iasne- 
mi dowodami potwierdzić starała się, Mó- 
wisz mi w swcy krytyce, iż to dzieło iest 
dobré, tamto mieruć, owo nikczemnć ;* ic- 
żeli się we wszystkich ich własnościach ta 
dobroć, mierność i nikczemność wydaie, nie 
ganię wprawdzie twoiego zdania; lecz dowodów 
na wszystko wyciągam: póki tych nie przy- 
wiedziesz, daruy, że dopóty nie uwierzę to- 
bie; ieżeli zaś Len wyrok swóy do samcy 
tylko materyi odnosisz, chciałbym wiedzieć, 
co o slylu ieszcze i ięzyku Wzymasz; lubo 
mćm zdaniem mało tan styl i ięzyk popła- 
ca, kędy są wady znaczne w samey mate- 
ryi; ieżchi wreszcie na styl tylko lub ięzyk 
baczenie śwoić obracasz, pylam się ciebie, 
co o nayważnicyszcy własności pisma, jaką 
iest materya, rozumiesz, i dla iakich przy- 
czyn zalety Inb wady w nicy upatruiesz. 
Prawda, że temu pisa zowi nie zbywa na 
własciwym, ozdobnym i gładkim, tak co do sly = 
lu, iako i co do języka Uumaczenia się spo- 
sobie; ale cóż mi potem kiedy rzeczy pusto, 
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a cała iczo na tém zaleta: wyznać poti .eba, 
iż tamto dzieło ma pełno rzeczy pożyte- 
cznych nowych i porządnie rozłożonych. ale 
szkoda,' iż styl i ięzyk w nićm niepopraw= 
ny; owemu nakoniec pismu niczego nie do- 
staic, iedno lepszego wyboru co do niektó- 
rych wyrazów. Owoż to wszystko krytyka 
dobra poiedyńczo wyłuszczyć i ocenić po- 
winna, inaczey pierwszego prawidła swego 
czyli dokładności nie zachowa. 

Lecz postrzegam, iż niektóre krytyki a 
ten przepis zgoła nie dbaiąc «ło samych tyl- 
ko wyrazów lub obrólów myśli, i to ieszcze 
nie wielu, całą swoię uwagę przywięzuią, i 
z tych dobroci lub niedoskonałości czy praw 
dziwey czy też uroioney, wyrok swóy o ca- 
łóm dziele slanowiący śmiało wydaią, twier- 
dząc: Ach! iak lo dzieło pięknć; iak prze- 
ciwnie w owćm, ani rozsądku ani smaku, 
ani stylu dobrego nie widać! Nic zapewne 
łacnieyszego, iak tym sposobem o pismach 
sądzić. Lada żak podobną krytykę w gło- 
wie swey ułożyć i na papier przelać polra” 
fi; lecz ty, którybyś nie chciał po wierzchu 
o rzeczacli stanowić, iakież w niey wady u- 
patruiesz ? Nie dokładność, mówisz, w niey 
iest widoczna. A ia przydaię nadto, iż nie 
baczność też iawna. Bo gdyby wreszcie te 
zalety albo przywary prawdziwe nawet by» 
ły, izali są zdolne dzieło iakić, co do inə 
nych własności iego daleko ważnieyszych, 
w dobré lub nikczemne przeistoczyć? Słu- 
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chay co o takich drobnostkach stosownie do 
rymolwórsiwa Floracyusz mówi, a do innych 
też nauk loż samo przyslosuy: 
..ubi plura nitent in car..iie, non ego paucis 
Offeudar maculis, quas aut incuria fudit, 
Aut humana parum cavit natura... (1) 
1 daley o złym wierszopisie: 
Sic mihi, qui multum cessat, fit Chærilus ille, 
Quem bis terque bohum cum risu miror. (2) 
VVszakciż wiadomo, że i drobniuchne gdzie. 
niegdzie plamki. sukni 'drogicy nie szpecą, i 
że kamienie, by, też iayszacownicysze, do ła- 
chmany tam i ówdzie przypięte, - w piękną 
szalę przemienić iey nie zdołalą. A. przeto 
ty, móy bracie, tak się słaray o dokładność 
w twcy krytyce, abyś z nicy wniosek wy- 
 prowadzaląc, prawideł leż baczności nic prze- 
pomniaź, 
Główną nakoniec krytyki iest powinno 
ścią, aby zamiast tego, coby dzieła uczone 
przelrząsać miała, wziąwszy z nich powód, 
samychże pisarzów twardemi luh grubemi wy- 
razy bie żyła. Krytycy, co w tey mierze 
wykraczają, pokazuią iawnie, iż równie na 
ludżkość uczciwym ludziom przyzwoitą, i iak 
na obcwiązék krytyki 1 grzeczność miłośnie 
kom nauk właściwą, z AT Dąsasz się 
i rzucasz w swey krytyce na osoby; a aa 
cięż la zdaniem wszystkich BEN" mężów, 


(1) Dę arte Poctica. 
(2) Ibidem. 
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iako ua celu ma samo dobro nank, tak też 
pisma tylko, a nie pisarzów uważać powin- 
na. Kiedy o tćm albos zgoła nie wiedział, 
alboś zapałem uniesiony zapomniał, życzył- 
bym tobie, abyś odtąd przynaymniey sobię 
nie ufuiąc, poradził się rozsądnych w tey 
mierze pisarzów, i dobrze tę zasadę kryty- 
“ki w pamięć sobie wrazić usiłował. Nie osz- 
'czędzasz ieszcze w twcy krytyce nazbyt gru- 
bych i podłych ucinków, które nie tylko sa- 
tyrycznego lub komicznego pióra nie są war- 
te, aleby i do twarzy samychźe nawet na- 
dwornych śmieszków przypaśdź nie mogły ; 
a przecięż wiadomo tobie bydź powinno; iż 
Muzy grzeczność nade wszystk lubią; i dla 
tego też nauki pod szczególną ich opiekę 
poddane z łacinskiego humaniora zowią. Nie 
ódsyłam iuż ciebie w ley mierze do dzieł 
uczonych, lecz do uczciwych towarzystw, 
abyś się w nich pierwcy nauczył prawideł 
grzeczności, toż wreszcie przysposobiony, do 
tey uczoney pracy, jaką iest krytyka, po- 
wrócił. s 

Owoż te są prawidła, które i względem 
pisarza krytyki, i względem icy samiey, prze- 
łożyć miałem. Krytyk ma mieć rozsądek , 
naukę i umysł wo ny od namiętności; a kry- 
tyka dokładność, baczność i grzeczność za- 
wierać w sobie powinna. Cóż imnego iuż 
wreszcie pożoslaie, iedno żądać, aby te 
wszystkie przepisy, ieżeli tylko lak są praw 
dziwe; iak się wydaią, w sądzeniu o dzie» 
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łach uczonych ze wszelką pilnością zacho- 
wywanc byly, a owi, co ich zachować nie 
umieią, aby nicudolńość swoię poznawszy, 
za lo się rzemiesło oślep nie chwytali, do 
którego zdalności przyzwoitey nie maią. Tra- 
ctent fabrilia fabri. Co gdy nastąpi, spo- 
dziewać się można, i% na ów czas krytyka 
wyda obfile owoce, iakich od niey nauki, 
religiia i dobre obyczaie iuż oddawna ocze-» 


kuią. 
w ai a dni an ai i a a a 


o ToLERANCYI przez F, A. SS. 


Kay sądził, aby sam wstęp do Historyž 
literatury polskicy, kióra poniekąd słuszniey 
katalogiem dzieł, (1) amżeli historyą zwać 
się powinna, zawierać mógł tyle inyśli zdro- 
wey politycć przeciwnych, tyle zdań religią 
S. krzywdzących, tyle rzeczy od prawdy da- 
lekich, tyle niepotrzebnych, i do celu nie 
służących, ile ich w rzeczy samey widzimy: 
rnianowicie w opisaniu śrzodków ułatwiaią- 
cych i przeszkód de nauk. Zapewne wła- 
ściwy lo iest skutek wieku naszego, który 
cały tchnie duchem fiłozolii, lub też oso- 


(a) Mistorya literatury Włoskicy z Tirahoschii wskazuie , 
czego potrzeba, aby się dzieło iakic zwać magia 
historyą lileratury dmkiegokolyick oświeconcgo ua- 
redn. 
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bnych. przymiotów Autora. Nagłtobym się 
rozszerzył, ieślibym idąc w. wopy za JP. 
Bentkowskim wszystkie iego myśli,” zdania, 
i twierdzenia przebierał; krytyka, by nayleg- 
szą była, iak tylo iest długa, rzadko się czy- 
telnikom padoba: wiele, zatóćim czasowi po- 
trzeba. zostawić, wiele innym poruczyć, ney- 
więcey „milczeniem pokryć: na ten raz dość 
iest tolerancyą, nad klórą Autor historyi po- 
mierioncy dłużey. się zabawił, wziąć na u- 
wagę. - 
Tolerancya równie iak inne wieków na- 
szych upoważnione wyrazy, w tak powszech- 
nem, dzisiay iest używaniu, że przyjacielskić 
nawet rzadkić jest posiedzenie, gdzieby się 
bez Tolerancyt obeszło: każdy o niey rad 
ynówi: ieden z nicy pożytek dla kqaiów, dru- 
gi szkodę upatruie, rzadki zaś iest, któryby 
się nad prawdziwćm tego wyrazu znaczeniem 
zastanowił. Ci moićm zdaniem podobni są 
owemu Szermierzowi, który odbywszy dzic= 
więć poiedynków w obronie dzieł Aryosla, ża 
dziesiątym, gdzie. był śmiertelnie ranionyx 
wyznał, że lego pism nie czytał, "en po- 
stępowania obyczay, ieśli w każdym iest śmie- 
szny, tedy w osobie Autora większcy pray» 
ganie podpada, który dla tego samego, żę 
przez swe pisma do całey, iż lak rzekę, rze» 
czypospoliley literackicy przemawia, więccy 
ma oczu na siebie obróconych: „które iego 
wady poslrzegalą: przełoż, we wszystkich 
swych zdaniach ma bydź lak oswóżny, we 
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wszystkich twierdzeniach tak pewny, iżby 
czytelnika o błąd nie. przyprawił, i san w 
nim nie był postrzeżony, Takie myśli ka- 
zdemu, iako mniemam, przychodzą, kto w 
Historyi literatury polskiey artykuł o Loleran- 
cyl i intojerancyi bezstronnie Czyta. Które 
też, aby na samym wstępie, do mnie stosować 
się nie mogły, nad znaczeniem. Joleraucyi 
naprzód się. zastanówmy. y 
Jeśli się w tey mierze rozsądnych pisa- 
rzy poradzim, łalwie posiwzeżem, że ona 
w trolakićm znaczeniu brać się zwykła. Sko- 
ro bowiem rząd iaki różne od panuiąccy re- 
ligii wyznania cierpi; skorę im wolnego spra- 
wowania obrządków nie broni, i każdemu 
podług przepisów iego. religii żyć dopuszcza, 
pozwolenie to, zowie się Tolerancyq polity- 
czną. Skąd naprzód to. idzie, że gdy po- 
zwolenie to iest powszechnć, rząd nie karze 
nikogo oto, że klo osobną religiią wyznaie; 
ale. karać ma tego, kto żadney nie wyznaie, 
lub też ieśli kto, z powodu różnicy religii, tar. 
ga się na publiczną lub osobną własność i 
prawa. 
|. Powtóre, im. iaśniey. rząd poznaic, że 
jaka religiia sama z siebie. sposobnicyszą iest 
do zachowania niewinności obyczajów ,. i u- 
trzymania poddanych w spokoyności i posłu- 
szeństwie porządney władzy, tćm większą 
przychylność może okazywać tym, którzy ią 
wyznalą: to sam rozsądek każe, tego dobro, 
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powszechné, kiórć rząd ma na baczeniu, wy- 
ciąga. , 

Tolerancya Kościelna czyli Teologicka 
iest owo mniemanie, podług którego iedno wy- 
znanie twierdzi o drugićm, że w nićm, równie 
iak w swoiem, żyiąc, každy „może bydź zba- 
wionym: "Taką tolerancyą Lntwowie nie raz 
ofiarowali Kalwinom, którey ci nie przyięli: 
łakicy wszyscy Ewangelicy, nigdy nie pozwa- 
lali Sócyniianom, z klórymi żadnego nie 
<heich mieć uczestnictwa. 

Wreszcie Tolerancya 'w powszechności 
znaczy owę małość ,, która, wszystkich ludzi 
hez różnicy narodu, stanu, 1 religi. wzaie- 
minie kolarzy. aka tolerancya samey reli- 
gii Chrześcuańskiey iest własną: żadna inna 
tak surowie nie zaleca pokoiu, miłości, i 
znoszenia cudzych omyłek. Łalecat. ią sam 
Chrystus Pan Żydom względem Samarytanów 
i Pogan. Apostołowie SS. tymże Mistrza swo- 
jego. duchem telmęh: pierwsi Chrześciianie 
wiernie, ich przykładu naśladowali, lak, iż 
przez rzy wieki w uslawicznem, zoslaląc prze- 
śladowanin, rychley przez swoię słodycz, 
cierpliwość, i miłość ku nieprzyiaciołom, 
aniżeli przez iaką przemoc własnych prześla- 
dowców pokonali. i 

Tak o tolerancyi trzymali rozsądm pi- 
sarze, którzy boiaźn Bożą mieli w sercu, i 
za zdrowym szli rozumem. Skąd idzie, że ko- 
mu iedney z tych rzeczy zabrakło, len wca- 
le innego o niey, był:zdania. lakoż widzi- 
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yay, że Bayl (2), Barbeyrac (3), i wierni 
ich naśladowcy, wieku naszego filozofowie, 
pod imieniem tolerancyi nie innego nie ro- 
zumieli, iedno zupełną względem religii obo- 
iętność: podług ich zasad, panuiący ponie- 
waż swey władzy mie rozciąga nad umysłem 
swoiego poddanego, przeto nie ma się tro- 
szczyć, czy jego poddany ma iaką religiią, 
czy też nie ma. 'Lwierdząc JP. Bentkowski, 
że intolerancya za Zygmunta IH. Jana Kazi- - 
mierza, Jana LIL. Augusta IL 1 HI. wiele przy- 
czyniła się do upadku nauk w Polsce, nie 
„wyraził co pod imieniem tolerancyi rozumie: 
same atoli pisma dostatecznie pokazuią, 
jakiego w tey mierze -był zdania: czytając 
w nich bowiem owe uszczypliwe wyrazy na S. 
reli igiią, owe obelgi na duchowieństwo miota- 
me, owe niesłuszne naywiększych bluźnierstw 
usprawiedliwianie, owe przygany naylepszym 
pobożnych Królów sprawom, ledwie o tém wąt- 
pić meżna, że niczego bardzicy nie pragnął, 
Jako tolerancyi filozofickiey , czyli zupełney 
oboięlności względem religii, i że jey oni 
Królowie nie micli, to im za złe poczytał. 
"Zastanówmy się więc nad tćm, czy toleran- 
cya filozoficka, to iest zupełna względem re» 
Ligii oboiętność, w jakimkolwiek rządzie iest 
podobna. 


(2) Commentaire Plulosophique, sur ces paroles, cen- 
trains les eniru. 


(3) Trailć de la morale des Peres. c. 12. 


Bardzo rozsądnie uważa JP. Bonald, ze swo- 
ich pism i zdrowych zasad, całey Eurvpie 
dobrze znaiomy., że taka tolerancya tylko w 
tych rzeczach bydź może, klóre same Z sie- 
bie ani są złe, ani dobre; ani prawdziwe 
ani fałszywe; lecz zupełnie oboiętne. Skąd 
wnosi, że ponieważ iey. niemasz ani w po- 
Arad kaa przyrodzonym, ani w prawach kraio- 
wych, ani w obye zaiach, ani w naukach i 
szlukach, więc tem bardzicy w regu ona 
micysca mieć nic może. 

Człowiek uważany iako istota fizyczna, 
krom woli swoicy, ulega prawom przyrodze- 
nia, kędy niemasz zupełney toleraucyi : nic- 
ma lam nic oboiętnego: wszystko iest pewne, 
i komeczne: podług tych praw, inna iest pa- 
ra na uprawę roli, inna na zasiew,. inna na 
doyrzanie, i zebranie zboża: dopiero niechay 
kio porządek ten odmieni, nie wątpić , że 
przyrodzenie dla takiego oboiętnem nie bę- 
dzie, ale ukarze go nieurodzaiemi, lub ską- 
pa ręką nań swe dary wysypie. Jest prawo 
przyrodzenia, aby ciężary do ziemi dążyły : 
upada więc każdy, kto sobie przeciw onemu 
postąpi: ginie nakoniec, ieśli w swych ucie- 
chach, i zabawach miary nie zachowa, którą 
przyrodzenie przepisało. 

Od przyrodzenia postąpmy do iakichkol- 
wiek politycznych, i obywatelskich praw: wi- 
dzimyż w nich zupełną oboiętność? które 
czy iakicy rzeczy bronią, czy iaką „przykas 
zulą, nie pytają się woli maszey, nie radzą 
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się wymysłów, wymówek nie słuchaią; lecz 
| pod surowemi kary do wiernego onych peł- 

nienia nas zniewalaią. Nie zależy od woli 
naszey iednym ulegać, drugie iako uciążli- 
we odhniałać: lecz wszystkie nasze sprawy 
podług ich miarkować mamy. 

Obyczaie dobre ieśzcze mnicy oboiętne- 
mi są, aniżeli prawa ludzkie; te niekiedy od- 
„mienić się mogą, owe. zawsze są iednostay- 
ne: zawsze naganiaią ! karzą tych, którzy. 
z drogi uczciwości i przyzwoitości zbaczają: 
zawsze bowiem występek ciągnie za sobą 
wstyd i hańbę. 

Cóż. o naukach mówić? możnaż, w nich 
tolerancyi prawdziwie filozofickiey dostrzedz ? 
Cóż są xięgi, i pisma publiczne, ieśli nie. 
przykłady / ustawiczney, intolerancyi?  Maią 
nauki swoie trybunały, swoich sędziów, któ-. 
rych wyroki tem surowsze są, że sędzia po- 
spolicie leż oskarżycielem iest, który ie wy- 
daie, częstokroć sprawy, nie rozumiciąc, nay- 
częściey, strony obżałowancy. nie słuchaiąc, 
Nie zcierpi krytyka ani zdań płochych, ani 
myśli fałszywych, ani wniosków. z rzeczy 
nie wynikaiących, ani rzeczy udancy, po- 
większoncy i przeistoczoney, 

Same nawet piękne szluki, z których 
więccy mamy uciechy, niż pożytku, nie sąż 
obszernćóm polem, kędy strony przeciwne 
z sobą się ścieraią? kędy każdy, dobrym sma- 
kiem obdarzony, okrutną intolerancyą wy- 
wiera nad tymi, którzy iey nie maią? Alboż 


"og: BN. wiej 
nie zganim owego snycerza, który dobry skad 
inąd" posąg urobi, lecz w pr 'oporcyi uel ybi? 
tego malarza, który iedności lub cieniowania 
w obrazie nie zachowa? tego budowniczego, 
który w budowaniu na trwałość, piękność, 
lub też wygodę nie pamięta? lego nakoniec 
Aktora, kóry ną scenie swoią przysadą, 
wymuszonym glosem, niezgrabnem ciała u- 
łożeniem od naśladowania nalury się oddala? 
„A. co dziwnicysza, że pisarze, którzy się nay- 
więcey tolerancyi domag gaią, sami iey w li- 
terąckich rze czach naymniey okązuią. W ol- 
ter, ów wielki lolerancyi Apostoł, naylep- 
szym pisarzom Ludwika XIV. nie przepu- 
ścł: a gdy współczesnym przyganiał, laką 
na się przybierał postać, która iiey dwor- 
skim śmmieszkom, lub podłemu gminowi, niż 
rozsądnemu pisaraowi przysłała. - Sam JP, 
Bentkowski, który za tolerancyą filozoficką 
obslaie, iąkiemu złemu pisarzowi przeba- 
czył? czyie wady zamilezał ? 

Wnosić stąd. można; .że intolerancya, 
którą okazuiem w «cudzych 'zdaniac , spra- 
wach i pismach, człowiekowi wrodzona jest: 
iemu bowiem własna iest rzecz szukać praw- 
dy, pragnąć lego, co lepszćm iest, i to nie- 
nawidzieć, co go od lego odwodzi. Nic zna 
òn zalim w niczem zupełney © nicograni- 
czoncy tolerancyi: bo we wszystkićm po- 
‘strzega fałsz i prawdę: złe i dobre: porzą- 
dek i nieporządek: złe i dobre moralne: złe 
; dobre fizyczne: złe i dobre polityczne: złe 
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idobre w naukach i sztukach: złe i dobre 
w prawach i obyczaiach: złe i dobre w zda- 
niach i sprawach. fm iaśniey klo te prawdy 
poznaie, tem mniecy względem ich iest obo- 
iętny. A. chociaż nie raz myli się- w mnie- 
waniu, złe poczytuiąc, m dobre, i dobre za 
złe: wszakże to iest błąd rozsądku, nie zaś 
woli -iego, która zawsze. dąży do tego, co 
się mu lepszćm bydź zdaie, i to odmiałą, 
co mu do iego celu przeszkadza. 

Jeśli więc taka intolerancya człowiekowi 
wrodzona iest, ieśli zupełney. 1 nieograniczo* ' 
ney twłerancy! niemasz ani wporządku przy- 
xodzonym, ani w prawach politycznych, ani 
w obyċzaiach, ani w naukach i sztukach, nmo- 
Żeż, bydź ona w religii? chyba mniemamy, że 
niemasz w niey anı złego ani dobrego, lub 
też, że ona dla. państwa. ani iest użyteczną, 
ani potrzcbnąś Stąd iawno iest, że ieśli JP. 
Bentkowski domaga się filozofickiey toleran- 
cyi od Królów, którym upadek nauk w Pol- 
sce przyczyla, wymaga rzeczy niepodobney: 
"jawno leż iest, że ieśli iey Królowie oni pod- 
danym swym nie okazowali, czynili lo, co 
jm rostropność, szczęście i dobra pospoliić 
czynić kazało. 

Lecz daymy, że JP. Bentkowski mówiąc 
o intolerancyi bynayrnnicy nie filozoficką, lecz 
polityczną rozumiał, którą też główną przy: 
ozyną upadku nauk w Polsce bydź mieni; 
lecz ileżto potrzeba, aby dowieśdź, że isto- 
taie taka inlolerancya była za Zygmunta IM, 
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Jana Kazimierza, Jana FH. Augusta M. i I. 
Kto czytaiąc dzieie Polski nie widzi, iż póki 
różnowiercy pokolu, obywalelskicy zgody i 
iedności nie naruszyli, póki się na cudzą wła- 
sność i prawa nie targali, póki władzy Kró- 
lewskicy sobie przywłaszczać nie poczęli; u- 
izędy świetckie i dostojeństwa naywiększe o~ 
sięgali: po imionach swoich Ministry mieli: 
prawa jednego i wolności z innymi obywa: 
tełmi równie używali: wszelkiey miłości tł 
opieki Królewskiey doznawałi: za usługi Oy- 
czyznie okazywane hoynie nagradzani byh? 
Łygmunt HI. zaczął swć panowanie od za- 
pewnienia spokoyności różnowiercom. W ro- 
ku 1596. pozwolił im mieć Synod: w roku 
zaś 1598. osobnym Uniwersałem zapewnił 
ich, że o różnosć wiary karani nie będą, o- 
wszem opieki Jego i łaski doznaią, ieśli się 
w spokoy ności i posłuszeństwie praw zacho- 
walą. Miemniey też Jan Kazimierz dla nich 
powoluym był: który roku 165g wolność 
wyznania upewnił INozakom, a Metropolitę 
kiowskiego, mimo oporu wielu Senatorów, 
do godności senatorskiey przypuscił, VV ro- 
ku 1660 traktatem Oliwskim wszystkim róż- 
nowiercom wolnć sprawowanie obrządków 
pozwolił, i to pozwolenie w roku 1666 u- 
twierdził. VWiemy też, że tenże Jan Kazi- 
mierz i Jan MMI. Tatarom nawet mieć oso- 
bne Meczety nie bronili, a za usługi Qyczy- 
zuie okazane wielkiemi ich dobrami nadali. 
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(4) Za Jana III. traktat z Piotrem W. 1686, 
warował bespieczeńsiwo i wolność wyznania 
różnowiercem. 

"Taka była powolność onych Królów wzglę- 
dem roóżnowierców: którcy im religiia, roz- 
sądek, dobró powszechne i osobne używać , 
sadzły. Lecz skoro ci się na spokoyność 
publiczńą larguęli: gdy religia świętą i 
iey Namiesiników znieważać, gdy od mey 
przez pisma i namowy publiczne 'odwodzić, 
gdy dzieła dobrym 6byczaiom i sławie oso- 
bncy prżeciwne wydawać, gdy piebanów 
zjch siedlisk wyganiać, gdy nad pozwolenie 
królewskie drukarnie zakładać, szkoły na- 
wet sianowić, dawnych mislrzów krakow- 
skich wypędzać, gdy krom woli Królów zja- 
zdy czynić, gdy się w Konfederacye: zbierać, 
gdy ż posironn=rni Mocarstwy znosić się po- 
częh: gdy nakomiec do takiey zaszli śmiało: 
ści, iż w samćm Diskapstwie krakowskiem 
do 600, a w Litwie i Rusi da 5000 świątyń 
zburzyli, w samych zasadach wstrzęsła się 
Polska, i więcey się domowych, niż postron- 
nych nieprzyiaciół ulękła, izaliź im Królo- 
wie swoię łaskę daley okazywać mieli, któ- 
rey oni na złe użyh? nie mieliż się uiąć za 
religią, którą, sami wyznawali? nie mieliż 
się.o krzywdę poddanych zasławić? mieliż 
im ląkie występki przebaczyć, które lakić 
zamieszanie w krala, takić praw pogwałcenie; 


(4) Summ: Konstyt: uchy: na Seymie 1780; 
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takie władzy 'królewskiey osłabienie za so- 
bą ciągnęły? mieliż tego czekać, aby obcy 
nawet z nich się naśmiewać, i rządom ich 
urag ać mieli (5): iakiegokolwiek wyznania 
iesl ten, który się takicy śmiałości dopuszcza, 
karze ulegać musi, nie przeto, iż różną rę- 
ligiią wyzhaie, - lecz iż spokoyność powszech- 
na narusza: Cogi debet ut sit quietus, qui 
sito vitio renuit efse pacificus. (6) 

' Ale na dowod intolerancyi w Polsce przy- 
wodzi nam JP. B. spalenie Hussytów kilku 
przez Bryńskiego Biskupa poznańskiego. Lecz 
gdyby to zdarzenie i prawdziwć było, nie 
wiem, iakimby sposobem do intolerancyi szko- 
dliwey naukom przystosować się mogło, kie- 
dy ono przy pada w okresie, który weętlłus Ze- 
znania iegoźż samego (7) iutrzeńką oświece- 
nia nazwaćby można, i kiedy po tey iu- 
trzeńce słońce leż. Przodkom naszym .z nic- 
pospoli tym przyświecało blaskiem. Do tego, 
iak bezstronnym ı prawdę lubiącym iest sẹ- 
dzią wypadków religii tyczących się JP, B, 
wnosić można z opisu tego zdarzenia; (8) 


(5) Teodor Beza z Koufederacyi warfzawfkicy, która 

Só po smierci Zygmunta Augusta, tak się nafmie~ 
; dabertatem cons: enttoe permittere, sinare unum 

ue si volet perue diabolicum dogma est: 67 
hæc est diabolica libertas, que Poloniam hodie tot 
pestibus infecit, quas nulla alioquin sub sole Reli= 
giones tolerent. Epist. Theolog. pag- 20. 

(6) Cafsiodorus C. 4. 

(W KE Bist Kautt: poł; ua itronn 16887 ” 

(8) Tamże na fron; 139. ' 
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na dowod bowiem, że i u nas fanatyzm ża” 
palał stosy na wygładzenie heretyków, mó- 
wi òn, iż Jędrzey Bryński Biskup poznań: 
ski r. 14359 opasawszy wgoo koni miestecz- 
ko Zbąszyn... przymusił mieszkańców do 
wydania mu pięciu Xięży czeskich, których 
do Poznania przyprowadziwsży , żywo spa- 
lić rozkazał. A przecięż JP. Czacki, (9) © 
ićmże pisząc, twierdzi, że milczenie aktów ž 
inne dowody odeymuią to zdarzenie dzie- 
iom. przesladowaniz i nabożnego okrucień= 
stwa. Ile to świadectwo JP. Czackiego zna- 
jomć iest Pisarzowi Hist: Lit: Pol: okazuią 
wyrazy micktóre do Artykułu o Intolerancyi 
żywcem z niego przeniesione; ; a i powaga 
tego pracowitego męża, zWładzcza w tey mie- 
rze, podeyrzaną iemu bydź nie może. Ale 
Długosz'w Tomie II. w Xiędze XII. na stron: 
716 Edyc: Lipsk: wyrażuie o tém spaleniu 
świadczy. Tak iest: ale ieżeli JP. B. powa- 
gg Długosza nad Czackiego „przenosi, czee 
muż tego Kronikarza wyżey nie przeczytał, a 
tamby *wyrozamiał: że nie fanatyzm, lecz 
bunty przeciwko samemu W ładysławowi Ja- 
giellończykowi, łupiestwa, plondrowanie ze 
zbe oynym zołnierzem dóbr do Biskupów na- 
leżących 1 kuszenie się o samo ich życie, by- 
dy powodem Biskupowi Bryńskiemu do uka- 
rania Iussylów, ieżeli iakie było. Czytay- 


(9) W Dziele o ltewikich i polfkich prawach w. T. 1 
ua fron: 265. 
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my Długosza tegoż wydahia Tom II. stroni- 
cę 697. 698. 69g. toż niżey 715. 714. i 715. 
Czylaymy jeszcze X. Ostrowskiego S. P, Dzie- 
iów i Praw Koicioła polsk: Tom II. stron: 
564. i dalsze, kędy to wszystko pilnie opisa- 
ne znaydziem. ' 

Słów nie dobierze JP. B. żaląc się na to, 
że Jan Kazimierz Socyniianom z Kraiu ustą- 
pić kazał (10). Wiadomo iemusiest zape- 
wne, że Zygmunt August toż samo 'byłby 
EE yil iesliby Hozyusza przełożenia nie był 
usłuchał: (11) wiadomo też? że ta sekta, wię=* 
ccy niż inne, dla swoich zasad, wszelkiey reli« 
gi chrześciiaņskiey i szczęściu państwa prze- 
ciwnych, ledwie w jakim rządzie może bydź 
cierpiana: (12) wiadomo nakoniec, iako So- 
cyniianie czasu woyny Szwedom i Rakocemu 
dzielnie pomagali: (15) podane zatem miał 


(10) Kabe Liter: poł: T. I. firon: 40. 

(11) 1564 roku w Metryki koronney xiędzie pod Lit: 
XB. p. 401. wydany został Uniwersał przez Zygmun= 
ta Augusta, aby pod naysurowszemi kary Aryanie 
(Socyniianie) wyfzli z kraiu w ciągu trzech miesięcy. 
Sławny Stanisław Hozyufz przekładał, aby wfzystkich 
różnowierców wypędzić, a ieżeli to bydź nie może, 
ażeby Aryanów zostawić, daiąc tę przyczynę, ktorą 
obfzernie w liście do Kardynała Borromeufza r. 1564 
wyraża, ia Dyfsydenci nawzaiem się kłócąc, wzajemnie 
nifzczyć się będą. Czaącki o /itew: i pols: praw: T. 
I. ftron: 303. 

(a2) Czacki wyliczywfzy niektóre Socyniianów błędy, 
przydaje; takie błędy wstrzęsały D R kraiu. 
4. |. itron: 303. « 

(13) Załufki w dziele dwa miecze. Czacki T. I. fir: 504. 


M. Pot: Tom IV. N. I. 1820. 5 
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pobudki J an Kazinuerz surowicy z nimi po- 
stąpić. Lecz ia i w tym razie powolność nie- 
jakaś Jana Kazimierza upatruię, który nie 
trzy miesiące, iako chciał Zygmunt Angust, 
lecz nyy lecie do wyyścia z kraiu im po- 
zwolił, tego dopuszczaląc, aby w swym eza- 
sie imiona swoie wyprzedać mogli, i iakoż za 
świadectwem Czackiego z dobytkiem i' pie- 
niędzmi z kraiu wyszli. 

Daley JP. B. z X. Kołłatalem utrzymuie, 
że niedochowanie artykułów Kommissy! hia- 
dziackiey było skutkiem intolerancyi i przyczy- 
ną uciemiężenia Kościoła greckiego, a stąd za- 
mieszek i wielkiego krwi rozlewu na Ukrai- 
nie: iaby m zaś przeciwnie sądził , że pomie- 
nione artykuły całkiem ue GPóne były ze 


i 


X. zas Osirowfki w dziele wyżey pomicniouem w 
T. UI. na ftron: 595. 596. i 597. tak o Aryanach 
czyli Socyniianach mówi: chcieli oni poprzeć swych 
interesów za pomocą Szweda olwariego na ów czas 
Polski uieprzytacieła, chcieli to wystrafzyć siłą i 
przemocą, czego i w nayburzltwfzych Rzeczyposj oli 
tey czasach zyskać nie moghi... i te klęski, których 
cała Polska i woyska nafse pod Warfzawę, Tyn- 
cem i Mogiłę odniosły; owe zdradzieckie rady, które 
H ircowi  Kommendantowi fzwedzkiemu podawali w 
Wurfzawie ; owe posługi, które do Prus, Szląska p 
M'egier w fekretnych zleceniach odbywali, owe nako- 
niec blużnierskie przeciw wierze, ta pełne ufzczypli- 
wych wyrazów przeciw Królowi i rządowi pisma, z 
poddmuchu. naywigcey Ston: Lubienickiego, Stegmana 
i Szlie hlynga pochodziły,.... oni w czasie, w któryrt 
Ojczyzna naybar lztey potrzebowała obywatelski: h o- 
Jier, znaczne pieniądze przez Huulera i Phorhesa dla 
Krómwela przez Szczecin, Lipsk i Wrocław wywiezli. 


sprawiedliwą tolerancyą, i srodze uciskały 
Kościoł Rzymsko-Unitcki, gdy przez nie ca- 
łą Uniią znoszono, odbieraiąc wszystkie iey 
Cerkwie, monaslery, dochody; i zakazując, 
aby uniiatekich monasterów i Cerkwi żadne= 
go stanu człowiek w dobrach, bądź królew- 
skich, bądź ziemskich szlacheckich, wysta- 
wować nie śmiał. To zaś, że artykuły rze- 
czoney Kommissy! do skutku nie doszły, iak 
intolerancyi przypisać, tego nie widzę. Czy 
powstawanie Jerzego Chmielniékiego i kilka- 
krotne iego przeciwko tymże samym artyku- 
łom zwiąski z jnlolerancyi Jana Kazimierza 
pochodzić mogły? Poradźmy się tylko wzglę- 
dem tego Clim. Il. xięg. VI stron. 455 i 
dalszych, toż C/im. IU. xięg. Il. stron. 50o. 
*"Kochowskiego, Pieśni V. o Woynie domowey 
Twardowskiego, Chronologii Stebelskiego , 
Hist. Polon. Goffr. Lengnicha, Dati ż 
Praw Kośc. polsk. X, Ostrowskiego; a prze- 
konamy się, iż nigdy poprzednicy Jana Ka- 
zirmierza tyle powolnosci nikomu nie okazali, 
i tyle ofiar nie uczynili, ile Jan Kanie 
na ów czas lym wiarołomcom: chyba tego 
ieszcze nie dostawało, aby dla większego do 
nici przyslosowania się on sam i poddani ic- 
go wiarę świętą odmienili. 

o zaś ci sami mówią o buntach Ukrai- 
ny przed IKommissyą hadziacką, iakoby te 
wypływały z jnloleraneyi poprzedników Ja- 
'na Kazimierza, to nie wiem na iakich dowo- 
dach iest oparlćm, nić wiem iaki Dziciopis 
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ter 84. 
z dawnieyszych o tem HPE Szukałem 
przyczyn powstawania Ukrainy przeciw Po- 
lakom, nie Lylko w wyżey pomienionych pi- 
sarzach, lecz i w dzieiach Stan. Łubieńskie- 
go Bisk. płock, Joach.’ Bielskiego, Kobierzy - 
ckiego Krzysztofa Hartknocha i t. d; znalazłem 
wiele innych, lecz intolerancyi, o iakiey JP. 
B. z X. Kołłatlaiem pisze, doczytać się ni- 
gdzie nie mogłem. Wszędzie ią, iakby z u- 
mowy iakiey opuszczono. A z tego, czego 
się domyślać należy, każdy rozsądny wnieść 
tacno potrafi. 

Według JP. Bgo 'Fyszczyński, iż maie- 
manym tylko był ateuszem, spalonym zo- 
stał; a X. Biskup i Kanclerz Jędrzey Chr: 
Załuski, klóry tey całey rzeczy ję CE 
był świadkiem, w drugiey części 'F. l. w Li- 
ście LXIL. na stron: 1059, nie tylko o ateu- 
Szowstwie iego, ale 1 o pismach bluźnierskich 
wyraźnie mówi: (14) w Liście zaś LX XX. 
na stron: 1157 pisze tenże, iż sądzony był 
bezbożnik i ateusz na śmierć skazany; (15) 
wreszcie przydaie, że sam nieraż chcąc go 
na drogę zbawienia naprowadzić, odwie- 
dzął go, lecz na próżno: czy to dla tego, 
iz zabrnąwszy w bezprawia ze wszelkiego 
czucia cnoty się wyzuł, czy teź, że wy- 
rzekt/zy się Boga, w nieśmiertelność tez du- 


(14) Producta ipsiusimet (Łyszczyński) scripia a Domi- 
no lirzoska, meris referta blasphemiis, 

(15) Judicata deinde impietas Łyszczyński, 6 mors A- 
theo, mille morles merito, decreta. 
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szy, a stąd i nagrody przyszłego żywota, 
nie wierzył. (16) Porównaymy tylko te mie- 
dzy sobą świadectwa Pisarza Hist. Litt. Pol. 
i X. Załuskiego, a łacno wnieść potrafim, 
na czyiey powadze z większćm bespieczeń- 
stwem polegać możem. Jak zaś surowie atcu- 
szów karać zwykły prawa polityczne, prawa 
Rościelne i prawa przyrodzone, JP. B. zape- 
wne wiedzieć musi. `ò 

Co się o Łyszczyńskim mówi, to się do 
sprawy Unruga slosuie, którego straszliwe 
blużnierstwa na religiią chrześciiańską wiel- 
kiey kary były godne.. Próżno zaś Pisarz 
Hist. Litt. Polsk. usprawiedliwić go usiłuie, 
nie wiem tam iakim wyrokiem Sorbony, kie- 
dy iż na to peA stem lat imieniem całey 
Korony Polskiey i VV. Xięstwa Lilew. pod 
czas Reafsumpcyi i Kontynuacyż Walnego 
Seymu grodzieńskiego w VVarszawie r. 1719 
iaką odpowiedź samymże Panom Dyssyden- 
tom dano: (17) skargi wasze, które prze- 
kładacie, bardziey was samych i przewrót- 


(26) Invisi subinde hominem salutis illius avidus, labora 
frustraneo: sive quod per afsuetudinem scelerum, 
sensum virtutis amiserat, sive guod negato Deo, con- 
sequenter „de immortalitate aninwe alteriusque witoa 
preemiis , Juil sani sapiebat. 

(17) Dzieła to ma tytul: Respons Korony Polskiey i 
IWielkiego Xięstwa Litewskiego na pretensye Panów 
Dyfsydentów, Stanom Rzeczypospolitey pod czas wal- 
nego Seymu w Grodnie Roku 1718 podane, a zaś 
pod czas Reafsumpcyi i Kontynuacyi tegoż Seymu 
fu 1719. Dnia 50 Grudnia zaczętey, w Warfzawie 
Panom Dyfsydentom dany. 
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ność waszę przekonyvaią, kiedy T ybunal- 
skie i inne w Polszcze Sądy taxuiecie. .. O 
Zygmunta Unruga r. 1745 na Trybunale Ko 
ronnym według praw Kościelnych i Qyczy- 
stych dekretowanego, cale bezrozumnie bie- 
szecie się, .i zdanie Przesławney Akademii 
Par yzkiey, o infzym iakimsi Jfądzie nie 
Podskim. ale wafzym podobno herety ckini 
przeciw Tycyujżowi iakiemus uczynionym , 
łu naciqgacie. |losyć będzie, jak mi się 
zdaie, tey iedncy powagi na obalenie potwa- 
rzy, którą złosliwć dziełko w Paryżu, albo 
waczcy gdzie indziey, pewnie przez iakiegoś 
różnowiercę wydanć, na urząd w całey Pol- 
sce ze spr awiedliwości DĄ włożyć usi- 
łowało. 

W 1612 roku 'lyszowiecki (18) mie- 
szczaniu z Bielska skazany był na śmierć: 
JP. B. niewinnym go bydź mniema: inaczey 
o tem trzymał Czacki, który tak mówi, Lu- 
bieniecki go męczennikiem, drudzy nazywali 
Cerberem: bezstronny, w rozbiorze tey spra- 
wy, znaydzie Tyjzowieckiego za burzenie lu- 
dzi godnym kary. Ale Lubieniecki według 
Pisarza Hist. Litt. Poł. broni "Tyszowieckie- 
go w dziele swoićm Hist. Reform. pag. 175. 
Nie przeczę temu. Lecz trzeba wiedzieć, 
kto to był teu Lubieniecki. Do lego więc, 
co o nim wyżey X. Ostrowski, pisząc o A- 


(18) Tego JP. B. Tyskiewiczem nazywa: jlecz znayduię * 
U,Czackiczo, że się on Tyfzowieckim nazywał. 


— 57 — 
rymach, namienił, przydaymy jeszcze świa- 
dectwo same-o JP. Bgo: Stanisław Li.bieniecki, 
mówi on, w Hist. Litt. Pol. w F. L str. 18. 
był gorliwie przywiązany do religii. rodzi- 
ców swoich, -to iest: Aryanizmu. Dla za- 
burzeń kraiowych za Jana Kazimierza opu- 
ściwjzy QOyczyznę, udał się do Danii: skąd 
przeniosł się do Hamburga; lecz wjzędzie 
od Teolrgów luterskich i kaiwinskich prze- 
sladowany, umarł r. 6795 w Hambu gu z 
trucizny. Ł takiego życia Lubienieckiego , 
nie wiem, jak wnosić można, iż JP. B. odsy- 
łaiąc mas do dzieł tego Pisarza, sam był 
szczerze przekonany o iego bezsironnem Świa: 
dectwie w sprawie "Tyszowieckiego. 

1ż za Augusta H. i II. do prerogatyw, 
honorów i urzędów pewnych nie przypuszcza- 
no czasem I)yssydentów, przyczyny tego w 
Responsie wyżey ponnenionego Scymy na 
stron. 54. i 55 następuiące czytamy: Nie 
wspominamy, iak ciężko przedtćm Qyczy- 
zna najza dla pozwolenia niektórym Dyfsy- 
dentom honorów, przez ichźe fakcye, utra- 
piona i w nirecz prawie obrócona byta. 
Naydziefz każdy w niejzczęśiiwych Polski 
rafzey dzieiach, iako wiarołomność Sena- 
torów, abo innych Urzędników Dyfsyden- 
tów, i Królów Panów najzych i całą Qy- 
czyznę o wielkie niebespieczeństwa i ostat- 
niq prawie ruinę przyprawowała. P'zetoź 
słujznie się dopiero Oyczyzna najza post'ze- 
gła, kiedy wam, miii Panowie Dyjsydenci, 
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wstępu do Deputackich funkcyi na Trybu- 
nały, do Poselskiego Koła.... do wfzystkich 
nakoniec izb śŚedziowskich i Przełożeństw 
iakichkolwiek przystępu zabrania; bo tym 
sposobem uniwersalny sobie wnętrzny po- 
kóy, iedyne wfzystkich obywatelów ukon- 
tentowanie, Majestatom królewskim bespie- 
czeństvo, taiemnych sekretów przed po- 
strennemi ukrycie, i wfzelką radom, oraz 
Sygdom swoim, fzczęśliwość uprowidować za- 
myśla. Nie sądzę zaiste, aby rozsądny czy- 
telnik w wymienionych przyczynach, dla któ- 
rych łask i przywilejów Rzeczypospolitey 
Dyssydentom niekiedy odmawiano, albo fałsz, 
albo niedostatecznosć, albo wreszcie choć cien 
intolerancyj, o którą tu naybardzicy chodzi, 
mógł upalrzyć. | 

O sprawie toruńskicy, którą Autor Hi- 
sto'yi Liter: połskiey między przykłady in- 
tolerancyi Augusta Jl. położył, ktoby: obszer- 
nieyszą chciał powziąć wiadomość, , niechay 
czyta historyą Kościoła polskiego X. Ostrow- 
skiego: tu się tylko to namienia, że pospól- 
stwo toruńskić znieważywszy Ciało Pańskić 
publicznie w processyi niesionć, rozruch po- 
wszechny uczyniło; że rozlanią krwi winnćm 
się stało: że Kollegiium Jezuickić moes do- 
było, i zrabowało: że Obraz N. M. FP. na 
publicznym rynku spaliło: że pisma Świę- 
tą religiią i osobistą sławę krzywdzące roz- 
rzucało: że pierwsi winowaycy u obcych Mo- 
narchów pomocy szukali; że iukwizycya, iak 


diz 
mówi Czacki, dowiodła wspolnictwo gwal- 
tu Magistratu. Która zuchwałość, ani na 
przebaczenie królewskić, ani na: obronę JP. 
Bgo zasłużyć nie mogła. (19) 

Wreszcie zamkniymy tę całą rzecz oin- 
tolerancyi słowy X. Ostrowskiego położone- 
mi przy końcu opisu sprawy toruńskiey, i 
przystosuymy ie dę innych podobnych zda- 
rzeń, iake JP. B: przywodzi: może nie ie- 
den, mów! Dziciopis pomieniony, wyrok ten, 
za zbyt karny póczyta: przyganiac będzie 
drugi pospiechowi w rzeczy tak wielkiey 
wagi: tamten intrydze; ów, fanatyzmowi 
całą sprawę przypijze. My pominąvjzy 
nieprzyzwoitość krytyki fzczególnych osob 
uzgłędem wyroku sądu naywyżjfzego, po- 
wagą stanów zatwierdzonego, nie zastana- 
wiaiąc się i nad tém, że w lat blisko siedm= 
dziesiąt, zbyt trudno iest dostrzedz tych 
wjzystkich pobudek, które sąd do ogólnego 
wyroku i kar wskazanych skłonić mogły; 
nad tém raczey zasłanowny się: za co 
PP. Dyfsydenci niebaczni na zmianę poli- 
tyki rzgądowey, gdy w obradach i sądach 
kredyt swóy osłabiony widzą, poważyli się 
Jzukać obcey przeciw własney Qyczyznie po- 
mocy? Za co zaufali tey opiece, która i 
JSzukaiących iey krzywdziła, i narodowi nice 


(19) Na zarzut JP. Bgo o Cemsurze, i pałeniu xiąg za ro- 
skazem królewskim , w późnieyfzym Numerze Miesię 
cznika obfzerniey fig odpowie. 
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pokoiem groziła” A raczey nie przestali na 
świeżćm Piolra NV. pośrz'dnictwie, który 
pravdziwie bezstronnie, umiał wyiednać na 
sąsiedzie, przyzwoite dla każdeso wyzna- 
nia warunki” 'T. IU. stron. 646 i 645. 

Cosmy doląd mówili o Królach, którym 
JP. B. intoler rancyą przypis sał, wszystko iest 
prawdziwe: miczegom tu nie przydał: każde 
me twierdzenie osobnómi świadectwem „golo- 
wóm iest tłowiesdź. Skąd każdy wnosić mo- 
że, naprzód, że om Królowie wszełką po- 
wolność różnowiercom okazywali, póki um 
prawo przyrodzonć i kraiowe, dobro pospo- 
lité i osobnć, religiia i rozsądek powolny mi 
bydź dozwałały: powtóre, że nikogo o róż- 
ność wiary nie prześladowali, karali zaś. o 
takie wykroczenia, które się dobra powszech- 
nego, i szczególnego dotykały. Który postę: 
powania obyczay nazwać nie można ivlole- 
rancyą polityczną, ale raczey tolerancyą roz- 
sądną + ograniczoną. 

Ktoż tedy, okrom JP. Bgo, na lo przysta- 
nie, że nazbyt surowe zachowanie się onych 
Królów względem różnowierców nauki w Pol- 
sce o upadek przyprawić mogło ? Żaden ia- 
ko mniemam; chyba razem i na to zezwoli, 
że pokoy, zgoda, porządek, świętość oby- 
czatów, kdchość, uległość porządney władzy 
naukom szkodzić mogły. llo nie wie, tako 
Zygmunt l. i Zygmunt August na tych suro- 
wi “byli, którzy spokoyność publiczną mie- 
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szali! (20) iak ich ustawy srogo zabramały, 
aby "żaden, pod' stratą głowy i maiętno- 
ści, kacerskich xiażek wwozić, „przedawać, 
czylać, i nauki zaraźliwcy uczyć nie śmiał! 
Izaliż ieden iawny bluźnierca i odstępca od 
chrześciiańskicy religii za iclr panowania ka- 
rę śmierci poniosł, lak iak za Zygmunta LIT. 
X ze zyński? izaliż łagodniey Zygmunt I u- 
karał Gdańszczanów , Arik August II. mie- 
szczan "Torunia? rzaliż nie myślił DE 
o wypędzeniu Socyniianów, tak iak Jan Kazi- 
mierz? Żaden atoli tẹ rozsądną i w potrze- 
bie użytą surowość nie nazwał intolerancyą, 
a nauki przy nicy tak prędki wzrost wzięły, 
że Polska wyborem i rozmaiłością uczonych 
dzieł po chwili swych Mistrzów dościgła. 

W 1775. r. stany zjednoczone karę wygna- 
nia ustanowiły na tych, którzy dzieła religii 
chrześciianskiey przeciwne piszą, drukuią, 
albo przedaią; ktoby zaś o podobném wykro- 
czeniu rządowi doniosł, temu 1000. zł. na- 
grody z publicznego skarbu uchwaliły. Stra- 
szna rewolucya, klóra nie odżałowaną klęskę 
całey Francyi zadała, służy za dowod, że ża- 
dną rzecz tak prędko obyczaie, religią, i 
miłość Qyczyzny nie wytępia, iako bezbożne 
pisma. W Anglii znaiomy Wolston pierwcy 
karą pieniężną <akarany, potem w więzieniu 
życie zakończył za bezbożne xięgi, które wy- 


(20) Czytay ustawy r. 1523. 1524. 1555. 1520. 1550» 
1505. in Jure pleno. 
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dawał. Niemniey surowe prawa były na bez- 
hożników, i niespokoynych różnowierców we 
Francyl za Franciszka I. (21) i Ludwika 
' XLV, (22) który Hugoaotów wypędził z kraiu; 
we Włoszech za Medyceuszów 1 Leona X; 
w pogańskim nawet Rzymie, (25) kędy nic- 
gdyś sie nauk było, nie ieden wyrok 
Senatu niespokoynych Filozofów do ustąpienia 
z miasta przymuszał; palono i w ów czas filo- 
zofickie pisma: (24) uważano ich bowiem, 
iako świadczą dzieiopisowie, za szkodliwych 
dla kraiu, którzy rozprawiaiąc o cnolach, sa- 
me ich zasady burzyli, i rozsiewali między 
młodzieżą zdania dobru pospolilemu przeci- 
wne. (25) Jeśli więc taka surowość na bezbo- 
żnych pisarzów, i uiespokoynych różnowier- 
ców ani w pogańskim Rzymie, ani we Wło- 


szóch za Kiążąt Medyceyskich i Leona X, 


(21) R. 1535. gdy w Paryżu po wielu mieyscach pod- 
rzucone były pisma różnowierców, wielu fłufznie po- 
deyrzanych o to ua ftós fkazano; pierwfzych zaś her- 
fztów fam Francifzek I w fwoiey obecności fpalić 
kazał. . 

(22) Za Ludwika XIV. Parlament fkarał pewnego Wło- 
cha za lo, iż bytność Boga zaprzeczał: czytay Enucy- 
clop art. Atheism. Ed. Iadewfkiey. 

(23) Quod verba facta sint de Philosophis, de ea ra 
censuerunt patres conscripti, ut Marcus Pompejus 
Prator animadverteret, curaretque, uli ne Roma es~ 
sent. Sveton: de Rhetoribus famosis. 

(24) Między innemi: Za rozkazem Senatu fpalone były 
pisma Kremucynfza Kodru. 

(25) Frcron w T. L na itron: 1. przyczynę upadku nauk 
w Rzymie przyznaje rozinnożcniu się w nim Filo- 
zofow Sofistów. 
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we Francyi za Franciszka I. i Ludwika XIV, 
w Anglii, w Stanach zjednoczonych, w Pol- 
Sce za Zygmunta l. i Zygmunta Augusta nie 

tylko nie szkodziła, lecz im dzieln e do wzro- 
ky i krzewienia się pomogła; za cóżby takaż 
sama surowość, to lest mierna, w potrzebie 
użyta, rozsądna i ograniczona szkodzić im 
miała za Jana Kazimierza, Zygmunta IH. Ja- 
na III. Augusta II. i III? Jeśli Autor Historyi 
Literatury ” polskiey chciał dowieśdź, że istot- 
nie była wielka intolerancya pod rządem tych 
Królów, że też dla niey nauki w Polsce upa- 
dły, insze miał dowody przytoczyć: wszyst- 
kie bowiem świadectwa, które na poparcie 
zdania swoiego przywodzi, toiedno dowodzą, 
że za nich była tolerancya rozsądna i ogra- 
niczona, taka, która wszystkim oświeconym 
kraiom przysłała. która nakoniec nigdy nieszkos 
dziła naukom, a zawsze im pomagać może. 

"Takie mi uwagi z czytania Artykułu o into- 
lerancyi na myślprzyszły: które sąli sprawie- 
dliwe, bezstronny czytelnik osądzi. Abym ie 
w peryedycznćm  ismie umieścił, nie była 
mi powodem niechęć ku różnowiercom, któ- 
ry świadom iestem, iak wielu z nich piękne 
dla Qyczyzny czynili posługi: lecz sława do- 
brych Królów, którą im uięto, i prawda, 
która swoić mieysce mieć powinna. Pochwa- 
lam Spis dzieł polskich drukiem ogłofzony ch 
przez JP. Bentkowskiego pracowicie uto- 
żony; wdzięczen iestem za przysługę, któ- 
rą i sławie i Literaiurze polskiey "uczynił; 
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lecz zdanie iego nad prawdę nikl przekładać 
nie zechce „Amicus mihi Plato, sed magis 
amica veritas. ` ~ 
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UZY MOŻNA TEOLOGÓW SŁUSZNIE ORWINIAĆ, 
ŽE NA FILOZOFIIĄ 15g0 WIEKU VOWSTAWALI? 
przez X. C. 


K.ca, ludzie z tóru im nazuaczonego od 
Twórcy wyboczą, kiedy rękę wszecłimocną 
łaskawie ich prowadzącą od siebie odepchną, 
a rozumowi się swemu, przewodnikowi c cale 
niepewnemu poruczą; z je dnego nie. omyl- 
nie w drugić obłąkanie wpadać muszą. Duch 
czasów podobny do wiatrów, zdania mie o- 
parte na mocnych i pewnych zasadach, 1a- 
ko fale morskie unosi i na wszystkie strony 
miota. Były niedawno czasy, kiedy filozo- 
fowie więcey się -z nauką swoią nie kryli: 
owszem śmiało zdania swe, przeciwne wie- 
tze i rozumowi, światu opowiadali, i ze swo- 
iey się takiey wolności chlubili: tych zas, co 
się im przeciwić śmieli, za podłych niewol- 
ników, zagorzałych fanatyków, lub za cic- 
mnych bika, udawali. WWybuchnęła re- 
wolucya, i słuszną boiażn obrońców wiary 
i tronu we Francyi sprawdziła. Przepowie- 
dzenia ich nie były więcey próżnemi marze- 
niami, za jakie ie udawano: wielu oczy o- 
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tworzyło, a filozofiia płodu się swoiego wsty- 
dze, wyrzec się go nie omicszkała. 'Późniey 
„nieco filozofowie, ledwie po ugaszonym po- 
arze, na keak się leszcze. stoiąc popio- 
łach, „chwałę podźcgaczów opiewali. I zno- 
wu pizeciwnie Morellet, w mowie swey na 
pochwałę nowey hiii (1)-nie wątpił o- 
brońcom wiary zadawać, iakoby filozobią 
spotwarzyli, pwzypisuiąc iey winy, których 
ona nigdy nie popełniła. Dopiero zaś do le- 
go stopnia moralność postąpiła, Iż wielu na- 
wel przygania Meologom, że nie rozsądnie 
imie filozotów niedowiarkom daią. 
Pocieszna zaiste VZECZ; widzieć filozofa 
hłędów się swoich jawnie wyrzekaiącego, ale 
pociesznieysza, słyszeć skargi na Teologów, 
że niedowiarków, filozofami nazywaią, i na 
zbyt się z nimi ludzko i łaskawie obchodzą. 
Zapewne głosy takie nie mogą z jnnych ust 
wychodzić, iedno z ust śliwaca Chrześciia- 
nina i filozofa. 1 toto iest, co nie tylko Teo- 
logów , ale wszystkich przyiaciół wiary 1 do- 
brych obyczarów, nie małą pociechą naba- 
wia. Nie m gą iednak oni bydź oboięlnymi 
w tey szczęśliwcy odmianie ducha czasowegą, 
słysząc niektóre czynione zarzulty obrońcom 
wiary: możnoż , mówią oni, słusznie obwinić 
teologów, iż na filozofią 18go wieku Powie 
wali? Czyliż przeto filozofiią zelżyhi? "Uako- 
we osoby, za złe mi nie poczytaią, ieżeli 

te pytania pilnicy rozbiorę. 


(1) Le Spectatenr Français T- 4. 


Naprzód tedy przyganiacze Teologów, 
poczynaią od wielkich pochwał filozofi: i 
z samego iey znaczenia godność iey wywo. 
dzą: uczą nas, co imie Filozofii i Filozofa 
w sobie zawiera: ale iako to dawno wiemy, 
że imie Filozofa znaczy, miłośnika mądro- 
ści; taki o tém bynaymniey nie wąlpim, że 
mądrość ta iest dwoiaka: iedna wedle świa- 
ta, druga wedłe Boga: obie maią swoich mii- 
łośników czyli filozofów: są zatem iilozo:o- 
wie wedle Boga, i są filozofowie wedle swia- 
ta: powstawać zaś przeciwko lilozofom świa- 
towym, nie iest to samo, co bydź synem 
ciemności, a nieprzyiacielem światła; kićdy 
Zbawiciel i Nauczyciel nasz pierwszy na nich 
powstał, i mądrość ich głupstwem w oczach 
Boskich nazwał. Niedosyć więc pokazać, że 
obrońce wiary na filożofiią powstaią, ale nad- 
to trzeba dowieśdź, że ta filozofiia, na którą 
oni powstaią, iest prawdziwą, nie zaś omyl- 
ną dilozofiią. Łacno pozwalam, że są ludzie, 
u których Wilozofiia i Filozof są iejzcze dzis" 
nazwiskami f/zyderstva i obelgi. (2) Ale się 
pytam, o iakiey tu filozofii mowa? Czyhż o 
prawdziwcy ? Tedy nic nad to pewnieyszego, 
że są ludzie 'ieszcze i dziś, u których mą- 
drość Boża, iest szczerém głupstwem: są lu- 
dzie ieszcze i dziś, u których taiemnice wia- 
ry są zabobonem; gorliwość, fanatyzmem, 
światło Ewangelicznć, ciemnością: prawda, 


2) Pamiętnik Lwowfki pod Nrem 7. R. 1819 w roz- 
MaWi i 7 9 
prawie e Fliozofii. 


— Ay — 

błędem: są ludzie nie tylko dziś, alei zaż 
wsze będą, u których słudzy ołtarza, osoby 
duchowne, miłośnicy mądrości Bożey, naśla- 
dówcy Chrystusa, są ieszcze nazwiskami Szy" 
derstw i obelgi. A takimi ludźmi byli nie- 
co dawuiey VVolter, Diderot) Felwecyusz, 
J. Jak. Rousseau; a leraz są, i będą ich nas 
śladówcy. Jeżeli zaś lu mowa v lilozolii fal- 
szywcey: tedy wyznaię, iż takowymi ludźmi 
są tcologowie; ich to wina, ieżeli iest iaka 
w lém wma: zawsze się oni takowey filozo- 
fi opierali, i ieszeze się dziś opieratą, i na- 
potem opierać będą: ich powinność tego pa 
nich wyciąga, aby z nią nienstańnną wiedli 
woynę: do nich należy bronić prawdziwey 
mądrości , i stać przy Głowie swey i Nauczy 
lu swom. Alc ciź teologowie razem SiĘ 97 
świadczarą, że nigdy ña filożofów nie powsta+ 
wali, iako filozofów; ale iako na ludzi; co 
pod płaszczem tilozoiów, ukrywali swoić 
niedowiarstwo, naukę społeczności szkodlis 
wą, Zarażaljącą obyczaie, depcącą wiarę, wys 
wracaiącą trony. Spotwarzyliź przeto filożo* 
fiią?  Zgrzeszyliż cokolwiek przeciw jilozo- 
tom prawdziwym, że na fałszywych powsta- 
wali? owszem, lak dalece oni sobie poważaią 
inue Kilozofa, iż nigdyby go niedowiarkom 
nie dozwolilis gdyby to od nich zależało, 
Sami niedowiarkowie sobie to imie przy: 
właszczyli: kto ich dzieła czylał, innych nie 
powzebuie na lo dowodów: niewiadomym 
tylko można wmówić, że teologowie pierwsi 
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aiedowiarków nazwali filozofami. Napełnio- 
ne są ich pisma tem ukochanćm imieniem; 
to było imie, kiórćm się oni naychęlniey 
mianowali, tego oni, coby z nimi nie trzy- 
mał, nikomu nie pozwalali: oni. sami tym 
skarbem wedle swey woli szafowali. Wy- 
przeć się, Boga, bluźnić taiemmice wiary, 
potwarzać kapłanów, wyszydzać stan du- 
chowny, zarażać obyczaje, powstawać na 
królów, byłto iedyny sposób, do chlubne- 
go imienia Filczofa, olrzymać prawo. 

, Tym to anie innym sposobem sławny- 
mi zostali filozofami ł)iderot, Wolter, Con- 
dorcet, J. Jak. Rousseau, iim podobni. Zna- 
iomy dobrze z dzieł swoich bezbożnych Hel- 
wecyusz; i dla tego nazwanym iest od VVol- 
tera, prawdziwym Filozofjem. "Tenże się chel- 
pi Wolter: nasi dzisieysi, prawi, filozofo- 
wie, są to niewidzialne ręce przebiiaiące 
fanatyzm od iednego do drugiego końca ku- 
ropy... Damiilawille nie dawno umarł. Był 
on autorem Chrystiianizmu odk. ytego i wie- 
lu infzych pism. Nigdy o tem nie wiedzia- 
no: iego przyiaciele, z wiernością godną 
filozofii dochowali mu sekretu. (5) Kiedy 
zaś wolne zdania filozofów samego nawet 
pospólstwa dotykać poczęły, na ów czas to 
Wolter nie może się wstrzymać, aby nie o- 
kazał radości, pisząc do pewnego przyjacie- 


la: Lud bardzo głupi; a pizecięż filozofiia 


(5) Letr. 20. Decemb. 1768. 


przedziera się aż do niego. Bądź W. Pań 
przekonany, że niemafz, 20 osob w Gene: 
wie, któreby się nie odprzysiegły Kalwina, 
równie iak Papieża; i że znayduią się filo- 
zofowie aż w sklepach paryzkich. (4) Tak 
tedy niedowiarkowie imie filozofów sobie 
pija czają: 'Teologowicż pierwsi im to 
imie nadali? 'Możnaż o to sprawiedliwie ich 
obwiniać, i potwarcami nazywać? Jestże się 
to bezstronnymi ich czynić sędziami ? A ie- 
dnak widać, że przyganiacze chcą się takimi 
okazywać, „gdy nie samych tylko teologów, 
ale i statystów nawet o potwarz filozofii ob- 
winialą. 

Powierzchowni, prawi, Statyści, zelzyłż 
w wieku nafzym filozofiią. Ciekawy pewnie 
czytelnik, iacy to powierzchowni statyści spo- 
twarzyli i zelżyli filożołiią. Mniemam tedy, 
że nie przykro mu będzie, ieżeli niektórych 
ich zdania tu przywiodę. Takim to powierz- 
chownym statystą był Fryderyk Wielki; za- 
pewne ludzie powierzchowni nażwali go wel 
kim; ten zwykł mawiać: żeślibym którą 
moię prowincyą chciał ukarać, dałbym ig 
rządzić iakiemu filozofawi, A iako we wzglę- 
dzie politycznym, tak też i we względzie li- 
terackim nie nadto o nich podchłebnć daie 
zdanie. Czytałem, prawi, Helwecyufza, i 
z przyiaźni ku niemu, nie rad byłem, że 
go wydrukowano: same tylo w dziele iego 


(4) Tamże. 4* 
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paradoxa, z czyste głupstwa ... Toż to są, 
julozofowie? Biedny najz wiek, nader nie 
płodny w ludzi wielkich, ź dobre pisma. 
Same tylko drożdze wieku Ludwika 14g0, 
który rozumowi ludzkiemu czyni sławę, nam 
się pozostały. (5) Takim statystą był ów we 
f'rancyi powszechnie kochany 1 wielbiony od 
prawdziwych przyjaciół tronu i ołtarza, Deb 
fin Qyciec Ludwika XVI Fen mniemał, 
że mu nie małą krzywdę czyniono, kiedy go 
filozofem nazywano; 1 za powinność poczytał, 
broniąc siebie, tego się wyrzec imema. "Fas 
kim statystą był Lord Walpole, który bç- 
dac posłem od rządu angielskiego do dworu 
francuzkiego, pisał do i'ełd-Maqszałka Kon- 
way; zapewne, urzul iego nie pozwolił mu 
dokłądney o filozofach powziąć wiadomości, 
i przeto powierzelownć czyni Feld- Marszał- 
kowi poseł doniesienie. Czy wiefz, prawi, 
co to si filozofowie? albo co to słowo 
znaczy” naprzód, cno ti oznacza prawie 
wjfzystkich: po vtóre oznacza tych, co pod 
pozorem woyny przeci eko Katolikom , tedni 
dążą do. obalenia ufzelk'ey religii, drudzy 
iw wigRjzey liczbie do obalenia władzy Mo: 
narchiczncy. (6) ; 

Pewnie powierzchowny statysta lub teo- 
log i nasz Hrabia Stanisław Potocki, aibo 
wreszcie mało swiadomy przyczyn rewolucyi 


(5) OLvres postih. Tom. XI. 
(6) 28 Octobr: 1765. 


zai 1 
francuzskicy, tak v filozofach. 18go wieku 
mówi: (7). Ma, o niejzczęśni Fil zo- 
„jowie osmnasteg iek! coscie pod pozo- 
*1em przesądu, AF we Francyi Relieiiq, 
obyczaie , rząd, i co tylko uswięcily wi kt. 
Juz nie było dla niey -'Ułtarzów, Świątyń, 
ani prawdziwego boga: trorzył sobie lud 
świętokradzkie bałwany, a pod pozorem w l- 
nesci, nayckr, pnieyjza, naysanmowolniey- 
Jza panowała tyraniia. Padli tey ofiarą ci 
„sami, filozofowie, których jzalona mad, ość 
otworzy ki przepaść, co się naich głowach 
zamiinęlą, padly tysiące niewinunyclt oby- 
watełów, irzypieczętorała te okrcpności 
krew Króla Męczennika. Owcż nie iedni 
„teologowie, przypisują filozofii cała naukę 
bezbożności. Est gratum miseris socios ha-' 
buifse doloris. (6) A lo tém więccy, że mię- 
dzy nawet samymi filozofami ,towarzyszów 
winy. znayduią. 
Ne wiem jaką listę prawdziwych filo- 
zołów przeciwnicy maią: otem nie wątpię, 
„że wielu w niey J. Jak: Rousscau zaliczyć, 
za powinność poczyla: iednakże tego szaco- 
wnego filozofa Wolter. nie raz lak, m ciar 
iP m, głupcem micyskim, hypokrytą, nic- 
przyiaciełem, rodzaun ludzsiegó ,. oj.ętanym 


(7(.W Mowie pofrzóhówcy Xięcia Poniatowftiego. 

(8) Czy powierzchowni tylko Statyści przypisują rewo- 
lucyą francuzską bezboźney filozolii, tę rzecz iako 

. do mego eclu mmiey służącą, osobna późnicy KoZ- 
ważę, d 
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nazywa.- Ale podobno uniesiony gniewem, 
sam tylko Wolter, wedle swego zwyczaiu, 
potwarze nań miota. Słuchaymyż, co J. Jak. 
Rousseau spokoynym umysłem, i z należytą 
uwagą o filozofach mówi. Radziłem się, 
„prawi, filozofów, przewrącałem ich pisma, 
zastanawiałem się nad ich zdaniami. i po- 
znałem, że wfzyscy są pyjzni, śmiało twier- 
dzący, w samym nawet swoim mniemanym 
sceptycyzmie dogmatyczni: wfzystko niby 
wiedząc, niczego niedowodząc, iedni dru- 
gich wyfzydzaią, i to iedno tylo, dobrze 
czynią. (9) Lepiey ieszcze maluie. ich Du- 
klos iilozof w dziele honnéte homme. Od 
nieiakiego czasu, mówił w, roku, 1751. po- 
wstaią na przesądy... Nie mogę na sobie 
przewieśdź, abym nie naganił, w tey mie- 
rze pisarzów, co pod pozorem powstawania 
na zabobony, coby była chwalebna i pozyte- 
czna, gdyby na tém filozofonie przestawali, 
usiłuią podkopać zasady mor alności, i nad- 
werężalą. węzeł towarzystwa , tém niebacz- 
nieysi, im dla nich sam rych iest niebespie- 
czniey dostawać uczniów, Szkodliwy sku- 
tek, iaki oni sprawuią w swoich czytelni- 
kach, iest ten, że młodych czynią zły- 
mi obywatelami, gorfzącymi zbrodniami, a 
w wieku podejzłym, niejzczęśliwy mi. Więc 
nie tylko T'eologowie i statyści, ale i sami Fi- 
lozołowie na wzaiem, siebie nie oszczędzają 


(9) Le Spectat. Francaie T. 4.. 


Km 
i wyrazów. zelżywych nieskąpo przeciwko so- ` 
bie używaią: na iednych atoli "Feologów wi- 
nę włożym, i polwarz im filozofii przypi- 
szem? 

Kiedy oni nowych filozofów mie inaczey, 
iedno niedowiarkami, i burzycielami tronu'i 
ołtarza nazywali, udawano ich za grubych 
nieuków,' i nieprzyiaciół świalła, iż prawdzi- 
wych filozofów nie wedle ich wartości cenili, 
takim się z nimi obchodząc sposobem, na ia- 
ki oni zgoła nie zasłużyli; kiedy przeciwnie 
teologowie nazywają ich filozofami, obwinia- ` 
ią ich, że imie filozofa niesłusznie niedowiar- 
kom daią, a lém samem filozofią potwarza- 
ią. Niechże ich nauczą, iak odtąd. maią nie- 
dowiarków nazywać? 

Wólno. wszystkim filozofami icli: mia- 
nować :: sami oni sobie to imie przywłaszczy- 
li: cały świat: tak icl» nazywa: imie. to we- 
szło w używanie; a 'Teologowie winni, ze 
niedowiarków filozofami pazywaią. l czemu, 
proszę, nie maig tego czynić albo w czem 
tu przewinili? Pewiiię kogo. pogorszyli? pe- 
wnie kto nie wiedział, o iakichto filozofach 
mowa? pewnie pomyslił, że "Teologowie na 
prawdziwą powstaią lilozoliią , prawdziwych 
prześladuią filozofów? Ale nie było, podo- 
bno na świecie człowieka, coby nie rezu- 
imał, co to filozofiia r8go wieku znaczyła. 
Pówródi8ć na ów czas Filozof było to sa- 
„ino powiedzieć, niedowiarek , nieprzyiaciel 
władzy duchowney i świeckiey. Nie 'Peolo- 
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gówie to imie im nadali, ale nadanego, przy- 
właszczonego i dobrze rozumianego używać 
mogli, i używali. 

Bo i zacóżby, proszę, micli teologowie, 
to im pierwsi nadawać imie? Czy przeto, że 
sami tém imieniem pogardzali? Ale oni sami 
‘zawsze Filozofii obrońcami i miłośnikami byli: 
przybytek iey obok świątyni „Teologii sta- 
wiali: wszystkim wrota do niego, Atiak: 
„tam oni zasady przyrodzonego prawa i zdro- 
wego rozumu brali: aświaliem wiary wzaie- 
mnie iey przyświecali: lor iey pewny i wzrost 
dawali, i do tey czystości i wysokości nako- 
'micc ią przyprowadzii, do iakiey się. ona ni- 
gdy za czasów pogańskich, podnieść nie mo- 

ła: mówić że 'Leologowic prawdziwą po- 
gardzili filozofiią, | iest ich potwarżać. Dla 
czcgoż więc niedowiarków filozofami nazy- 
wali, czy przeto, że tak nazywając mieli 
nadzieję, w obliczu całego świata ich upo- 
dlić? Ale kto nie widzi, że to nie było ich 
upadlać, ale więlszey niejako 1m powagi na- 
dawać? Zaiste gdyby Feologowie nie chcieli 
niedowiarkom imienia filozofów pozwalać :. 
chętnieby na to palrzali, gdyby z lego po- 
ważnego płaszcza ich obnażono; nióchby się 
naiaw ukazali, iakimi się wewnątrz kryl: 
każdyby się poczciwy ioh przeląkł, każdyby 
od nich roswopny uciekał: „odkryć ich przed 
światem, byłaby ich pokonać. Jeżeli więc teo- 
logowie filozofami ich na azywaią, tedy to z wiel- 
ką swą nie wygodą czynią, ale za powszech- 


mém używaniem teia idą, którć wedle. 
Horacego si zawsze: ięst panem ięzyka. Po- 
mimo to: winni teologowie. ,, Za cóż nie bez- 
wiarkowie ? Ichby Lo „yłaściwiey, że to sobie 
niesprawiedliwie przywiaszczyli imie, niożlia 
obwmiać: im lo. daleko. spre awiedliwicy mo- 
źna powiedzieć: Jeżeli zamiar: powsławić 
przeciwko mądrości Bożey macie, ieżeli za- 
sady dobrych obyczajów, „drowey polityki, 
prawdziwey Religii wywrócić chcecie, ieżcli 
prawa żadnego nad sobą nie znacie, ieżcli 
swego upodobania i i woli we wszystkim szu- 
kacie, iężek, się rozumem rządzić nie daie- 
cie, €% Wam, do: filozofii? czemu- ley inue 
na siebie bierzecie? czemu niewiadomych ó- 
szukuiecie? Jr ilozofia iest nauka prawego 
myslenia i zycia. (10) Wy. i iedncy myśli 
prawcy do głowy przypuścić nię chcecie: wy 
Gali się na życie nieprawć udaiecie; co wam 
ze zdrowym vròzumem, co wasze polępia spra- 
wy? Zrzućcie lę. z siebie obłudną maskę: a 
zgodne z życiem weżcie imie: na co ta Spro- 
czność w mowie 1 postępkach? Daleko, mo- 
wię, sprawiedliwicy. tak można mówić, ati- 
żeń teologów: oskarżać, iż imie im filozofii 
przymuszeni daią, (o lo za skarga? Teolo- 
gowie niedowiarków filozofami nazywają, Cóż 
z tego? Czy przeto Lilozofita prawdziwa upa- 
dnie? Czy więcey luż czeicielów i miłośników 
swoich nie znay dzie? Czy przybytek i iey pro». 


(10) Pamięt: Iwowiki N. 7. Ru 181g 
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żny i Opuszczony stać będzie? Nie masz się 
czego obawiać: próźna to botażn. 

Nakoniec o co tu idzie? Czego precci- 
wnicy po T'eologach wyciągaią? czy żeby nie- 
dowiarków nie nazywali filozofami? A teo- 
logowie sami dawno tego żądaią: chętnie się 
ua to zgodzą: nie inaczey więc od tąd ich 
nazywaymy, iedno blużniercami Boga, zdray- 
cami Królów, synami ciemności, prześla- 
dówcami dobrych, .złych obrońcami, zarazą 
obyczajów, zgubą niewinności, * bezbożności 
płodem. Nigdy imienia filozofów im nie po- 
zwalaymy: niechay odtąd imie filozofa nie 
kogo innego znaczy, iedno człowieka wyzna- 
walącego i boiącego się Boga, obywatela wier- 
nego Monarsze, miłośnika prawdziwey mą- 
drości, słowem prawego Ch ześcianina. Je- 
den lylo mały warunck położyć tu należy. 
VViadomo, że wielu bezbożnych pisarzów pod 
imieniem się filozofów ukrywa; tudzież, że 
wielu gorliwych. obrońców wiary i dobrych 
obyczajów , niesłusznie bywa spotwarzonych, 
i między niegodnymi czytania policzonych : 
przystoi zalem wszystkich należycie ocenić 
pisarzów ; wylknąć złych, ukazać dobrych, 
słowem spis obu dokładny uczynić. Co nim 
nastąpi wcześnie się iuż teologowie oświad- 


czaią, Że równie D'Alemberta, (11) iako i 
bope S h 
(11) Gdyby Teologowie na usprawicdliwicnie zdania fwa- 
jego w tey mierze dowodów iunych nie mieli, do- 
syíby dla nich było famego dzieła, które ten pisarz 
wydał pod tytułem: Hisłoire des moines mendians. 
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Woltera, Diderota, Condorceta, Ronsscan, 
it. d. do spisu prawdziwych filozofów nie 
przyymuią,. 

„ Oto iedyny sposob zapobieżenia szkodli- 
wcy omyłce, aby pod imieniem filozofa nie 
„dostać w ręce dzieło bezbożnego niedowiar- 
ka: a co za tóm idzie, nabrać ducha spo- 
łeczności szkodliwego: wątpić o prawdach 
wiary, i Monarchów nienawidzieć: lud nay- 
wyższey władzy” panem czynić: bunty, za 
świętą powinność; rozwięzłość, za prawo 
przyrodzonć: miłość własną, za prawidło: 
ciemności, za światło: błąd, za prawdę: glup- 
stwo poczytać za mądrość. Jeżeli zaś na Spis 

takowy niepocobna się zgodzić ; niechąy prze- 
ciwnicy pozwolą teologom równie powstawać 
"na niedowiarków, iako i na filozofów, co od 
uich w niczćm się nie różnią: albo racze 
niechay nie bronią fałszywych odkrywać filo- 
zofów, z płaszcza ich nieprzyzwoiiego odzie- 
rać , nariaw ich ukazywać; a tém samém 
niewiadomych przestrzegać. Niech zaś będą 
przekonani, że nigdy teologowie, polwarzać 
prawdziwą filozofiią nie maią mysli: i to sa- 
mo przed całym wyznaią światem, chętnie 
się ośWiadczaiąc, że iako zawsze poważali, 
tak i na polóm stale + nie wątpliwie prawdzi-. 
wą filozofią poważać będą. 
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WvyIĄTKT KRÓTKIE Z DZIĘLKA PRZEZ X. Kov- 

reuera T. J. napisanego, a przez X. ANZELMA 

Kckawra tegoż Zakony w porządek nlożonego i 
wydanego na świat (1) pod tytułem: History- 
CZNE OPISANIA: KoouNaHINY, przez G. F, 


— 
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W piątki z opisania, Kochinchiny , aby +a- 
cniey w porządek pewny. ułożone bydź mo- 
gły, na cztery ie części podzielę: w pierwszey 
opiszę pokrólce to królestwo; w drugiey Kró- 
la i rząd cały iego; w trzeciey obyezaię, zwy- 
czaie, różne Kochinchińczyków zabawy, we- 
ligiią i rozmaite iey obrządki; w czwartey 
nakoniec, ukażę slan religii chrześciiańskiey 
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(i) X, Anzelm Eckart T. J. urodził fig w Moguncyi roku. 
1721. z rogicow fzlachotnych i maiçgtinych: whypit 
do Zakonu Towaryftwa Jezusowego w roku 1710. 
gdzie okończywlzy wfzyftkie nanki, przez lat kilka 
potem rozmaitych klas był nauczyciciem.  Poźnicy * 
z woli fwych ftarfzych przeniosł ią na Mifsye amc- 
rykańlkie do Prowincyi Maraguen w Brazylii, i był 
tam tciugle aż do zniesienia fwego Zakonu. A' gdy 
w tenże fam czas powlzechne było na Jezutlow prze- 
śladowakie w Portugali wziiecone przez pierwlzego 
Miniltra Pańltwa Garvalka Itrabiogo de Pombal, X. 
Eckart z wiclą innymi brazyliytkimi Jezaitrni wtrąm 
conym zoltał do publicznego blisko Lizbony więzie- 
nia, w któróm przez lat 17 w naywiękfzey nedzy 
był trzymany, Po smierci krola, gdy Carpalkha Tra- 
bia de Pombał z urzędu i godności (woicy zoflał 
zrzucony, pokazała fig Jezuilów niewiuność; więc X. 


Królestwo Kochinchiny swóy poczatek 
razem z Cesarstwem cluńskićm. biorącć, nic- 
gdyś: tylko z samty swey dawności > było 
znakómitiće i nam znaiome; dzis zaś iest la- 
kić, iż, gdyby ieszcze . chmurą pogańskich 
cieimności poerylć nie było, z nay pierwsze- 
mi w Europie Pańsiwy, tak co do wszelkiey 
urodzayności, dosłałków; liczby mieszkań- 
ców; umiarkowania powietrza; przytemnego 
położenia ; iako leż co do politycznego vza- 
du i słusznych praw, mogłoby się równać. 
Leży ono na wschód południowey Azyi; dłu: 
gości ma 150 z górą Mul icogralicznych, 
szerokości 10. lub 12. Gramiczy na północ 
z Tunkinem, na południe z Kambodiiąz na 
wschód ma morze, na zachód niezmiernie 
wysokie góry ciągnące się aż do Tarlaryi 
Wielkicy. i 

Na tych górach Negro vie czyli Laos, 
iak tam ich zowia, swe sieliśka maig, nic- 
którzy z nich Królowi Kochinchiny hołdnią: 


Fckart 1 z imymi Jezuitami uwolniony, powrócił 
do fwey Qyczyzny, ikąd po kilku Jecicch, dowiedzia- 
wizy fię o Jezuitach w Cesarfiwie rvofsyyfkiem beda- 
cych, na Białorus przyiechał, i znowu ae fwaimni 
hracmi czerftwy i zdatny do urzędow, przez łat pra- 
wie dziewięć w Kollegium duneburgfkiem miefzkał: 
umarł tamże w'1809 roku, Żoltaiag w powiugalfkiam 
więzienin napisał bardzo włele wierfzy w języku Ja- 
cińikim i dosyć (porć dzieło o Brazylii, ktore z fo- 
ha dla Jeznitow bialorufkich przywiozt. W więzie- 
niu gdy nie pozwalano „atramentu, X. lickart i z jn- 
nymi na kągańcu, który uftawicznie fię tam palił, i 
iedynóm tylko dla uich był swiatłew, cegły napa” 
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pospolici ie są dzicy, okrutni, zdradliwi, i łu- 
piestwem się bawiący, oprócz graniczących 
z samą Kochinchiną, którzy są szczerzy , 
niecierpiący żadney zdrady; Ii przeto na wzór 
curopeyskich Szwaycarów przednieyszą straż 
u Królów Kochinchiny utrzymuią; z reszty 
żyją na wzór Tatarów podzieleni na zrób 
rządzone od nayslarsżych gospodarzów, a ci 
znowu maią nad sobą niby Królika, który 
więk. Kr ich sprawy rostrząsa i sądzi. 

Góry te dla ciasnych wąwozów, wiel- 
kich i przepaścistych skał,» dla ogromnych 
a prawie są niedostępne: przetoż Man- 
daryn, klóry co rok tam ieżździ dla odebra- 
nia daniny, na małym tylko słoniu, do tych 
iuż dróg ułożonym, całą tę podróż odpra- 

wić może. Na górach bliższych Tunkinu 
rzadkie dziwo natury daie się widżicć: iest 
rzeczka podziemna, kędy przeyśdź nie może, 
iedno mały czółenek: nad tą się wznosi wy- 
soka iaskinia, z którey -wierzchołka zrzódło 


lał, i opadłą na nich fadzę, wodą ze ścian płynącą 
rozprowadziwfzy, atrament robił. Takim atramen- 
tem X. Kofller Jezuita i w więzieniu X. Eckarta to- 
warzyfz, napisał dziełko o Kochinchinie, którć re- 
dakcyi Miesięcznika połoekiego tóm fię zdała bydź 
ciekawfze, iż X. pomieniony Kofller naydokładniey 
mogł ić ułozyć; ponieważ fam był Mifsyonarzem w 
Kochinchinie przez lat 14,, z których fiedm prze- 
pędził na dworze kochinchińskim, fprawuiąc urząd 
Lekarza królewfkiego, To więc dziełko X. Eckart 
wyniosł(zy z fóbą z więzienia, w porządek ułożył, 
i potrzebnemi uwagami objaśniwfzy, na świat w la- 
ciafkim ięzyku wydał w Norymberdze. 
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wody słodkiey wytryska, mlecznem zwane; 
to na wzór kataraktów na. dół. spada, i zo- 
sławuie osad wapienny, który w, rozmaite 
układa się figury; kamień ten nacickowy iest 
według pospolitego tam mniemania,- tah na 
choroby oczu, iako i nainne, wielce użyte- 
cznem i pomocném lekarstwem, Poganie w 
wielkićm tę iaskinią maią poszanowaniu, i 
"tak się iey boią, że żadnego znależć nie mo- 
żna, ktoryby do niey przystąpić, a daleko 
bardziey kawał ułamać kamienia odważył 
się; i przeto, gdy X. Kofflerowi na lekar- 
stwo tego kamienia potrzeba było, musiał 
sprowadzać samychże Chrzesćiian, którzyby 
mu go przynieśli. Ilekroć nowy Namiestnik 
od Króla wyznaczony na rządzenie tey pro- 
wincyi przyjeżdża, z całym swym dworem, 
Mandarynami i rycerstwem się tam udaie, i 
wielką moc wołów, wieprzów i mnego by- 
dła, dla uproszenia szczęśliwych sobie rzą- 
dów, bogom ua ofiarę zabiia: mnietmaią bo- 
wiem, że ta iaskinia iest bogów mieszkaniem. 

Nie zbywa tym górom na roślinach i 
rozmaiiego gatunku zwierzętach: rośnie fa 
nich między innemi drzewo pachuącć ray- 
skićm zwanć, znayduie się moc wlelka 
pszczół oblicie dostarczaiących miodu i wo- 
sku; także nosorożce, słonie, tygrysy, iie- 
lenie nie są rzadkie. Gorale z Kochinchiną 
tem wszystkićm handluią, biorąc od miey 
w zamianę imaterye iedwabne i bawełniczne, 
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naczynia z porcellany lub z miedzi, i inne 
tym = rzeczy. EX l 

£ przeciwney strony gór pomienionych 
ma tenm;naród płaszczyzn ię mi ryobszerniey roz- 
ciągaią cą się, gdzie się uprawiaią pola, skra 
piane wodą z gór ciekącą, bogate we wszel= 
kie cwoce. Przez całą tę płaszó? zhe rze 
ka płynie szeroka wprawilzie, ale tak mie 
głęboka, że gorałe samemi rękomma niezlie 
czonć ryb mnóstwo w nicy poławiaią. Za 
temi pięknemi dolinami widać odłudne ste= 
PY 4 okropne góry; Negro vie, tę ziemię od 
nikogo nie zamieszkaną krainą: djablów nas 

zywalą, Z ley przyczyny, iż się tam usławi- 

czne w Mocy ognić ukazuią, i iakiś przeras 
liwy wr zask daic się słyszeć. 

Górale ci samém tylko myśliwstwem, 
rolą i krawiectwem - zayinuią się. | Pospolicie 
są nieokrzesaiu, oprócz OWE: 1 niewielu 
tych, co za posłów ieżdź i do Króła Kochin- 
chiny; nie umieją ani pisać „am czytać. Dzi- 
wney używaią arylmetyki, która iest iednak 
bardzo dokładna. Jężykiem mówią tym sa- 
mym, klórym pospólstwo kochinchińskie; 
ale tak zepsutym, że ledwie zrozumianym 
bydź może. Iekarżów nie maia, lecz każd 
ziołami, klówych własności bardzo. dobrze 
wszyscy znaia, i sicbie i woię czeladkę le- 
Czy. Mo żadney powney religii nie są przy- 
wiązani: dwasiednak początki na wzór Ma- 
nicheyczyków pospolicie przyyuszezaią, ic- 
den , niby Boga wszyslkiego dobrego, dru- 
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gi zaś wszystkiego złego; tamlen czczą i kos 
chaią, tego się boia. 

Co pięć al wyprawnią posła do dworu 
kochinchińskiego z darami dla odnowienia i 
utwierdzenia z Królem przyiaźni: Poseł dla 
większcy okazałości i powagi swego urzędu 
bierze z sobą nie mały orszak lowarzyszów, 
naymniey ż pięciudziesiąl ludzi ze stanu ry- 
cerskiego co uaywalecznieyszych, i nayslroy- 
mey ubranych złożony. Król gdy się iuż 
poseł zbliża ku miastu, wysyła Mandaryna 
na spolkanie; a dla większego usząnowania 
przydaie mu dość licznć woysko, które go 
aż do pałacu przygotowanego odprowadza. 
Przez cały czas swego poselstwa. kosztem 
dworu kochznchiiskiego lak naywspamialcy się 
utrzymuie; a/gdy Uo swego kraiu odjeżdża, 
nawzaiem od Króla Rrólikowi swoiemu da: 
ry wiezie. Lecz iuż dosyć zabawiliśmy się 
na granicach, samey się Kochinchinie przy- 
patrzmy. s 

VY całćm tém Królestwie powietrze; iest 
bardzo łagodnć i umiarkowane, wyiąwszy te 
mieysca, które blisko gór wysokich są poło- 
żone; ponieważ tam wiatry przewiewać nie 
tak łacro mogą, w lecie są niczmierne upa- 
ły, w zimie zbyt przykrć zimno Ziemia 
iest urodzayna tak dalece, że ryżu, którego 
tam używaią zamiasl żyła i pszenicy, w ro- 
kn dwa bywaią żniwa; pierwsze w Marcu, 
drugić pospolicie przy końcu Lipca, lub na 
poczatku Sierpnia. ()wcców rozmaitych taka 
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iest obfitość, iż gdy iedne odchodzą, drugie 
się iu ukaznią. Figi, cytryny, pomarańcze, 
Hy rok iedne po drugich dóy rzewalą. Na 
przyprawy do | "oltraw maig lam pieprz bia- 
ły i czarny, imb.cr, cynamon, szafran, gor- 
CZYGĘ, i cukier iayprzednieyśzy; I lakoż ogórki, 
me lony, dynie, szpinak, sałalę i ód. Wino 
warz ne i cukrem ż zaprawione, służy im za 
zwyczaj ny napóy. Miodu i wosku oblicie 
co rok Górale dowożą: Tabaka NP ylepsza tam 
się rodzi, i wielki w używan: at iey iesl zbylek. 
Bawcłi'* maig dosyć, a iei |wabniczków takie 
mnóstwo, iż w lecie, wyiąwszy ubogich i ry- 
baków, wszyscy w jedwobach chodzą, i 1e- 
dwab ich dałeko'iest delikalnicyszy t trwal- 
szy, niż len, co z Chn Europeyczycy z tak 
wielkim kosztem sprowadzaą. 

Ptastwo i r bydło, domowe, takies same 
maią, iakić i my; prócz tego znayduie się u 
mich wielka liczba mułów i kows konie ich 
są małe, alé bardzo silte 1 rzeskie. 

VY morzu, icziorach | rzekach, cała pra- 
wie lę krainę strapoląeych, nsypezyiennuey- 
szego smaku ryby poławiarą sę; w wielu 
rzekńch znad q się też raki ezerwone z żół- 
tymi na grzbiecie krzyżem. 

Boara gale są bardzo wielkie;'w tych 
można znalesdz drzewa na biipwańje nay- 
większych okrętów. Naydroższe Są: Ssa- 
fras, które prawie cedrówe y rest. wysokosci, 
liść ma ligowy, korę Żódloczarniawą ,*hieco 
przygorzką, ale przyjemny aromalyczny za- 
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pach wydaiącą: takoż heban i drzewo raju 
sizćm wane; tego drzei przedaie się na rów= 
ną ze złolem wagę, a na Żar włożony na 
droższe przechodzi wonie. Są ieszcze dwu 
drzewa, iedno cylrynowego a drugie CZerwo- 
nego koloru; z tych pałace królewskie, iako 
też 1 możmeyszych Panów są wybudowane: 
drzewa te żadnemu nie podlegają zepsuciu. 
Zwierzyny leż pełne są lasy: znayduią się 
w nich słonie, nosorożce, dzikie bawoły, 
tygrysy, dziki, ielenie, liszki, małpy, we- 
wiorki, ieżc, pawie 1 inne rozimaste ptaki 
1 zwierzęta. Å 

Kopalnie we wszelkie kruszce bardzo 
są bogale: ale naybardziey w żelazo i nay- 
iepszć złoto, które się bez wielkiey pracy 
wydobywa; bo prawie na wierzchu ziemi le- 
ży; wykopane chowaią-w dawnym pałacu 
Królów, na którym iest napis, ile każdy z 
Królów za swoiego panowania na pożytek ` 
Oyczyzny wniosł złola do tego skarbu. 

Cała Kochinchina dzieli się na siedm 
prowincyy; każda z nich ma Vice-Króla czyli 
Namióstnika: trzy leżą na południa, tyleż 
na północ, a iedna pośrzodku. Z południo- 
wych prowincyy Dou-Nai dla wielkich uros 
dzaiów zawie się spichrzem Królestwa; dru- 
ga zwana Cham ma lak obszerny port Tw- 
rom nazwany, że tysiąc enropeyskich okres 
tów wygodnie może się w vim mieścić, i 
dla wielkiey góry, która klinem do morza 
zachodzi, od wszelkich wiatrów i nawałności 
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iost bespieczny. Szrzednia prowincya Kró- 
lestwa ze wszystkich iest naywiększa i nay- 
bardziey zamieszkana; w pośrzótl tey iest ob- 
szerna, wyspa ze w zech stron rzekami obla- 
na, która iest stolicą Panstwa zaszczycona. Na- 
miestnik północney prowincyi, nay bliższy Tun- 
kinu, w czasie napadnienia nieprzylaciół na 
strony, północne, zostaie mby Dyktatorem i 
naywyższym wodzem. Cheńczycy, których 
liczba w tym krain do trzydziestu tysięcy do* 
chodzi, rozproszeni po miastach, na wzór 
żydów kupiectwem się bawią. Miasta, wy- 
jąwszy le, w których Namiestnicy swe malą 
znieszkamia, żadnemi murami nie są obwaro= 
wane. „Budowy wszystkie są z drzewa, pos 
spolicie od iednego piętra i słomą pokryte, 
oprócz Pałaców królewskich; te się bowiem 
pokrywają abo dachówką, albo cegła; podo- 
bnez malą dachy wszystkie budowle w mie- 
ście porlowem dla moebespicczeństwa poża- 
rów, które z przyczyny wielu rozmaitych mie- 
szkańców łacnoby wybuchnąć mogły. Lu- 
dność tey krainy, uważaląc tey rozległość , 
ledwo co Chinom uslepnie. 

Królestwo lo w swych początkach skła- ` 
dało się ze trzech tylko małych prowincyy, 
a Królik nad memi panuiący, w tak nedz- 
nym był stanie, iż choć hodłdownikiem ie- 
szcze tunkłiskiego Króla nie był; iako len- 
nik atoh iego, we. wszystkiem mu ulegać - 
musiał: ten go iaz z tronu składał, drugi 
raz osadzał ua nim, i to mu się: padobało, 
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wszystko to z nim, według upodobania czy- 
nił; a nadlo oba le Bi hawi chńskiemu 
Cesarzowi niezmierniz wielką daninę roczną 
wypłacać musiały, i inne niezliczone przy- 
krości od dworu cluńskiego cierpieć. Aż 
wreszcie wzaiemnć uczyniwszy z sobą przy- 
mierze, „postanowili z pod tak uciążliwego 
wybić się iarzma. Co i nastąpiło w tm 
wieku, kiedy "Falarowie Chiny, plondrować 
i pomału zabierać poczęli: w len czas bo- 
wiem, gdy Chinczykowię straszney potędze 
tatarskicy opierać się musieli, wyspa Fay- 
nan sławna i dość wielka, Królestwa Kor 
chinchińnskie i tunkińskie bunt pedmosłszy,_ 
chińskiemma Cesarzowi posłuszeństwo wypo- 
wiedziały, i po dziś dzień tę dwa Królestwa 
i Rzeczęospolia haynańska od uswonney nie 
zależą władzy.. pn 

A gdy Talarowie cafe Chiny, pod moc 
swoi; zagarnęli, wyspa Kaynan, Funkin- 
czykowie i Kochinchińczykowie, bardżo się 
lekać poczęli, by smadź za wypowiedzianć po- ` 
śłuszeństwo tronowi. chiiskienu ukaranemi 
nie zostali. Posta więc do XNwn-Su, pier- 
wszego z famili tatarskiey Cesarza, wypra- 
wl. To poselstwo tuk s'częśliwy skutek 
‘wzięło, iż im Cesarz nowy własność ich 
dziesżaw na wieczne czasy potwierdził, z lym 
lylko jedym warunkiem, aby na pman 
tak wielkiego i wspaniałego, "kióre 1m wj 
świadczył, obtodźi ieystwa, corocznie pewną ’ 
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"Tak więc ubespieczone trzy te państwa, 
co do posiadłości swych kraiów, w długim 
pokoin i przyiaźni z sobą żyły, aż póki Ko 
chinchińskić Królestwo dla słusznych przy- 
czyn, przyjacielski ten związck rozerwać 
przyńsaszonć nic zostało. Te zaś „były przy- 
czyny: Król T nkinu, będąc śmierci bii- 
skim, syna swego. dziedzicem tronu ogłosił; 
lecz że ten nie miał ieszcze zupełnego wic- 
ku, aby mógł rządzić państwem, oyciec wy- 
chowanie iego i Lymczasowe rządy Królestwa 
bratu swemu polecił, Ten człek dumny i 
chciwy, władzy, aby sobie dostoyność Kró- 
lewską bardziecy' ubespieczył, dziedzica, co 
miał na on czas siódmy rok tylko albo ósmy, 
Królowi Kochinc hiny na wychowanie oddaie, 
tem się składając, że dla wielkich zabaw kra- 
towych. nie może sam tego wygodnie nczy- 
nić: oświadezaiąc się przy tém, że iak-tylko 
dóydzie lat naznaczonych, to iest 20, na tro- 
nie go oycowskim osadzt Lecz iak obietm- 
cy dot. zy mał, wkrótce obączymy. Z, wielką 
GT 'oscią pierwszych lat rządzy swoie spra- 
wówał: ziednał naprzód sobie miłość i po- 
Szatówunie u woyska, wodzami nad niem 
uczynił albo sprzyjalących sobie, albo za na- 
dane godności zobowiązanych. s gdy dzie- 
dziec prawy słusznych inż lat dochodził, wie- 
czne: sobie kazawszy popr zysiądz posłuszen- 
stwo, Królem się ogłosił, 1 lak surowie po- 
czył rozkazywać, że mikt przeciw mu po- 
w słać me Smyk, 
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Co skoro doszło ‘uszu Xięcia dziedzi- 
cznego | iego Opiekuna, nalyclimiast oba te- 
mu niegodziwemu postępkowi sprzeciwili się: 
nad to dwór Aochinchinshi publicznie się o- 
świadczył, że mie kogo imiegó chce uznać za 
Króla Tunkinu , iedno syna Króla zmarłeg 
Naieżdnik tonu lak nie pomyślnego oli Aei 
wszy gońca, wo nę Kochinchińczykom wypo- 
skoda, Adii gey że.ich iaka daleko mniey- 
sze malącyci „siły „, dacno pokona, i Kkuwólła 
dziedzicznego polmawszy WEE pozbawi, a 
tak bardziey teszcze Won sobie ubespieczy. 

Kochinchinczykowie widząc, że sami ie- 
dni placu Tuniimczykom hie doliz max, u 
Negrów i Chiiampów posidków proszą. "Tym 
czasem nieprzyjaciel w pięćdziesięl lysięcy 
woyska na. granicach stawa, i bez żadney 
tr udności C: łą wriet pier wszą a pro- 
wincyą, w drugicy 1uż odpor znay dnie; Ko- 
chiąchinczy kowie bowiem ż cati swa zbroy- 
ną siłą przeciw mu slawaia, i aby przeciw- 
ny wiate me byi im ADI. pod górą 
swóy M szykutą, z lewoy strony maiąc 
błota 1 lgawice broniące przeyścia do dal- 
pea prowincyy. Woysko ich, razem liczac 
i sprzymierzonych, nie więcey> miało iak 
dwanascie tysięcy zbroynego żodnicerza, ale iż 
im serca. dodawały słuszność sprawy, krzyw- 
da dziedzica, zdrowie własić, całość oby- 
waleli i wolność oyczyzny; L pis się walecznie 
na pierwszcy bilwie stawili, że nieprzyjaciół 
na głowę poraziwszy, do haniebney przymu- 


<> 6 = 

sili ucieczki, i nie tylko całą ich woyska zdo- 
byli żywność, i cały sprzęt woienny, ale i 
_wszystkie drogi ich trupem usłali. Gdy tak 
K chinchińczycy, z godną wiekopomney sła- 
wy walecznością, pychę swych naieżdników 
karcą, i od dalszych krzywd swą oyczyznę 
-ubespicczaią, Król im umiera; więc dziedzi- 
ca Tunkinu swoim Królem czynią, i aż do 
dnia dzisi:yszego patom owie tego na tronie 
kochnchińskim siedzą; iawną zalóm iest rze- 
czą, że kochinchińscy Królowie są oraz. pra- 
wymi Panami i Tunkinu, a owi, co lam ber- 
ło maią, najeżdnikami ich tronu. 

Od Awey pory między temi dwóma Pań-. 
slwy gniew i nienawiść do tego stopnia za- 
szły, :ż ktoby z obu stron, st przestąpić 
gramicę, natychmiast Życiem przypłacał za 
to: czasów jednak ostatnich ten ich zapał 
nieco, się zmnicyszył; uczynili niciakićś przy- 
mierze, i po rzece, która ich kraie dzieli, 
pozwolili sobie na wzaiem bandlować, lubo 
dalcy a i std am zowąd postąpić nie wolno. 

Kochinchina ze swego zwycięzlwa nabra- 
wszy umysłu, o uzbrolenia i rozszerzeniu 
swych granic poczęła myślić: na lém więc 
micyscu, kędy walczono, Iwierdzę naywaro- 
wnieyszą wybudowano: Kambodiianów, kló- 
rzy z Chiżampeńczykami iey sprzymierzeńca- 
m: w usta: wicznych woynach byli, na kilku 
potyczkach poraziwszy, i naylepsze im kraie 
odebrawszy ,, hołdownikami swemi nczyniła: 
tegoż losu petém i Królestwo Chiiampy do- 


2 


— 7 — 

świadczyło, gdy uczynionego przeciw Kam- 
bodiianoni przymierza Kochinchińczykom nie 
dolrzymało. Tak swe granicy Kochinchina 
coraz rozszerzając, została w Azyi Król- 
slwem znarznem i nikomu niepodległćw. 
(Dalszy ciąg w następuiącym. Numerze, ) 


. 
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Przywróconego do, zdrowia z cięzkiey 
niemocy. 


7 
w idzaiałem iako zmrok czarne łoże 
Dniom mym uściełał wśrzód wschodu; 
Ledwo ze świtem rannym o Boże! 
Nie uyrzał wiek móy zachodu. 
Smierć mi spóyrzała w oczy nie miła, 
Skrzydła brudne rozpostarła, 
Już iey ćma wieczua wzrok mi stępiła, 
I zmysłom czucie wydarła. 
Próżnom wśrzół nocy wzdychał tęskliwcy 
Za dni niknących ostatkiem , 
Niemoc ie sroga nielitościwcy 
Zdziałała śmiorci żadatkiem. 
Twoja to ręka, Boże, odbiera 
Davy, co na mię wylała; 
Ona mi pasmo dui dziś wydziera, 


Co sama wczoray utkała. 


Ostatnić widzę słońce stroskany, 
Wnet padnę pod twym pociskiem, 
Zostanę śmierci, iak liść zerwany 
Zoslaie wiatrów igrzyskiem. 
« 
Ofiara wczesna! ofiara smutna! 
We dnie się trwożę i w nocy; 
Tak stęka ptaszek, gdy. go okrutna 
Wściekłość iaswzębia ma w mocy. 
Mówilem nocy: ty me w swym mroku 
i Zasępisz wieczuie powieki. 
Mówiłem zorzy: Lwóy memu oku 
Nie błyśnie świt iuż na wieki. 
Duszę mą krążą czarne otchłanie,. 
Zmysły me lodem, okute: * 1 
Usłysz, o Boże! me krwawc łkanie 
I smnikiem modły + 
Odpowiedz Panie!... czekam troskliwy. ... 
Już leci pomoc twą święta, 
Znika z mych oczn dół ów siraszliwy, 
Co ryła niemoc zawzięta. 
Już twoia dobroć niewysławiona 
Drzące me nogi podpiera: 
I życie moie z cliciwcgo dona 
Okrutący śmierci wydziera. 
Boże niech uzna ziemia twóy hoyny 
Dobrodzicystw na mnie skarb zlany. 
Już próżen srogiey umysł møy woyny 
Qdzyskal pokóy żądany. 
N. N. P 
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CHuvupxy POETA. 


A) , 
C iężki żo1a u Apollina, 
Grosz w kieszeni to nowina: 
Wielka snadź wieszczkom nagrode 


Wawrzyn, i kastałska woda! 


Cóż mi stąd jeśli na głowę 
Włożą mi liścię bobkowe? 
4 onych i z Kastalskiey rosy 


Nie zbyt smaczane będą sosy. 


Teu co z samych plotek Żyie, 
$Śmaczniey iada, lepiey piiez 
l pono z większym zarobkiem, 


Niżby skronie wieńczył bohkiem. 


On u Pani Podczaszyny 
Je dzis obiad za nowiny: 
On za swo gładkie: nsmićchy, 


Wypróżnia w kwartę kielichy. 


A mnie co za, moie rymy? 
Widzę tylko kuchni dymy: 
Na mnie czub swdy fircyk ieży, 


Mnie się szyderstwo należy. 


Da mi inny i zalelę, j 
Lecz czyż to karmi Poetę? 
Powie ktoś, czytania godny! 


Coż mi stąd, gdy iestem głodny? 


| = KB 
O nasz Qycze Apollinie! 
W lakim stanie wieszczek zginie: 
Lub więc daru chciey nas zbawić, 


Lub każ nam kuchnią postawić. 


G. Szepielewicz. 
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MARZENIE WE ŚNIĘ, 


Dwnć raz miałem marzenie, 
I niewiem jak ie tłumaczyć; 
Oddaię na rostrzygnienie, 


Coby ono miało znaczyć. 
y ; 


Widziałem rydwan Astrei, 
Który ciągnęły dukaty : 
Widziałem w dalszey, kolei 


„pny wóz ieszcze bagaly. 


Na nim siedziały saiątki, 
I summy pieniężne rzędem, 
Wprzężone Krałki i Piątki > 


Wiozły go w przepaść z zapiędem. 


Widziałem u sądn, prawnie 
Zasiadł wór pelen tałarów, ` 
Co się powiększał ustawnie 


Z często przychodzących darów, 


Dudek przyleciał z Paryża, 
Zrobił gniazdo w naszym krkiat 
Gromada biegła doń chyža 


Przywitać wedle zwyczaiu. 


Francuz rozumem targował, 
Kupowali go fircyki; 

Gdym się z bliska przypatrował, 
Postrzegłem tylko ięzyki. 


Z lisim u czapki ogonem 
Chęć swą wynurzaiąc czule, 
Niskim tłum wiełki ukłonem 


Osświadczał przyiaźń szkatule. 


Widziałem i maskaradę, 
- Grał rolę ubogi Pana; 
Tęm w nim tylko postrzegi wadę ; 


Suknia mu za wązka dana. 


Wieszczka miał fircyk postawę; 
Kopiista Historyka , 
Półgłowek pisał 1osprawę, 


Pieniacz miał postać prawnika. 


Widziałem i Protensza 
Rożne brał na się odmiany, 
Zrobił się frakiem z kontusza, 


Z fraku się zmienił w łachmany. 
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Tak obraz szedł za obrazem, * 
A 
Tysiąc ich minęło prawie; 
` 


w e Widżiałem po kilka razem 


Day goże, by nie na iawie! 


GWÓZ.... 


WaianpoMość 0 nenne ZNALEZIONY 
i POD BRZEŚCIEM LITEWSKIM 


Pa Brześciem litewskim w maiatku wysłu: 
żonego podpółkownika JP. Galowa, wieśniak 
orząc ziemię zawadził pługiem o starożytne 
gliniane naczynie, klórć gds odkopał, znałazł 
w nćm kilkaset sztuk iednosttyney śrebrney 
dawney monety. Z tych JP. Galów 5o. po- 
słał do Petersburga do gabinetu J. I. M. ie- 
dnę zaś z nich mi udzielił, którey tu dofta- 
czam wizerunek p. bab. u końca tego N. 
Strona główna wyobraża w peróikowym 
obwodzie króle = koronę, z napisem wko- 
ło KAROLUS. PRIMUS: nad tym inny 
jeszcze był ipis wyrażaący, iako mniemam 
tytuły Monarchy, za którego ten pieniądz 
b;ł bity, który iednak napis dla swey da- 
wności tak iesł wytarty, że z niego żadnego 
słowa wyczylać nie można. ŚWona odwró- 
tna w takimże obwocze wystawia o dwóch 
nogach sloiącego lwa, z rożdwoionym u kone 


ca ogonem. Napis wkoło, GROSSI. PRA- 
GHNSES. Lew z podwóynym ogonem, o- 
znacza herb Króle stwa czeskiego: napis Zaś 
strony główncy wnosić każe, że ta moneta 
bita była za Karola IV. który będąc Cesa- 
rzem rzymskim, był oraz Królem czeskim, 
i między 1547. a 1576. rokiem panował. 
radnosć, dla czego Karol IV. mianuie się 
pierwszym, łalwo się usuwa wspomnienićm, 
że ten Cesarz, w rzędzie Królów czeskich, 
tego imienia iest pierwszy. Podobną rzecz 
widziany’ na groszach krakowskich, gdzie IKa- 
zimierz. W. leg go imienia Lrzeci, dla tego zo- 
wie się pierwszym , że on pierwszy grosze 
polskie bić zaczął. 

Dziwić się uie potrzeba, skąd taka ilość 
obccy monety, w le strony zayśdź mogła. VVia- 
domo bowiem, że icszcze przed Karolem IV. 
Wacław Król czeski i polski grosze praskie 
do Polski wprowadził, które tak pospoli- 

były, że w publicznych kontraktach mia- 
nowicie w Krakowie, nie inaczey, iedno na 
groszy praskie i kopy rachowano. Wiadomo 
też, Że Karol IV. miał za sobą Elżbietę wnu- 
czkę Kazimierza W. i z powodu zaślubienia 
icy z wielkim pocztem ieżdził do Krakowa, 
gdzie w obecności Królów węgierskiego, 
duńskiego 1 cypryyskiego, i wielu innych 
Xiążąt 1 Panów udzielnych od Kazimierza 
hoynie podeymowany, a od krakowskiego 
obywatela  Wierzynka wielkiemi gqępomięki 
obdarzony był: niepodobna zal, aby, KIFZ 
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takiey przylaźni między Kazimierzem W. a 

Karolem IV. pieniądze tego Monarciiy nie 

miały w Polsce kursu, zwali; że swopią 
warlością przechodziły grosze Wacława. 

Z, drugiey strony, lubo w ów czas Brześć 
litewski do Liiwy nie do Polski należał; 
wszakże dla lego samego, że Kazimierz W. 
był sobie poślubił Amg Aldoinę Córkę Gi. 
dymina, ze toż Wołyń i część Fodola pras 
wem lennćm m: dzy Litewskich Xiążąt po- 
rozdzielał, wnosić można, że Polska i Litwa 
w tak ścisłym związku zostając handel pro- 
wadziły, a pienisdze z Polski do Litwy 
tém łatwicy wchodzić mogły, że Xiążęta li- 
tewscy aż do Władysława Jagichy, chociaż 
częstokroć bitey obcey monety używali, sa“ 
mi iednak ieszcze iey nie biii. 
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UwaGI o TEMPLARYUSZACH Z POWODU UMIE- 

SZCZONEY O NICH HISTORYCZNEY,WIADOMOŚCE 

PRZED TRAJEDYĄ GRANĄ NA TEA1RZE W WAR: 
SZAWIE d.13 Kwietnia 119 roku. przez K.S. 


1 

D zięki Uaszemu wiekowi! z jegoto łaski noe 
we a nowe coraz mamy vodkrycia:. skutek to 
zapewne iego pray badań. Oto 
leraz z tego, co calyni wiekom ukryty by- 
ło taiesnnicą, zdarto wreszcie zasłonę, i no- 
we w tém ukazano światłol Tempłary 
o których -przcz pięć z górą wieków b ża 
przekonana Publiczność , iz idia prawdziwie 
występni i nielsezpieczni 'dłą tronu i ołtarza 
złoczyńcy, słuszny m wyrokiem polępieni Zos 
stali; wreszcie są iuż niewinniuchni i mę- 
czennicy : 4 za takich teatr naprzód paryzki, 
a świeżo warszawski, i nasz wileński iuz ich 
ogłosił. A może wkrótce i cuda igh ziawią 
się; a za cudami całe tłumy nabożnych dą 
siebie znaydą: bo, że iuż malą obrońców i 1. 
wielbicielów swoich, to 1awno, 

posob ,zaś wyiawienia takowych taiemnie, 

iest „prawdziwie iakby czarodzicyski, choć 
bez czarodzicyskitey laski; bo ota iednym 
tylko "zamachem psóra, wnet sak zechcesz, 
i prawda w falaz, i fałsz w. prawdę się za» 
mienia. Z m na wielkich ienuu- 
szach, szko i 


siè skaąpindla: niech z publi» 
M. Pol: 
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czną nagrodą: . tak wielkim wynałazcom tak 
pożyteczney sztuki wartoby się dobrze i pu- 
‘þlicznie wywdzięczyć. ie ti ; 
Dzięki, powiarzam, naszemu wickowi! a 
w uim zapewne dobroczynucy Oświacie: 
jey to promień, iak promień słońca, obu- 
marłym nawet iestestwom życie przywraca. 
Któż to wie! za pomocą iey silnego na ro- 
zum wpływu, może za czasem i do tego 
dóydziem, że Iskaryotes Judasz, choć zdray« 
ca Chrystusów, może nie zadługo przez na- 
fzę Oświatę, i za niezłomucy duszy bohaty- 
tyra uydzie: bo, co samym tylko odważnym 
iest właściwóm, miał wszystko, samą nawet 
gafdząc śmiercią, mężnie się obwiesił, WW 
tém tylko ciężka do pogodzenia trudność: że 
teh Iskaryotes wzburzonego w sobie zwałczyć 
nie mogąc sumnienia, przed wydaniem sam 
na się dekretu obwieszenia się, w rozpaczy 
wracaiąc żydom wzięte za Chrystusa śrebniki, i 
nieproszony wygadał na się, ,, krew niewinną 
zgubiłem,,. Ale poco się troszczyć? Wiek 
nasz przy wygórowaney dziś Oświacie może 
i bez złamania sobie głowy, łatwy pogodze- 
nia tego wynaydzie śrzodek, Wszak w ręku 
iey IRassacyyny trybunał.. Widzim, w co 
świat po prostu wierzył dotąd; ona ło nie po 
prostu dziś przetrząsa, rózpoznaie; i w tem 
często gruby dła niey widzi się fałsz, w czem 
świat pierwey iasną prawdę widział. Wstrzy- 
maymy się wszyscy, co wydaiem, lub wy- 
dane ogłaszamy wyroki; *Oświata olbrzymim 
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idzie krokiem; wieków dla niey nie trzeba: 
może po chwili postępowania ona. nasze na- 
gani i potępi, a inną myślenia i sądzenia nam 
ukaże drogę. © Właśnie dziś w tym iesteśmy 
przypadku. 

Femplaryusze od 8miu z górą wieków od 
naywyższego duchownego; rządu za niebe- 
spiecznych T'ronowi i Ołtarzowi uznani i po- 
tępieni, w wydawcy Wiadomości o Templa- 
ryufzach znaleźli swego obrońcę i wietbicie= 
la. Rzućmyż więc tu naszey trochę uwagi. 

Pisarz Wiadomości znał dobrze, iż ta- 
twiey zbierać ' zarzuty, niż na nie wynaydos 
wać „odpowiedzi: chciał przy tëm serdecznie 
oczyścić "Femplaryuszów ; i przetoż w jeli 0= 
bronie, iakby na większy tryumf niewinno» 
ści, same zewsząd pozbierał powątpiwania i 
zarzuty; (o co w każdey i uayiawnieyszey 
nawet sprawie nie trudno nikomu ) naymniey 
się nad tém nie zastanawiaiąc, iż się one ze 
zrzódła niewiadomości lub namiętności, czer- 
pały. l ze swey strony, za „zapędem własnego 
uczucia idąc, i sprzeczności i R Ao 
ści, i fałszywych lecz Śmiałych twierdzeń, 
własnych domysłów nakład nieskąpo , Na 
obficiey zaś polwarzy: jak n. p. Zabobonno» 
ści, przesąd wieku, duch ciemności, krwa.' 
wa ręka ferain it d. któremi całe na- 
pełnił karty: : nie dziw, bo szczerze, powta- 
rzam, | chciał oczyścić Tempłaryuszów, a 
przeciw: ią im Stronę, Klemensa V. Papieża 
i Milippa pięknego SA bel.) Króla Francyi 
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w ohydę podadź. Z czego wszystkiego kształt= 
nie płynnóm 1 gładkiem piórem  uwitą. dla 
Publicznose: utworz*ł wiadomość o Templa- 
ryujzach: i za wstęp 14 do "L:aiedyi o nich 
przyłączył: bez wątpienia chcąc samę traiedyą 
-tëm bardzieęy przed Publicznością zalecić. 

©  lśdź w tropy za każdą myślą Pisarza, i 
w nim wszystkie: wyswiecać zboczenia, a bar- 
dziey ieszcze odpowiadać na nie; byłoby to 
za nazbyt daleko przestąpić granice, które 
ninicyszey zamierzam rozprawie. 

Pisarz wiadomości w całćem swćiu dzieł- 
ku zdawał się na pierwszym mieć celu, po- 
kazać niesłuszność wyroku, którym zniesio- 
ny został Temyplaryuszów Zakon: i na tém 
troygu swe opierał twierdzenie, usiłuiąc do- 
wodzić: 4e, że len, niby o pozor żyłko zbro- 
dni, nie zaś o prawdziwe zbrodnie zniesio+ 
ny został; zre, że mby duma Filipa Kró- 
la połączona z chciwoscią zawładania skar- 
bów, a zbytnia prędkość ¿ uległość Klemen- 
sa V. Papieża wpływały iedynie do zniesie- 
nia lego Zakonu; gcie, że zeznania Teim- 
plaryuszów wymujzone były. 

Jeśli taka wiadomością iest oszukana Pu- 
bliczność, aby ią wywieśdź z błędu; a ieśli 
nie iest oszukaną, aby ią nadal zastrzedz od 
błędu, naprzeciw tey stronniczey wiadomo- 
ści podam tu bczstronną, a tę z naypewnicy- 
szych wyczerpnioną Źrzódeł, W całcy zaś 
moiey rozprawie tę prostą prawdę kędę wy- 
ijaśmał, 14 dla samych tylko, a tychohydnych 
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i oczywistych zbrodni słusznie Zakon Teim- 
plaryuszów zniesiony został. 

Nim w szczególności na dwa poślednie 
odpowiem zarzuły, idzie tu naprzód za» 
pewnić się o złoczyństwach Templaryuszów, 
iżbyśmy się z nich’ zapewnili razem i o słu- 
szności wyroku: z czego więc przez natural- 
ny wniosek sam przez się pierwszy upadnie 
zarzut. O tych zaś złoczyńsiwach naylepiey 
się zapewnić z autentycznych akiów odbyte- 
go processu, i ze świadectwa naygodnicy- 
szych wiary pisarzy co do aulentyczności tych 
aklów. Bicrzimyż w ręce pochodnią; rozyę- 
dzaymy z nią ciemność, a szukaymy światła, 
które sźrennictwo ukrywa przed nami. 

Wyznaie, że na riadomość, czyli na za- 
rzuty wy dawcy, niedam nowry odpowiedzi: 
bo się iey aż nadlo różnych czasów 1 od ró- 
żnych dało pisarzy, i świeżo w roku prze= 
szłym. (1) Wydawca do swcy wiadomości 
na obronę Templaryuszów stare pozbierał 
fałsze, wątpliwosci i zarzuty; więc 1 la starą 
zbieram odpowiedź, 

Pewna to, iż każdy Zakon ustanawia się 
i potwierdza się od Kościoła dla dobra iedy- 
nie Kościoła; iżby wierni mieli pomoc i po- 
żytck duchowny z jego przykładów i życia 
powołaniu hemu odpowiadaiącego. 

Pewna też i to: iż skoro od celu, dlā 
którego iest uslanowionym zboczy, a dla gor= 
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szących i ohydnych zbrodni tak- w rządcach 
iak i w poddanych powszechnie zhańbionym 
zostanie; w takowym razie, nie tylko Ko- 
ściołow! i wiernym użytecznym nie iest, ale 
szkodliwym i gorszącym; a lako taki, słu- 
szna, aby zniesionym ochy: Owoż to do za- 
konu 'Femplaryuszów stosuję. 

Zakon ten po 150 leciech potwierdzenia 
swego na prowincvonalnym Soborze w Troyes, 
p'zez stolicę Apostolską dia zbrodni okrop- 

nych, i na samo „wspomnienie obrażaiących 
wiarę i uczciwość, zniesiony został, na po- 
czątku 1512 roku, 3. Kwietnia. (2) 

Idzie iuż tu rozwiązać zagadnienie , czyli 
% rzeczy samey były takie- zbrodnie Tem- 
plaryuszów , iż dla nich znieść należało Za- 
kon? Odpowiadąm w rzeczy samey takie by- 
ły. O tem zaś, powtarzam, naylepiey się 
przekonamy z urzędowych aktów processu, 
i razem ze świadćciwa naywiernicyszych pi~ 
sarzy co do pewności tych aktów. 

Podług tych aktów zniesiony został Za- 
kon nie dla tych tylko przyczyn, że żuż gro- 
źnymi byli Templarynfze, że nie cale się 
przykładnymi ukazywąli w Anglii, gdy aa 
sam Papież Honoryufz III. musiał ich nā- 
pomnieć, że wyięli się z pod władzy Pa. 


(2) Nie zaś 1313. jak mylnie położył Wydawca. Rok 
we Frąncyi pad ów czas poczynał fię z dniem Wiel- 
konocnym: co Bernard Gwido w Kronice Papieżów 
Rzymfkich tak wyraża: » Anno dnearnationis Domi- 
nice jam mutato. , 
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tryarchy ierozolimskicgo, że zuchwałe ich 
były postępki przeciw władzy Henryka IT, 
że Innocenty III. Papież użalał się na nich 
za nadużywanie przywilejów im nadanych, 
że iak rycerze czuli przemoc odwagi ś zwy 
cięztw, i dawali ią uczuć wiediioy.1 du- 
chowney władzy , mieli w/zędzie wóysko swé, 
flotę, twierdze, it. d. co wszystko sam na- 
wet Pisarz wiadomości  wyznaie. Niechże 
tu bezstronny czytelnik sądzi: gdyby nawet 
dla tych powodów zniesionymi zostali Tem- 
plaryusze, kióżby sprawiedliwie to ich znie» 
sienie naganiać mógł, gdy z samych tych 
spraw iawno iest, iż nie tylko celowi, do 
którego powołani by li, przestali odpowiadać, 
ale groźnymi i niebespiecznymi się iuż stali? 
A trzeba tu pamiętać, że to ich obrońca ta- 
kie im przypisuie postępki; a postępki na Jat 
przynaymniey kilkanaście przed wyro iem 
zniesienia, kiedy ieszcze nasiona tylko tego, 
co miało nastąpić rzucano: cóż bydź musia- 
ło, gdy owóc dóyrzał? 

Ani na sam tylko powszechny odgłos 
zbrodni zniesiony został Zakon. Ten albo- 
wiem zwrócił tylko ma się uwagę Rządu 
francuzkiego: bo też pewna to, publica ha- 
bet locum accusatoris. Za odgłosem poszły 
wnet doniesienia; a doniesienia zbrodni na- 
zbyt oburzaiących; bo zupełnego od wiary 
odstępstwa, i tłaiemnego spisku przeciw Oł- 
tarzowi i "Tronowi. Doniesienia zas nie bye 


ły to tylko dwóch zbiegów z Zakonu Przeora 


= 80 
ae Montfavcon ide Neffedoy; fak twierdzi 


Pisarz uiadomości, ale wielu z różnych 
stron, i wielkiey godności osob. (3) Ani na 
mocy samych Wiko doniesień dany wyvok 
zniszczenia Zakonu: doniesienia te wzięto 
tylko za krok do uc zynienia zwyczayney i po» 
trzebney w takowym ' razie oslróżności, iż po 
całey Francyi wszystkich uwięziono Templa- 
ryuszów z wielkim ich Mistrzem, i razem 
wzięto powod do śledzenia i przekonania się, 
o prawdzie doniesicn. 
Ani się dziwić należy, że takiego kroku 
ostróżności użyć musiano: gdyby się nawet 
dwóch tylko przestępnych zbiegów z Zakonu 
zeznaniem i świadczeniem powodowano, nicby 
się tu nadzwyczaynego nie uczyniło. VWszak- 
że wszystkim to sądom zwyczayno, iż z wy- 
znania samych zbrodniów biorą pochóp do 
wyszukania ich uczestników. A gdy wspo- 
mnim nadto, iż to zeznanie poprzedziły na- 
przód wieści, i obók nich nastąpiły liczne 
z róznych stron doniesienia; iuż się więc wiel- 
ka musiała zawierać prawda; a przynaymniey 
słuszną powinna była sprawować boiaźń, nuż 
się w oskarżeniach istotna nie zawiera prawda; 
zwłaszcza gdy inne przystapiły pobudki sil- 
nie. wiodące umysł do wierzenia, a przynay- 
mniey do słusznego podeyrzywania o zbro* 


43) W dopełniewih histore Gw. Nangis enie T. 150%. 
Pierre du Puy Ł*histoire veritable de la condemna- 
tion da Pordre des Templiers. Bruxelles 1951. 
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dnie, o które skarżono Femplaryaszów. Nics 
tayno bowiem było, iż od 50 iuż prawie lat 
kryli się z Profėssyn, 1 żadnego z obcych do 
niey nie przypusze zali za swiadka; kiedy tym 
czasem pierwey według przepisu, zawsze ią 
publicznie czynili: a pewna to qui male agit, 
odit lucem. Przylem, że przy opilstwach, i 
nieskromnościach swoich i sami iuż wygady» 
wali niektóre taiemnice swoie. (4) Sam też 
AW. Mistrz Jak. Molai nie raz dał póznać 
przed obcymi; iż Przełozonym Zakonu da» 
wał władzę Roe zeszania bracią od pewnych 
grzechów. (5) Swieża też ieszcze była, pa- 
mięć zmowy ich z Sułtanem Babilonu przee 
ciw Iriderykow: IL. (6) i gromiącey odezwy 
Klemensa IV. o zuchwałe ich postępki prze- 
ciw władzy ` duchowney i nieprzykładne v- 
byczaie z groźbą sądu na nieh, ieśliby się 
nie poprawili. (7) 

Przy takich pobudkach podeyrzywania ich, 
skarżono nadto z pewnością o nigdy niesły- 


(4) Opilstwo tak musiało bydź we zwyczaiu, iż pofzło 
w przysłowie Il boit comme un Templier. Daniel. Co 
do niefkromności zaś, nawet pomiędzy dziećmi w 
zwyczaynem było przysłowia wśrzód ich igrafzek, 
gdy fg pędzali ieden za drugim, gardez vous de vous 
baiser à la Templier. P. du Puy Nro 79. piec. justif. 
i doląd nawet trwa przyśłowie we Ńraucyi: il jure 
comme un Flap ik 


(5) Teuże p: 400. 
„ (6) Chron. Urspzrg an. 1227. Math. Parts hist. Ang, 
an. 1220. 
(7) Oiler. Raynaldi ex M. S. Vat. Bibl. ad an. 1260 


fkąd między inuemi tę ffoya: mułta in Fis per con= 
niventiam tolerare. 
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chane zbrodnie, „iż przypuszczaiący się do 

,,Professyi (do którey czynienia zawsze się 

„noc niepogodna wybierała) każdy Templa- 
» ryusz wyprzysięgać się musiał Chrystusa 
PA Pana, plwać na obraz Ukrzyżowanego, de- 
M Go: a na wzgardę Chrystusowi, czę 

„sto na walnych w nocy zjazdach czcić bał- 

`? wochwalskim obrządkiem nieiakiś . posąg. 

„Po uczynieniu zaś takowey professyi (omi- 

,iam tu obrządek obrażaiący - przyrodzoną 

* uczciwość, a który od każdego na skmienie 

„VV. Mistrza lub iego zastępcy spełniać się 
„s musiał) każdy odbierał wolnosć dopuszcza- 
„Dia się wszelkiey bez braku bezecności, it, 
d. (8) Zbrodnie te, na pierwsze o nich wie- 
ści i doniesienia, z razu zdawały się bydź 
niepodobne do prawdy; bo też są na zbyt 
oburzaiące, iak tu każdy widzi: i przetoż o 
ich prawdzie lub fałszu zapewnić się nale- 
żało. Wzięto się więc naprzód ze strony 
Filipa Króla do śledzenia i badania zada- 
nych 'Vemplaryuszom zbrodni. Pytano na- 
przód W. Mistrza Jakóba Molai, wespół ze 
trzema naystarszymi zakonu, w tydzień po ies 
go uwięzieniu; pytano zaś nie taiemnie, ale 
jawnie w obecności wielu królewskich dwo- 
rzan, i wszystkich Nauczycielów Uniwersy- 
telu paryzkiego, objawiwszy pierwey przed 
całym ludem i duchowieństwem powod śle- 
dzenia, lubo iuż nietaiemnych zbrodni. I w 


(8) W dopełnieniu Hist. Ge Nungis pod 1307. rokiem. 


obecności wszystkich rzeczonych osob dobro: 
wolnie bez musu, wyznali wszyscy trzey 
wszystko, w czem ich skarżono; ` Melai to 
tylko wyłączenie uczynił: iż nie plwał pro- 
sto na obraz P. Jezusa, lecz z boku ku zie- 
mi: i toż zeznanie swoić dał na pismie ra- 
zem z odezwą do wszystkich swoich braci, 
aby za iego Szli przykładem; i oświadczał 
się, Iż wyznał tknięty iedynie ciężkością grze- 
chów, i żalem za nie. (9) 

Więc naprzód widzim tu, że nie kilka łat 
w więzieniu ponojzący niedostatek nay pier, 
wjzych potrzeb, przyznał się do zarzutów 
Mołai (iak śmiało twierdzić podobało się 
wydawcy wiadomości strona 51.) lecz w ty- 
dzien po swem uwięzieniu. Nie samotno- 
ścią więzienia osłabiony; bo się iak pręd- 
ko osłabić nie mógł. Nie chęcią poratowa- 
nia braci swych na stosie ginących: bo 
ieszcze na żadnego wyrok nie był wydany. 
Niezmujzony Molai, bo iawnie pytany wy. 
znał; i iawnie wyznanie swć na pismie dał. 

Jakożkołwiek nie zaprzeczoną czyni rze- 
czywistość zbrodni takowć przy śledzeniach 


(9) Tamże. Przydadż tu/trzeba tę uwagę; iżjidway Pisarze 
dopełnili Ilistoryą od Nanugisa do 1501. roku dopro- 

x wadzoną. Jak zaś śmiało tym pisarzom zaufać mo- 
żemy, posłuży nam za pewną rękoymią uczony Fel- 
der, który w ten iposob odkrywa fwe zdanie: „Sans 
» le secour de ces deux continuations, nons n'aurions 
p Presque rien de sår touchant les evènemons ćcou= 
„bós dans cet espace de tems, Dict. Hist, Dopro- 
wadzili zaś dzisło do 134v r. 
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zeznanie; te iednak śledzenia kprędko koniec 
wzięły: przez co się iuż iawniey lu złoczyń- 
stwa Pemplaryuszów okażą. Gdyż Król Vi- 
lip na uczynionć pr:ez sicbię do głównego 
sądu duchownego w Paryżu w wydziale nau- 
kowym zapytanie, iaki porząd k sądowni- 
ctwa w sprawie Templaryufzów zachować 
należy? od tegoż sądu otrzymawszy, odpo- 
wiedź caletiastą podpisami i tyląż pieczęcia- 
mi stwierdzoną: „1% świecka władza nie mo- 
„że się w kościelne mieszać sprawy, ani o 
„herczyi wyrok dawać, chyba na | rożbę Ko- 
„,ścioła; w niebespieczeństwie atoli może 
„pr zesiępców więz.ć, i dobra ich pod swo- 
„16 zarządzenie wzi JCs z zamiarem iednak 
ptak dóbr, iak samych przestępców oddania 
p pod wyrok kościelny:? natychumast Król 
po tey odpowiedzi (10) zaprzestał badania, 
a całą tę sprawę do rozeznania oddał dn- 
chownemu sądowi. Przystąpiła więc do śle- 
dzenia zarzucanych zbrodni 'Pemplaryuszom. 
duchowna władza pod przewodnietwem W ıl- 
heima ieneralnego Inkwizytora we Francji, 
W samym Paryżu ze 140 sądownie ;'yianych, 

Łe 

(10) 25 Marca 1307 roku daney wte fłowa: „Seoylarem ` 
Magistratum, nisi rogante Ecclesia, de crimine hære- 
scos, aut de causa religiosi ordinis, ejusque Profef 
sorum cognoscere non pose: imminente tamen pericu- 
lo reos capi pofse ac Uelineri, cum proposito red- 
dendi Ecclesie. Bona denique ipsorum efse servan- 
da, & eisdem usibus destinanda, quibns collata fue- 
rint” du Puy z Archiwum krolewskiego V. Hist. 
Tewp. i 


trzech się tylko do zarzucanych sóbie zbro» 
dni mie przyznało: wszyscy .zaś inni dedno- 
„myslnie wyznali, iż się wypierali Chrystusa; 
a iesli który wzdrygał się, zmuszany był 
nia, głodem, więzieniem, mękami: iż 
gd W. Mistrza i inney zwierzchności zakonney 
mieli sobie daną wolnosć dopuszczania się 

wszelkicy rozpusty: iż na zjazdach walnych 
posag do czczenia był im wystawiany 1 L. d. 
VV liczbie tych, którzy wyznali, znaydował 
się sam W. Mistrz Jakób Molai. (11) , Na 
sóżnych mieyscach, różnych czasów badani, 
też iednomyslnie na się, i dobrowolnie wy- 
znali zbrodnie, tak 48 w Troyes, w Cahors, 
Pamiers, Rouen, 15% w Cien, 10 w Pont 
de arche, 7. w Carcafson. Ferdun,. Tout 
it d. (12) Pytano zas Slarszyznę zakonną, 
lub tych, którzy znaczną część życia w Za- 
konie przepędzili: a pytano zawsze w obe- 
cności we wszelkim weględzie niepodeyrza- 
nych świadsów tak duchownych, iak świe= 
ckich, a tych nie oboiętnych, bo urzędowych. 
Do wyżcy zarzucanych zbrodni zawsze się 
przyznawali iednomyslnie z woli własney, i 
toż” wyznanie iawnie ponawiali. Każdego zaś 
z tych śledzeń i wyznań aulentyczne skt u- 
rzędownie w osobny Bkólwiń spisywane, za- 


(11) Akta tycheśledzeą i wyznań dobrowolnych przyta- 
cza w pomieniouey lIlistoryi P. du Puy pag. 308. 
wyięte z Archiwum Krolewikiego w osobney pace 
złożonega. 

(12) Tenże. 
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wsze w obecności wielu WE urzędoe 
wą pieczęcią stwierdzone, i pod numerem 
w osobney skrzynce słożene i pilnie strzeżo= 
ne były. (15) À 

` Po takiey ostróżności w badaniach, po ta» 

kich wyznaniach zbrodni, po tak iawnych do» 
wodach, czerpanych z tak urzędowych aktów 
processu, i przy tak razem niewątpliwych o 
nim $wiadectwach , któż tu ieszcze roztropnie 
o rzeczywistości złoczyństwa 'Templaryuszów 
wątpić może, gdy się wszystko to zachowało, 
z czegu tylko o uiezawodności zbrodni zapewa 
nić się należy? VV sprawie Templarynszów 

widzim, było competens forum: bo śledze- 
nia odbywały się przez władzę właściwą, 
Zeznania nastąpiły przez samychże Templa- 
ryuszów, 1 pokalkakrotnie powtarzane ' bez 
naymnicyszey odmiany zgodne z pierwszćm 
zeznaniem, zcznania dobrowolne, bez musu, 
i nad lo iawnć: a zeznania zbrodni nie ma. 
łych; bo na zwalenie ołtarza dążących; na 
czem bez „wątpienia całość tronów zależy, 
Mimo tak iawną prawdę przecięź Pisarz wia» 
domości chcąc się ostać przy niewinności 
swoich Templaryaszów, zbrodnie ich pozo- 
rem tylko zbrodni, a cały process sfaljzo- 
waną prawdą nazwał. 

Trzebaż tu ieszcze iawnieyszego dowodu 

do przekonania się o rzeczywistości zarzuca= 
nych i dowiedzionych zbrodni Templaryu- 


| (13) W wyżey wspomnianćm dzicle da Puy. , 


— go — 
szom? Dzięki w owych czasiech Opatrzności 
Bożcy! Chciał Bóg rzeczywistość złoczyństwa 
Templavyuszów do takiego stopnia oczywi- 
stości mieć doprowadzoną, aby i naymnicy- 
szy nawet slad wąlpliwości nie pozostał: a ca~ 
tem wyrok zniesienia Templaryuszów Zako- 
nu, aby w oczach wszystkich naywidoczniey 
słusznym się bydź. pokazał. Bo owo, iak- 
„kolwiek.urzędowe, i od porządney władzy, 
i pod żadne stronnictwo niepodpadaiące były 
te śledzeuia: zeznania samychże Templaryu- 
szów iakkolwiek żadney po sobie nie zostawu- 
iące wątpliwości: gdyż te na A miey- 
scach, i od znaczney licżby, i przed różne- 
mi osobami, a zawsze iednostaynie czynione 
były: akta takowych śledzeń i wyznań lak- 
kolwiek autentyczne i nie zaprzeczone widzi- 
my; mimo to iednak Klemens V. Papież ca- 
ły process tey sprawy umikczemnił, wstrzy= 
mał sądową władzę, : od zacz, ią za- 
wiesił; a całą sprawę 'Templaryuszów do 
Apostolskiey odwołał stolicy. . T'emplaryu- 
szów zaś samych, i ich wszystkie dobra pod 
tymczasowy swóy rząd i dozór osob od sie- 
bie wyznaczonych oddał. (14) Krok ten Pa- 
pieża Klemensa V. w owym czasie, w oczach 
wszystkich, lecz naybardziey w ocząch Filip- 
pa Króla za zbyteczny był uważany; i prze- 


(14) O tém wfzyfikiem z dyplomatów od Klemensa wy- 
danych, iw Archiwum Krolewfkiem złożonych, wy= 
żey wspomniany P. du Puy świadczy. 
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toż w dotkliwych wyrazach dał Klemensowi 
uczuć niechęć swoię. (15) Jednakże, gdy się 
na nasze teraz obeyrzyimy czasy,  gdy- się 
nad istotą sprawy zatrzymamy; ponieważ nos 
wa to, a lak smutna i nieszczęsna w Kościele 
ukazała się praktyka; pewnie" naywiększey 
ostróżności ze strony głowy "Kościoła, a ze 
strony Templaryuszów nayiawnieyszych wy 
magała dowodów dos przekonania się 0 rze- 
czywistości zarzucanych im zbrodni. 

I tak siedmiudziesiat dwóch pytanyck pier- 
wćy przez icneralnego lnkwizylora pytał zuo* 
wu sam Klemens Papież w Poitiers: dokąd 
ich Filip na wyraźny rozkaż papiezki po* 
stat. Wszyscy się pr zyznali da wyżey wspo- 
mnianych zbrodni; i to wyznatne ma pismie 
podali, i przed Kar dynałami ponowili: mig- 


(15) Tenże. Pisarza tego 6 Templaryufzach hiltorya dla 
nikogo zapewne oboięlną bydź nio może: gdyż urzę- 
dowym będąc, Dziciopisem, cał Archiwum Pań- 
ftwa miał (obie oLlwarie, i w niem wfżyltkie do fpra-- 
wy Templaryuszów ściągające się urzędowe Akta; z 
których wyżey wspomnianą napisał hyftaryą, ñak fam: 
wyznaie. (O fironuietwo zaś zgoła go podeyrzywać 
nie można: gdyż ze zwyczayney Vrancuzom gorliwości 
o wolnaść gallikańfkiego Kościała, i o mnienane 
jego prawa, w junych 4woich pismach wlzędzie 
gdzie mógł nicofzczędzał. ani powagi Papieżów, ani 
uawct Piso Kościoła rzymfkiego. ! Jeślibyź w ktos 
rymkolwiek z aktów procefsu, lub urzędowćm pi- 
smie poftrzegł choć ślad „napafiniczegóo dążenia, a 
nie famą oczywiltość zbrodni; zapawneby nie uchy- 
bił zręczności pod imnym względem wyftawić nam 
"A cmplurynżzów- 
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dzy tymi był sam W. Mistrz Zakvuu Jak. 
Molai ze trzema naystarszymi rządcami; nad- 
to tam ieszcze podał do myśli, aby. brat też 
na usługach iego będący o toż samo był ba- 
dany. (15) 7 7 

« Ponieważ zaś iuż dla odległości mieyscą, 
iuż dla choroby, iuż dla wieku nie łatwo by- 
ło wszystkich Templaryuszów z całey Fran- 
cyi do iednego miasta sprowadzić dla wycią- 
gnienia z nich processu; iuż to że i miasto 
nie łatwo wszystkich ogarnąć mogło; trzech 
Kardynałów, Berengaryufza , Stefana, i Lan- 
dulja z pełną Apostolską władzą wyprawił 
od boku swego Klemens do Langwedocyi, 
Piktawii, Normandii, it. d. dla przekonania 
się, czyhby tak istotnie było, iak ze śledzeń 
przez ieneralnego Inkwizytora odbytych po- 
kazało się. VV Prowincyi Senoneńskiey śle- 
dzenia władzę zdał Arcy-Biskupowi Narbo- 
ny z trzema wespół Biskupami i tyląż Ar- 
chidiiakonam: w Rawennie Arcy-Biskupowi 
teyże prowincyi: w Longobardyi i Tuscyi 
Arcy-Biskupom florentyńskiemu i pizańskie- 
mu: po Anglii całcy osobną Bullą Faciens 
misericordiam ©c. pełnomocnikami śledze- 
nia uczynił Patryarchę. ierozol* nskiego i Ar- 
cy-Biskupa Fboraku z trzema Biskupami i 
kilką innymi Prałatami: (17) po innych zaś 
wszysikich kraiach w Europie i za Europą 


(16) Tamże fron. 240 i 254. 
(17) Zom. Falsingkam w Jilt. Ang. pod 130g. rokiem. 
MM, Pot: Tom LV. N, 14, 1820. 7 
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- Arcy-Biskupom lub/ Biskupom Dyecezalnym 

zdał władzę. 

Przy daney /ustrukcyi., od IKlemensa, 
aby 'gwałtownych- w badaniu „nie używano 
śrzodków, lecz aby raczey wypylywanym 
wszelka: do wyznania była dawana wolność, 
jakie razem kazano wyśledzać zbrodnie, po- 
każe się to z następuiących 144 pytań, według 
których Papieżcy pełuomucnicy po wszystkich 
kraiach śledzenia odbywali. di sji 
1. „, Zostawszy członkami. Zakonu, czy byli 

,, przyrauszani do wypierania się Chrystu- 
psa; albo Boga, albo Boskiey Matki, 
„, albo SwiężychP loci 

2. ,„Że Chrystus, czyli Jezus, czyli Ukrzy- 
,„,żowary, był prawdziwym Bogiem, albo 
„że ucierpiał za naród ludzki, czy prze- 
„czyli temu? 

3. „Czy wyznawali, że fał/gywym. proro- 
„„kiem był Chrystus, i że tylko za wła- 
„sne zbrodnie ukrzyżowanym został? 

4. „Czy wierzyli, że W, Mistrz, nie będąc 

- ,, Kapłanem, może Sakramentalnie roz- 
,, grzejzac ? 

5. Czy taiemne w Zakonie uslawy nauczały 
„zbrodni, lub błędów wierze św, prze- 
„,ciwnych? 

6. ,,Po uczynioney profefsyi, czy nauczano, 
„że się godzi wfzelkiey dopufaczać roz- 

„„pusty P 

„„Czy przysięgali na rozszerzenie Zakonu 

„swego przez niegodziwe śrzodki” 
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8, Czy nauczano w Zakonie, że niema cze- 
„go się lękać, albo się spodziewac od 
TCh rystusa! p ; 

g. Czy plwali na Krzyż, ob'az Ukrzyżowa» 
„nego, albo Go nogami deptali . wstyd 
każe tu zamilczeć dalsze obrzydliwości pod 
tym i pod r2m artykułem zawarte. 

10. „Czy posągowi, głowie trupiey. it. p. 
„cześć Boską oddawali? 

11. „Czy używali pasa, który poczytywali 
„za poswięcony przez dotknięcie posagu? 

15. „Czy ich Kapłani podczas Mszy słowa 

,, konsekracyż opuszczali? albo nóż? lub 

A ióy część z sobą od ołtarza unosili? 

14. ,, Czy rozumieli, że to wszystko jest gree- 
„ chem? 

Razem z Instrukcyą zapytania te dano 
1507. r. 50. Gr. (18) 

Według aktów processu urzędownie ze 
wszystkich stron przysłanych pokazało się, iż 
z liczby badanych, do 2000 było takich, którzy 
wszystkie wyżey wspomniane wyznali zbro- 
dnie; i nadto oczywistymi byli świadkami prze- 
ciw braciom swoim, przykładem własnym za- 
checaiąc ich do wyznania. (rg) Niektórzy zaś 
z tey liczby do obrzydliwszych ieszcze i okrop- 


(18) Oder. Raynakdi ex M. S. Vat. Bibliot. 
De Rubæis ex Archiv. Ravennat. pod 1510 rokiem. 
(19) Oder. Rayn. cx M. Ś. Bib. Vat. fuh Nio 401 1' 
z takim napisem: Extat procefsits Suis consignatus 
sigillis, ubi 2000 testium audita sunt. 
De RubæisLib. 6. lilt Raven. ad an. 1510. 
` 
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nieyszych nad te przyznali się zbrodni. (20) 
Skąd, podług tychże aklów processu niektórzy 
z wyżey wspomnionych pisarzy za rzecz nie- 
wątpliwą kładną , iż z samych starszych Zako- 
nu prawie dwie trzecich części albo wiedziało, 
albo uczęstnictwo miało w wyżey wspomnia- 
nych Aositia Trzeba zaś wiedzieć; iż po- 
dług wiadomości w owych czasiech zaciągnię- 
tey naypilniey, liczono w ogóle po wszystkich 
kraiach do 9900 domów; (temple.) a w 
"nich z górą 50000 Templaryuszów. Więc 
podług wyższey rachuby, słusznie przypuz 
ścić „należy, iż naymniey -20000 mogło bydź 
braci ze starszymi Zakonu rzeczywiście wine 
nych, albo wiedzących o wyżey wspomnianych 
złoczyństwach; a zatćm przestępców ciężkich. 
Jakże więc tylu zgorszonych i gorszących w 
Kościele Chrystusowym cierpieć? (21) Te- 


Bzowski ex M. S. Vat. Bibl. ad an. 1508. de causa Tem- 
plariorum in Longobardia © Tuscia. W dopełnieniu 
Nang 1310 r. Jan Marijana de Reb. Hisp. L. XV. 

Valsingham w Hift. Ang. pod życiem Edwarda Il. wy- 
pisuie zbrodnie, o które fkarżono, i do których fię 
przyznawali Templaryufze. 

Albert Krantz L. 7. Vandal. pags 175. 

(20) Ex archiv. S. Angeli Lib. 3. Epiftolar, curial. Ga- 
grin L. 7. Hilt. Franc. de Roye annal. Belgii pod 
rokiem 1308. Contiguafor Bertinian. annal. L. 5. 
c 13. Du Puy z dawney Kroniki Muichów S$. Dyo- 
uizyusza 11 wypisał artykułów wyfzczególniających | 
zbrodnie, D'hist, Ferit. 

(21) Łatwo pozwalam, iż wielu z braci mogło nie wic= 
dzieć i nie wiedziało o złoczyńftwach w zakonie, któ- 
ray tylko iednę uczynili profefsyą; gdyż to pewna, 
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raz trzeba przypuścić i to; iż pozostała część 
podobnemi zbrodniami skalałaby się prędko, 
gdyby docieczonć złoczyństwo przeciętćm nie 
zostało: "gdyż to pewna naprzód, że przy- 
kład, a zwłaszcza w starszych. ieszcze z roz- 
kazem i grożbą złączony, a nad to przy swo- 
bodzie i Hdostażkzęb, wielkićm est sidłem na 
umysły; pewna: znowu i to, że wzdrygaiące- 
go się spełniać wyżey rzeczone złoczyństwa 
więziono naprzód, daley torturami zmusza- 
no, a wreszcie nieposłusznego śmiercią ka- 
rano. (22) Z wielu autentycznych, dość mi 
ną to ieden tu przytoczyć przykład, który 
ukazał na Janie Stocke, przełożonym domu, 
sam W. Mistrz pod czas swoiey wizyty w 
Londynie: „„, Byłem, mówi J, Stocke; zapro- 

„wadzony do pokoiu Jakóba Molai w obe- 
ERDE Jana de Lyon 1 Jana de St George; 
„dway bracia zbroyni stanęli u drzwi: WV. 
Mistrz tak do mnie ze wzrokiem dzikim, 
h chcę doświadczyć „ rzecze, czy prawdziwie 
' posłusznym iesteś: i kazawszy przynieść 
p Krucifix , zapytał mię, czyy to obraz? odpo- 
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iż dwa rodźaie były Profefsyi u Templaryufzów; ie- 
‘dna zwyczayna, druga pod tyuwłem głębokich taie- 
mnic, a w którey fię fame zawierały obrzydliwości; 
do którey po znacznym lat przeciągu i po wielkicy 
probie przypufzczani byli. .V. Hif. de Templ. pag: 
5g2. i 599- 

(22) Drugiego rzędu profefsowie pod karą śmierci obo- 
wiązywali bę do fekretu: Constat ex multis fecre- 
tum jurałum habuifse fub pana mortis. Rayn. ex 
M. S. Vat. Dom. Mansi: 


p, wiedziałem, Jezusa Chrystusa, który ucier- 
„ piał na Krzyżu dla zbawienia rodzaiu ludz- 
skiego: Zles odpowiedział, mylijz się; nie 
„był on, tylko fynem niewiasty, został zaś 
„„,ukrzyżowanym za to, iż się śmiał zwać 
„ Synem Boga. Wyprzysięgay się w tym mo- 
„nencie tego, którego oto obraz: inaczey 
„wnet cię * wirącam w mieysce, gdzie ni 
,„„człeka, ni swiatła, ni żywności dla się 
„ie znaydzie z. Przed dwóma obok mnie 
,„Stoiącymi, dwa widziałem lezące miecze, 
sna które wskazuiąc, mówili mi, abym wnet 
„„spełnił rozkaz Mistrza, ieśli nieszczęśliwym 
p Lydź nie chcę i L d.? (25) 
ubo wszystkie dotąd przytoczone świa- 
dectwa o złoczynstwach "'emplaryuszów pra- 
wie _dolykalmą nam daią pewność; po- 
przyymy ie aloli tu nowćm, a tem ze wszel- 
kicgo względu niezaprzeczonem świadectwem, 
abyśmy o rzeczywistości dowiedzionego w Za- 
konie Templaryuszów złoczyństwa wszelkie 
od nas usunęli powątpiwanie. Bulla Kle- 
mensa V, Papieża, (24) iest nam co do tego 
naypewnieyszą rękoymią: kładnę z niey do 
słowa wyiątek. 
„, Oddawna do naszych uszu dochodziła 
„wiadomość, że VV. Mistrz, Przełożeni i 


(23) P. du Puy piec. juftif. Nro 105. 

(24) Paczyna fię od fłów Reguans in Cælis €c. przy- ' 
pisana Philippo Francorum Regi illustri c. Bern. 
Gvido in Chron. Rom. Pontif. du Puy z Archiwa 
królew. w Hift. Templ. 
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„bracia zakonu “pist z powoła- 
„nia do oswobodzenia grobu Pana naszego 
"Jezusa Chrystusa przeznaczeni, w obrzydłą 
~ zbrodnią odstępstwa od Pana naszego, I w 
„ ohydny grzech sodomski, i w różne bere- 
,,zye wpadl. Lecz ponieważ niepodobnćm 
,„„do wiary to się bydź.nam zdawało, aby 
«ludzie, którzy nieraz dla Imienia Chiş stu- 
„, Sa maiątków, zdrowia i życia nie żałowali , 
„do tego wreszcie stopnia na własne zapo- 
KA zbawienie, iżby się na takie odwa- 
ode; złoczyństwa; idąc za nauką świętych 
, ustaw Kościoła, doniesieniom takim wie- 
„rzyć nie chcieliśmy. Wreszcie, gdyś Ty 
„nie z ducha łakomsiwa, boś nic z jch skar- 
„„bów nie przygarnął, aleś wszystkie chętnie 
„, pod dozor i zarządzenie nasze oddał, ja- 
„„,kośmy wymagali: lecz iedynie przykładem 
„, twych świetnych przodków, gorliwością o 
prawą wiarę wzbudzony, wiele i ważnych 
„rzeczy, iuż tobie objawionych, iuż przez 
,,cię odkrytych, Nam listownie i przez Po- 
„„słów doniosłeś; a tym czasem o złoczyń- 
„„stwach Templaryuszów coraz się bardziey 
„, zewsząd wzmagały wieści: a gdy nadto 
WZ tegoż Zakonu wielkiey godności żołnierz, 
n który się z wielkich z zasług w tym zako- 
,, nie szczycił, pod przysięgą Nam zeznał, 
„ (25) że się iuż w prawo zamieniło, iż 


. 


(23) Ten zaś byłto niegdyś Pokoiowy Klemensa, gdy 
iefzcze był Arcy-Bifkupem w Bordeaux: przez lat 
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,przyymuiący się za danym sobie znakiem, 
,,wypiera się Chrystusa Jezusa, i na wzgar- 
n» dẹ Ukrzyżowanemu plwa na Krzyż, że tak 
p przyymuiący iak przyymniący się dopuszcza 
p Się bezeceństwa, które tu wspomnieć wstyd 
„broni i td; obowiązek urzędu naszego 
„kazał Nam naszę na to zwrócić uwagę. 
„Aż owo, krom publiczney wieści, i krom 
„twego doniesienia, nadeszły wraz zewsząd 
,„ oskarżenia od Xiążąt, Hrabiów, Baronów, 
pi inney Szlachty, od Duchowieństwa i ca- 
„tego ludu, iuż óbecnie, iuż przez pełno- 
,„„mocników, i Syndyków, co z boleścią wy- 
,,zualemy, że VV. Mistrz, Przełożeni, i Bra- 
„cia w bezecenstwa i inne ciężkie - zapuścili 
„się zbrodnie. Potwierdzały się te oskar- 
„żenia śledzeniami przez ieneralnego lnkwi- 
„,zytora po całey Francyi odbytem! w obe- 
„,cności wielu duchownych i świeckich, i ze- 
„,znaniem W, Mistrza, Rządców i wielu Bra- 
,,ci Zakonu: co wszystko z wiernością w u- 
„rzędowy protokół publicznie wciągnięto, i 
„„Nam i braciom naszym Kardynałom po- 
„dano. Niesława zaś i skargi do tyla się ku 
n temu Zakonowi i iego członkom posunęły, 
„iż bez iawnego zgorszenia i upośledzenia 
Wiary, śledzenia zarzuconych zbrodni za- 
p niechać nie należało. My więc idąc w śla- 


kilkanaście będąc w Zakonie Templaryufzów, wielkie 
zaufanie, i znacme w nim posiadał urzędy. Marjana 


Lib. XV. Rer. Hispan. cap. XV. 
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‘dy Tego, którego, acz niegodni na ziemi 
s zastępuiemy mieysce `” śledzenie ponowili- 
,,Śmy, Ï sami własną naszą osobą, tak VV. 
,, Mistrza z Przełożonymi, iak braci Zakonu 
„w liczbie 72, po „uczynioney wprzód od 
j mich przysiędze, iż rzetelną Nam odkryią 
3, prawdę, pytaliśmy się w obecności wielu 
ay Kardynałów; i ich iawne wyznania w obe- 
+ ności Naszey i Kar dynałów w xięgę urzę- 
„,dową wpisane, a polćm na ięzyk, iakim 
„z nich klóry mówił, przełożone, przed ni- 
+» miż samymi na publicznym Konsystorzu 
„ czytać rozkazaliśmy; oni ząś iak pierwey, 
E zgodnie, wyrażnie, i dobrowolnie, bez nay- 
„*” mmieyszcy odmiany potwierdzili swe wy- 
„znanie, ! t. d.‘ 

W dalszym ciągu teyże Bull oznaymuiąc 
Papież Królowi o wysłaniu przez się trzech 
wyżey wspomnianych Kardynałów z władzą 
pozwania na śledzenie nowe tak W. Mistrza, 
iak Przełożonych i braci Zakonu i rozgrze- 
szenia ich ód klątwy, ieśliby o tę z pokorą, 
i żalem prosili, wreszcie tak mówi: ,, Któ- 
» rzy to Kardynałowie osobiście W. Mistrza 
5; 1 Przełożonych Zakonu przed sobą stawiąc, 
» powod im swego przybycia objawili, z ozpay- 
s» mieniem oraz, iż ich osoby i dobra ich Za- 


+,konu są iuż pod rządem naszym; zatem, 


3; że wolnie, bez boiaźni prawdę wyznawać 
+» mogą. Który to WW. Mistrz, i Przełożeni 
;, Fr rancyi, Normandii, Łangwedocyi, Pikta- 
s» Wi it, d. przed tymiż Kardynałami w obe- 
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„s cności czterech. urzędowych Notarynszów, 
„i wielu innych zacnych osob, wykonawszy 
„naprzód przysięgę, iż zapytani szczerą wy- 
» znają prawdę; „przed wszystkiemi « "wyżey 
+» wspomuianemi, osobami- chętnie «i - dobro- 
s, wolńie bez naymniey [ze 0 oe i bo- 
,, iaźni zeznali, między innemi, iż przy swém 
;, wstąpieniu do Zakonu wypierali się, Chry- 
s Stusa i plwali na Krzyż; i że sami wiclu 
„» braci z takimże obrządkiem ,przyięli do Za- 
ss konu. > ao Ta his . 
- ,, Wiele też innych ohydnych paaa 
» bezeceństw , które dla skronmosci zamileza- 
s» my. Potwierdzili nadlo, aż to wszystko 
>, prawda, co przed ieneralnym Inkwizyto- 
„rem przy pierwszych badaniach wyznali. 
„, Które to zeznania i potwierdzenia, tak Mi- 
s strza, iako 1 Przełożonych, w xi;gę urzęde- 
„wą przez czterech urzędowych Notaryn- 
„ szów wpisane, w obeceości samegaż W. Mi- 
s, strza, ì Przełożonych, i wielu Adych wyso- 
„„kiey godności osóh, a potem po kilku dniach 
58 przed nimiż samymi we właściwym każde- 
» wu z nich języku czylane w obecności wy- 
s» eY wspomnianych; oni iednomyślnie za 
s» zgodne z pierwszćm swoićm wyznaniem 
„„ wyraźnie i dobrowolnie uznali. A po ta- 
ss kich zeznaniach i twierdzeniach klęcząc z- 
s» pokorą i ze łzami rozgrzeszenia od kląlwy 
35 prosili, Klóreto rozgrzeszenie, po głos 
s ném wyprzysiężeniu się przez W. Mi- 
» strza 1 Przełożonych herezyi, w Jmieniu 
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,, Naszem od Kardynałów dané im zostało, 
s» l tak urzędowe świadectwa w xięgę urzę- 
,, dową przez urzędowe osoby publicznie wpi- 
,,Sane, i urzędowie stwierdzone, po swoiem 
3, przybyciu Nam do- przeyrzenia podali i 
nh 

Po tak dowodném, pismie, i wyrażc- 
mu w niém porządku i ostrózności šle- 
dzeń, a przy nich wyznań 1awnych; któż tu 
bezstronny choć naymnieyszą boiazh powąt- 
piwania o rzeczywistości złoczyństwa Tem- 
plaryuszów przypuścić, a więc o słuszności 
wyroku, którym tak ohydny i poszlakowany 
Zakon zniesiony został, powąipiwać: może ? 
Cale zabrukanego gotszekć szkła, aby tak ia- 
wnych nie widzieć zbrodni, albo cale nieludz- 
kiego trzeba sumnienia, aby zbrodnie tym 
porządkiem wyśledzone i zeznane prawdzi- 
wemi nie nazwać zbrodniami. Jednakże, mi- 
mo tak iawnie i silnie biiące w oczy dowo- 
dy, wydawcy wiadomości o Templaryufzach 
obwinienia i zeznania samych Templaryu- 
szów w pozor tylko zbrodni przestroić, a 
cały process sprawy sfatfzowang prawdą 
nazwać podobało się: i na to wszystko od 
pewnego tylko rzędu ludzi uprzywileiowa- 
nego użył dowodu, „,wiekto zabobonney 
ciemności: zapał ciemnego fanatyzmu; smu- 
tny owoc ciemności it. p. Atr zeba wic- 
dzieć, że wydawca nie to smutnym owocem 
ciemnosci wieku i zapałem fanatyzmu zo- 
wie, że Templaryusze znieważali Chrystusa, 
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deptali Krzyż, oddawali się bezecney rozpu- 
ście i t. d:s alc, że takie w nich zbrodnie, 
na dowody tak iawnc, 'iak są te, któreśmy 
wyżey przyioczyli, za prawdziwe uznano, i 
wedle wartości «ukarano. 

` Kto tylko iest świadom porządku pro- 
cessu sądowego, kto: tylko nad zachowaną 

w spra awie Templaryuszów pilnością, delika- 
tnością i porządkiem sledzeń, a w nich ze- 
znań samychże w takiey liczbie Templaryu- 
szów, z uwagą a bezstronnie zastanowić 
się zechce; niepodobna aby się `iawnie nie 
przekonał o rzeczywistości złoczyństwa, a za- 
tém o słuszności danego wyroku na zniesie- 
nie. Ale owo ieszcze nowy dowod służący 
do zapewnienia się o rzeczywislości złoczyń: 
stwa 'Templaryuszów. 

Mimo wszelkie wyżey przywiedzione do- 
wody, ieszcze iednak Mlemens Papież „nie 
chciak własną swolą powagą dawać wyroku 
na zniesienie acz osławionego Zakonu: ale 
całą sprawę przez 5 lat śledzoną i dowie- 
dzioną oddał pod rozwagę i rostrzygnienie 
powszechnego Zboru w Wiiennie. (26) Acz 
przez się iasną sprawę, przeglądano atoli na 
nowo, i po siedmiu miesiącach pilnego prze- 
konywania się i zapewnienia się o złoczyń- 
stwach; wreszcie cały Sobor wyrok zniesie- 
nia Templaryuszów uznał za konieczny, i to 
nie zwłócznie, i dla następuiących przy- 


(26) Baowfki i Odoryk Raynaldi pod 131: rokiem. 
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czyn: (27) ze. dla ohydnych, dowiedzio- 
uych i zeznanych zbrodni, i dla ściągnięley 
przez uie słuszney na cały Zakon niesławy , 
zre dla’ powszechnego zgorszenia, zcie dla 
grożącego niebespieczeństwa Kościołowi i kra- 
iom. Do którego zdania `na „powszechnym 
Zborze względem rychłego zniesienia Tem- 
plarynszów, przychylił się też Klemens V. 
Papież. 

Posłuchaymyż wyroku poczyuaiącego się 
od słów ad Providam ,, Oddawna iuż Zakon 
p” -Vemplaryuszów po różnych częściach i kra- 
„, iach świata osławiony (difamatijsimus) dla 
„, WIELU ohydnych, a na wspomnienie na- 
ss der okropnych i smutnych zbrodni, które- 
„„mi się VV. Mistrz, wielu Przełożonych 1 
>» Braci zmazało, stan, ubior, i umie zakon- 
„ników w ohydę i wzgardę podaiąc, nie bez 
,„naycięższcy goryczy ! żałości serca Nasze- 
„go. Z uchwały s. powjzechneg go Zboru wy- 
„rokiem Naszym na wieczne czasy za znie- 
+, Stony ogłaszamy; surowie na zawsze za- 
s» przeczaląc, aby nikt wznawiać Zakonu, u- 
s; bioru nosić, albo się T'emplaryuszem zwać 
„» nie śmiał, A ieśliby *klo przeciwnie uczynił, 
, tém samém podpada klątwie i L d. (28) 


(27) Byłoby to za nazbyt długo kłaśdź wyciąg rozprawy 
miancy względem potrzcby niezwłócznego zniesic— 
nia, treść tylko icy kładnę. Durand Bitkup Mimat. 
_Nang. w dopełu. Hist. r 

(28) Bzow. Od. Rain. ex arch. V.B. w Dopełn. G. Nang- 
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Nad tém wszystkiem, cośmy dotąd wy- 
iaśnili, uczyńmy lu sobie krótką uwagę. * 
` Do takiego slopnia ostróżności + pilności 
we wszystkich śledzeniacii, a przy nich do ta- 
kiego stopnia oczywistości widząc doprowa- 
dzoną sprawę 'Femplaryuszów, do iakiego 
stoępnia w żadnym pewnie porządku sądowni- 
czym żadna nie zwykła się doprowadzać spra- 

wa; któż tu bezstronnie a zdrowo sądzący o 
rzeczy może choć naymnieyszy przypuścić 
ślad. powątpiwania o rzeczywistości zbrodni; 
zatóm o słuszności „wyroku, którym Zakon 
"Femplaryuszów zniesiony został? (29) Nie 
przeczę temu, iż nie wszystkie w Zakonie 
osoby wszystkiemi wyżey rzeczonemi zbro- 
dniami skalane zostały. Pozwalam i to, że 
wielu mogło bydź niewinnymi, to iest, ani 
wchodzącymi, ani nawet wiedzącymi 0 spi- 
knieniu się przeciw Chrystusowi i Jego wie- 
rze S. Bò też, iakom wyżey powiedział, pe- 
wna to, iż nie wszyscy do drugiego rodzaiu 
professyi, czyli do głębokich taiemnic przy- 
puszczani byli; a to, albo dla mniemaney 
słabości duszy, albo że ieszcze może nie 


I 


(29) Początek obrzydłiwości w Zakonie Templaryu- 
fzów, wyprowadza P. du Puy od W. Mistrza 7. de 
Berault, który na pół wieku przed Epoką odkry-. 
cia będąc schwytanym od Saracenów, kupił fobie 
wolność przyjęciem na fię obowiązku wygładzenia wia- 
ry w Chryftusa Pana między hrucią fwoią, maiąc iuż 
pierwey w fobie fkłonność do tego, i widząc ią w 
niektórych braciach fwoich. 
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mieli dość. czasu ‘sobie przez występnć życie 
do nich usłać drogę. WWśrzód zarażonych ie- 
dnak łatwo i zdrowi zarazić się mogli: gdyż 
to pewna, iż zarażeni do prędkiego zaraże- 
nia innych wszystkie śrzodki' w swoich ręku 
mieli. _Niechże tu” własny. czytelnika rozsą- 
dek będzie sędzią, czyliż wyżey wyliczone 
zbrodnie, gdyby nawet one w dziesiątey tyl- 
ko części starszych i braci Zakonu dowiedzio: 
ue były; a z nich naturalnie rodząca się bo- 
iaźń, aby dostrzeżone a nieprzecięie złe o+ 


/kropnieyszych za czasem nie zrodziło owo- 


z 
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ców; pod sumnieniem niepowinne były na- 
kazać rychłcy potrzeby zniesienia Zjakonu?- 

Pozwolnyż tu, iakoby nie zważaiąc na ia- 
wnie dowiedzione i zeznane zbrodnie, gwałi 
sumuieniu swemu i słuszności zadając JAle- 


mens i z Soborem, ,zostawił "Lemplaryu; 


szów w dawnym ich bycie. VV takim stanie 
rzeczy, i cóż proszę za zbudowanie dla wier- 
nychł-co za pożytek, i co za nadzicią. dla 
Kościała S. iako stróża powierzonych sobie 
od Chrystusa świątości; dla okropnych a do- 
wiedzionych zbrodni w W. Mistrzu, i w wiel- 
kiey liczbie Przełożonych i Braci Zakonnych, 
tak słusznie osławiony i tak ohydzony na ło- 
nie swoim cierpieć Zakon? VVreszcie co za 
pociecha nawet dla samych niewiernych czfon- 
ków w tak pohańbionym powszechnie i ohy- 


'dzonym przebywać Żakonież Jaśnieysza tu 
iest rzecz, niżby ieszcze iasnych od nas wy- 


magała dowodów. 
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Ale stąd właśnie rodzi się zagadnienie 
do rozwiązania, czyli do zniesienia tego Za» 
konu nie wpływała chciwość Filipa zawła= 
dania bogactw po Templaryuszach, lub też 
czyli nie służył skrycie Klemens zamiarom 
Filippa? czyli zeznania "Templaryuszów nie 
były Pipik riaa głodem, torturami, obice- 
tnicami i t. du? Czego wszystkiego choć nie 
gruntownie, ale iednak śmiało i gorliwie u- 
siłował dowodzić Pisaiy wiadomości. A 
wreszcie iak zwyciężca, nieskapo rzucił czer= 
nidła na obie te naywyższe władze.” Z tego 
cośmy dotąd wyłożyli,” iuż "zagadnieme to 
samo się rozwiązało należycie; nowego za 
tem rozwiązania nie potrzebuie. Jednak usuń- 
my i naymnieyszy cień podeyrzenia, aby 
prawda, którcy szukamy, w całym swoim 

blasku nam się ukazała. 


(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze. ) 
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JX. TADEusza BRzozowSkIiEGO GENERAŁA 
JEZUICKIEGO. 
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J. Xiądz Tadeusz Brzozowski XXIHci Ge- 
nerał Zakonu Xięży Jezuitów, Polak, uro- 
dzony w jka ry Malborgskićm dnia 
21. Pazdziernika n.'s. R. 1749, po wycho- 
waniu pobożnćm rodziców, ucząc się w 
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Szkołach Jezuickich, i doszedłszy Retoryki . 
wstąpił do tegoż Zakonu r. 1765. Odbywszy 
zaś probę wedle zwyczaiu i przepisu dwulee 
tnią nowicyacką w Nieświżu u S. Michała, 
posłany był na Retorykę zakonną do Słu- 
cka. Po roku na niey odbytym, naznaczo» 
nym został od starszych tamże na uczenie się 
greckiego ięzyka, pod J. Xiędzem Henrykiem 
De la Mottrie Francuzem, za którego pomo- 
cą nie tylko rzeczonego, ale też i francuz. 
kiego ięzyka się nauczył. Z woli potem starı 
szych tamże był użyty do uczenia klas w 
szkołach publicznych, na którém gdy rok ue 
płynął, przesłano go stamtąd do Koll. nie» 
świżkiego na Filozoliią i Matematykę; gdzie 
tych nauk słuchał przez lat 5. pod JX. Ales 
xandrem Rostanem, Francuzem, biegłym Fie 
lozofem i Matemaiykiem, należąc oraz do 
edukacyi w Konwikcie będących Paniąt Rzer 
wuskiego i Abramowicza. "Lu właśnie, gdy 
zakończył swe  filozolickie i matematycznę 
nauki, burza naysmutnieysza niszczącego pov 
wszechnie Zakon Jęezuicki Breve Klemensa 
XIV. 'z Rzymu do Polski nadeszła r. 1773. 
Nieuiulonym żalem ten cios go przeraził; 
a lubo widząc się ze stanu zakonności przed- 
sięwziętego i poprzysiężonego wyzutym poe 
mimo swey woli i myśli, mógł się udadź 
torem życia świeckiego, w nadziei kierowania 
się przez swą umieiętność i biegłość, iuż w ję. 
zykach, prócz narodowego i łacińskiego, ie- 
szcze w niemieckim, francuzkim i greckim; 


M. Poł: Tom IV. N. II. 1820. 8 


— 12 — 

już w piękney wymowie wolney i wiązaney; 
już wreszcie w naukach filozolickich i mate- 
niatycznych: pomimo to nie chciał przerwać 
jasma służenia Bogu, któremu się od mło- 
dych lat swoich był poświęcił, lecz prze- 
mianę tylka uczynił sakni Jezuickicy, "na su» 
knią Kleryków świeckich.  Zutem udawszy 
się do Seminarium wileńskiego dwa lata słu- 
chał Teologii bidż moralney, bądź dogma- 
tyczney, i wkrótce potém na Kapłana wy 
święcony został, 

W tym stym=dopiero postawiony stanic, 
ponieważ był przyrodzenia skromnego, spo- 
koynego i łagodnego, a daleki od wszelkicy 
chęci wyniesienia się nad drugich, obrał sos 
bie, uległszy delikatności sumnienia, sposob 
prowadzenia się. iak sobie miły, tak pożyte» 
czny rozmaitym zacnym Familiom i kraiowi, 
przez prywatną edukacyą młodzi po przee 
świetnych domach i utrzymywany potćm Kon» 
wikt liczny przy woiewodzkich ` Szkołach 
mińskich. [am on młodzież nie tylko w pię- 
knych naukach kształcił, ale też do chrześci: 
iańskich cuot układał, grunluiac tą oraz w 
świętey Religi. Tam też w Mińsku me- 
szkaiąc, nader użytecznć dzieło we 4ch 'Po- 
ynikach, sławnego niegdyś JX. Nonnola Je- 
zuity, pod tytułem Dykcyonarz. filozoficki 
z francuzkiego na polski ięzyk pięknie prze* 
łożył, i w Wilnie wydrukował r. 1782, 

Tym czasem, ponieważ życie mu zakon- 
né dawuć zawsze na pamięci stawało, i czu» 


s 
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le go rozrzewniało, oraz tkwiało mu wm 
śli i sercu przepowiedzenie, iednego X° Je- 
zuity starca, którć, ten względem niego, gdy 
był ieSzcze lerykiem w Zakonie, uczynił; 
mówiąc duń niekiedy sam nasam: znóy mi- 
ły, wiedz o tém, że będziefz w czasie pos 
trzebny Zakonowi. stud lubo wyzuly z za- 
konnego iuż stanu, zawsze iednakże karnuł 
się nadzieią, powrólu sobie szczęśliwe go ley 
straty; i aby siebie tém bardzicy w teyże na- 
dziei ugruntował, ze swoiey strony uczynił 
ślub przed Bogiem taiemny, powrócić do 
Towarzystwa Jezusowego, skoroby się w jas 
kicy stronie to zgromadzenie ocalone, lub 
przywróconć ukazało. 

Właśnie od dwóch lat stan Jezuitów na 
Białey Rusi dziwną Opatrznością Boską, a 
łaską pamiętną Katarzyny Il. Cesarzowry 
rossyyskicy, w dawnym sposobie t kszlałcie 
życia zatrzymanych, począł się bardziey pod 
ię porę w swym losie ustalać, naprzód przcz 
okfrzecie Nowicyaltu w roku 1779; toż 
wkrótce przez obranie Wikaryasza ieneral- 
nego JMdza Czerniewicza w roku 1732 . Sty: 
sząc tedy o Jezuitach na Białoy Rusi aral 
nych i wedle dawney swey formy żyiących, 
umyślił skutecznie JX. Padeusz Buzóżówski 
Minsk opuścić, gdzie wiele łat ucząc fan- 
cuzkiego ięzyka przemieszkał, i udalź się 
na powrót do slanu dawnego, a sobie ulus 
bionego, do X Xży Jezuitów na Białą Ruś. 

5* 
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Jakoż dokończywszy śpieszniey wydania 
drukiem wyżey w-pomnianego Dykcyonarza 
filozofickiego, 1 wszystkie swe, iakie miał 
uboczne zaspokoiwszy interessa, wybrał się 
niebawnie, miłością powołania wzbudzony, 
do Połocka, i przybył iu r. 1782. Przyiął 
go ś.p. JX. Czerniewicz Wikary ieneralny 
iak naymiley, i obleczońnemu znowu w su- 
knią Jezuicką pozwolił rok cały do przeyrze= 
nia Teologii i odprawienia z nicy examinu. 

Późniey nieco. kaznodzicią zoslawszy, u- 
rżąd ten gorliwie, użytecznie i z powszechną 
‘zaletą przez lat 15 sprawował, ucząc przy- 
tém młodych Jezuitów przez lat kiika frane 
cuzkiego ięzyka. WWidzieć go było w tym 
czasie niespracowanego, nie tylko na kazal- 
nicy i w szkołach, lecz "po więzieniach, i 
szpitalach u chorych; toż daiącego publiczne 
ludowi, S. Ignacego kilkadniowe , duchowne 
ćwiczenia, «wykładaiącego zgromadzonemu 
licznie pospółstwu katechizmowe Stey wiary 
artykuły. 

Nie dość na tém: gorliwość święta © 
większą chwałę Bożą nowy mu przemysł w. 
tymże czasie podała do myśli uczyć się ię+ 
zyka włoskiego, aby ten dobrze poiąwszy, 
mógł miekióre włoskie xiążki, wielce służą- 
ce do chrześciiańskiego oświecenia ludu i do 
zagrzania go ku dobremu, na polskie przeło- 
żyć. Jakoż dopiąwszy tego zamiaru rychło, 
uiął się wnet przedsięwziętego tłómaczemia, 
i przełożył z włoskiego mektóre dzieła, iako 
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to: JX. Rozygnoliusza Jezuity Prawdy wie» 
czne, X. Pawła Segnerego Jezuity Penitent 
nauczony dobrey spowiedzi, i inne tym po- 
dobne. Poprawił także przekładanie polskić 
dawnieyszć z włoskiego Katechizmu Kardye 
nała Bellarmina stosownie do brzmienia i 
textu w samym oryginale. Nie przestając na 
tćm,, przydał jeszcze z jnnych ięzyków inne 
rozmaite tłómaczenia, a mianowicie z fran- 
cuzkiego i niemieckiego, ku pomnożeniu chwa- 
ły Bężey, pomocne. VVWszysłkie te pisma by- 
ły iuż dąwniey drukiem połockim ogłoszo= 
ne równie, iak i niektóre kazania iego; iedno 
miane w czasie wyboru obywatelstwa “na u- 
rzędy, a inne przy innych podobnych zdarze- 
niach mówione; iż nie wspomnę tu owfch 
łacińskich i polskich wietszy, które ieszcze 
będąc Klerykiem w Zakonie w niektórych 
okolicznościach pisał, a druk nieświzki iuż 
ie dawniey ogłosił. 

Ale same iego rozmyślania duchowne, 
które ludowi dawał, same tylu lat kazania, 
które: wybornie i pracowicie napisał i mó- 
wił, i które trzy spore Tomiki składają, czy- 
liż niegodne są druku? czas te pewnie kryć 
jw zataieniu nie będzie, iżby ich na iaw dla 
pożyłeczncy i zbawienney nauki nie wydał. 
słowem: dla rozszerzenia chwały Bożey nie 
mógł się nasycić pracą do tyla, że do podo- 
nych a coraz nowych prac i daley muby na 


chęci nie zbywało, gdyby takowych trudów 


110 — 

i zamiarów dla zdurzoney okoliczności za. 
przestać nie musiał. * ra i 

Tak iest: urząd Jego kaznodziei i tłó- 
macza przerwany nagle nowym urzędem zo- 
stał, przez smierć JN. Macicia Rakietego As- 
systensa 1 Sckrcelarza Zakonu. będąc bowiem 
pod ów czas Vi ikaryuszem ieneralńym JX. 
Gabryel Lenkiewicz; na mieyscu zmarłego, 
wybrał go na urząd Sekretarza Zakonu.. Ja- 
koż był w tym urzędzie ciagle za trzech, ie- 
dnego W ikaryusza ienerałnego JX. Lenkie- 
wicza, i dwóch Generałów JX. Karen i JX. 
Grubera; z lą tylko różnicą, że przy wybo- 
rze ostatniego, krom zostawioney mu Sekre- 
taryi, podniesiony leszcze przez wybranie na 
Assysiensa został. ` 
' Jak zas czule, pracowicie i pomyślnie ten 
swóy urząd przez tyle lat sprawował, do ty- 
la to wszystkim osobom Zgromadzenia było 
wiadomo, że kiedy po śmierci JX. Grubera 
Generała zjazd był na obranie nowego w Po- 
łocku, JX. 'Fadeusz Brzozowski pod owę 
porę większością kresek na tę dostoyność po- 
stąpił, zwłaszcza że ismu, iako plan rządu 
i interessów | ył naydokładniey wiadomy, tak 
też on sam przymiolami do ley godności po- 
tzebnemi okazywał się bydź przysposobio- 
nym. J 

Nie może się tu opuścić rzecz iedna u- 
wagi godna, która iakby była niciakićm prze- 
suciern iego przyszłego na ten urząd obra- 
nia; gdyż przed dniem wyboru niespodzia- 
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nie przydarzyła się. Jedna osoba bogoboyna - 
obca, która dobrze znała iak z gorliwości Ł 
kazan, tak z pobożności JX, Tadeusza Brzo- 
zuwskiego, miała we snie to widzenie, iako- 
by w Kosciele płockim u Ołtarza Serca Je- 
zusowego S.ięty Ignacy Loiola przed Pa- 
nen Jezusem krzy zem obciążonym i cier- 
niową koronę na głowie maigeym stawił 
klęczącego w upokorzeniu naywięk/zem X. 
Tadeujza Brzcz: wskiego i zalecał go Panu 
Jezusowi; ten zas zdjąwjfzy cierniową ko- 
rong z głowy fwoiey,! włożył ią z przyci= 
skiem na głowę klęczącego tak, że się ten 
krwią cały od oney ostrości oblał, Po la- 
kićm sennem widzeniu twierdzić poczęła mo- 
cno, że len a nie mny miał bydź obrany 
' Gencrałem, „opowiadaiąc rozmaiiym osobom 
takowe zjawienie, Nie wchodzę ia w to, ant 
twierdzę, że lo pewnie było wyzsze od Bo- 
ga oznay mienie lub oznaczenie; lecz tę tyl- 
ko uwagę przydaię, iz gdy i on sam, i do 
wyboru należące osoby, o takinrśnie ani my- 
ślały, ani wiedziały; znaczną większością 
kresek taiemnych był obrany Generałem X. 
'Tadcusz r. 1805. dnia 2. Września, 
Przcięty uczuciem ciężaru tak wielkiego * 
na się włozonego, szczególnćm zatrwożeniem 
się swoim okazał natychmiast znak czuły i 
rzadki swoiego upokorzenia, z kiórem szczde 
rze się oświadczał, że ten urząd był nad 
jego chęć, zasługi i zdatność; ale osoby 
zgromadzone o swoim zdaniu i wyborze 
1 
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przeświadczone były, że te omyłce-żadney 
nie uległy. Rozpoczął zatćm swóy urząd; 
maiąc w czasie nie iako sprawdzić na sobie, 
że nosił na głowie swoiey, nie iuż samego 
tylko błogosławieństwa Bożego koronę, ale 
też rozmaitych prac i utrapień z woli Bożcy; 
a tych cięższych ieszcze nad ciernie, które 
mu głowę i twarz potem niemal krwawym 
oblewać miały. 

Jakoż zjsciło ‘się pierwsze, iż wiele bło- 
gosławieństwa Bożego w wielce pomyślnych 
dla Zakonu swoiego zdarzeniach doznał w 
czasie 14u lat, 4ch miesięcy i dni 22ch swo- 
iego urzędowania. Bo na Ołtarzu postawio- 
nego, i Błogosławionym ogłoszonego Fran- 
ciszka de Hieronymo, Kapłana Zakonu swo- 
icgo, przez świętey Stolicy rzyjnskiey wyrok, 
oglądał; otrzymawszy ieszcze nayszczęśliwicy 
od Rządu wolność, aby ta uroczystość wpro- 
wadzenia, nie tylko po wszystkich naszych 
Kollegiiach i domach, ale nawet w samey 
Stolicy w Petersburgu, w Kościele S. Kata- 
rzyny Panny i Męczenniczki parafiialnym Ka- 
tolickim, a pod ów czas Jezuickim, ohcho- 
dzona była, z niezmiernćm ludu zgromadze- 
niem i duchownym pożytkiem. Uskutecznił 
za nayłaskawszem Monarchy pozwoleniem 
przeniesienie z Pińska do Połocka ciała Nay- 
godnieyszego czci Jędrzeia Boboli, Kapłana 
Zakonu swoiego, którego w Kongregacyi 
rzymskiey procefs Beatyfikacyt iest cale blis 
ski, Do Mozdoku na iedno, a do Syberyi 
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na dwa mieysca Xięży swoich na prace A- 
postolskie wysłał; i tam ich osadził. WW sa- 
-mém mieście Odessie i w siedmiu do koła 
Koloniiach Xięży swoich, z woli Rządu, dla 
posług duchownych, nadto ieszcze w Cher- 
sonie ustalił, Nowe Kollegium Romanowa 
skie na Wołyniu staraniem swem, a łaską 
JW, Józefa Augusta llińskiego Senatora, Gra- 
fa, Kawalera różnych Orderów, i Fundato+ 
ra wespół ze szkołami naprzód, a wkrótce 
potóm z założonćm tamże Gymnazium, nie 
bez swey pociechy, otworzone widział, Wy- 
starał się dla dobra Obywateliów białoruskich, 
po mimo nieprzełamanych trudności, wynie- 
sienia Szkół połockich przez Dyplomat Mo- 
narszy na Akademiią, z przywileiami spólne- 
mi Uniwersytetom. 

A co naypamiętnieyszą dla Zakonu Je- 
zuickiego rzeczą iest, a dla niego samego 
było naymilszą i nayradośnieyszą, że za swe» 
go urzędowania po dawnych spustoszeniach 
uyrzał zgromadzenie swoie znowu krzewią- 
ce się w Ameryce wolney północney, w 
szwaycarskim Friburgu i Walezyi, w Sars 
dynii, Genuy, Modenie, w Hiszpanii euro» 
peyskiey i amerykańskiey, w całóm Państwie 
Papieżskićim, i w samym Rzymie, owszem 
po całym świecie Zakon swóy od Qyca Swię- 
tego Piusa VII. przez Bullę powszechną przy- 
wrócony. Prócz tych powszechnych, i nas 
der głośnych wszędzie iego pociech, nie 
iest tu mieysce wyszczególniać inne osobie 
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ste, których doznawał, i z nich się niezmier- 
uie cieszył, bądź kiedy sam będąc Genera- 
łem, przez kilka Jat ćwiczenia duchowne w 
rózmyślaniach o prawdach wiecznych, ludowi 
licznie zęrąthadgońemii do siebie na tę świę- 
tą zabawę, dawał, a lud się też skwapliwie 
do słuchania iego z wielkićm pomnożeniem 
chwały Bożey, i poprawą obyczaiów garnął; 
bądzą kiedy Xięża iego Zakonu wiernym 
gromadnie | skupionym nauki zbawienia, z 
nabożeństwem czułćm, i rozbiorem rzeczy 
zbawiennych 1 wiecznych wykładali. - Že zaś 
co czynili synowie przypisywano ovcu, i że 
„Bóg synom błogosławił dla oyca: Benedi- 
j czł filiis tuis in te, przetoż byłyto pocie- 
chy dego taiemne, nad któremi się zaslana- 
wiać mniey iest potrze bną rzeczą. Wszak- 
że ponieważ oue niciako osładzały gorycze 
pu publiczne, na których mu nie zbywało; 
więc te iakie były, wreszcie iest drugim ce- 
łem uważenia. 

Bóg podług rad swoich przeplata sługom 
swoim pomyślności utrapieniamm. luż zaś do- 
nyślić się łacno, co go zmartwić sprawic 
dliwie mogło, i rzeczą samą setce iego ści- 
skało. Pindala Zakonu po chwale Bo- 
żcy, było głównym myśli i staran iego przed- 
miotem; to ilekroć się tylko w ciągu rządów 
icgo wetetz obwacało, lub iakićm zamitręże- 
niem mieszało, tylekroć umysł iegb srodze 
dotknięty bywał. Bolał kiedy woyska fran- 
cuzkie, ze strasznćm na Diałey-Rusi spusto- 
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szeniem Kollegiiow Zakonu iego, i pozba: 
wieniem życia przez nędzę 32. osob zakon= 
nych na posługach bliźniego umarłych, tu- 
teysze krae r. 1812 opanowały były. Bolat, 
że dom Nowicyalu przez dłuższy czas nie ` 
iniał własnego wygodnego siedliska, a nowe 
mury 'użwałdskie na tenże INowicyat prze- 
znaczone, prędko okończone bydź nie mo: 
gły ” Słowem wszelkie przeciwne zdarzenia 
Zakonu były dla niego nakszlałt ostrych kol 
ców cierni, które nie tylko czoło iego IUroskli- 
weni polami, i niemal krwawym równemi 
oblewały, ale do serca samego nawet nie beż 
ucisku i smutku przyrodzonego przemkały. 
Pomimo to ze swoiey strony, był na u- 
myśle przez dziwną cierpliwość i umiarko* 
wanie uspokoiony, czuły, radny i prędki, ile 
od niego zawisło, w jnteressach Zakonu; za- 
wsze zajęty pracą, pisaniem i rządem; miły 
i przystępny wszystkim, aż do zjednania so- 
bie dziwnego szacunku; na nędzę ubogich 
wedle możności tkliwy i miłosierny; co do 
pobożności i zakonności aż do przykłada, 
nie tylko od własnych współ-braci, lecz od 
obcych nawet wszystkich, którzy go iedno 
znali, wielce poważany; na wolą Bożą nay- 
zupełnicy powzdany; na same swe słabości 
1 niezdrowie, iżby Bogu i zakonowi czynił 
z siebie ofiarę, mało co uważny; a do po- 
ciech raczey wyższych z nieba, niż do żieme 
skich odmiennych wzdychaiący, Owoż to 
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krótki rys charakteru zmarłego świeżo Gene- 
rała Jezuickiego. 
"Takim się on iednostaynie, i stale w ciągu 
urzędowania swoiego okazał, nim ustawać 
w czerstwości od roku przed swą śmiercią 
„począł. Attak bowiem ciężki w przeszłym 
roku paraliża w Marcu, którym był tak sıl- 
nie dotknięty, iż i mowę był stracił, lubo 
został uśmierzony, nagabał go często wszakże 
przez rok, mianowicie siłę mu chodzenia za» 
trudniaiąc, 1 coraz bardziey ią odeymuiąc. 
Stąd poszło, iż znał on to sam do siebie, 
że ku schyłkowi życia się miało, mianowicie 
przez odnowienie paroxyzmów. Przetoż go- 
tował się przez cały ten czas szczerze do 
śmierci. 
Jakoż w rzeczy sarmey przyszedł czas, 
w którym pomimo kilku Lekarzów znaka- 
mitych starań 1 zabiegów, do tego stopnia 
stąpiła niemoc, że się śmiertelną stała. U: 
żyto rady 4. Lickarzów, wedle których zgo-: 
dnego przepisu nic nie zaniedbano ze śrzod- 
ków dzielnych ratowania; ale to wszystko 
było. bez stałego polepszenia i nadziei ży- 
cia. Zatóm opatrzony wcześnie został SSmi 
Sakramentami Wiiatykiem, i Ostatnićm po- 
mazaniem, pa których ieszcze kilka-dni prze= 
żył; i w tey porze ieszcze powtórnie przy- 
iął Ciało Pańskić z taką przytomnością, że 
po przyięciu go mówiącym Litaniię do Pana 
Jezusa, sam też z wiarą na wszystko odpo« 


wiadał, i affekia które Xiądz przy nim bęe 
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dący wzbudzał, nabożnie z nim powtarzał. 
„Sam też. czasami będąc przytomny, wzbu» 
dzał akty ślosowne, podnosząc często rękę 
_do czynienia na sobie Krzyża S, oraz biorąc 
w ręce podany sobie IŃrucyfix, trzymaiąc go 
w ręku, zapatruiąc się nań, i nieprędko go 
wypuszczaiąc z ręku. Dnia 25. Stycznia, we” 
dle starego stylu, ma święto Zaślubienia N. 
MARYI Panny dał mu Xiądz Spowiednik 
błogosławieństwo Papieżskić około godziny 
rrey ranney, po którey udzieleniu weyrza- 
wszy nań rzekł: Deo gratias, i prosił o gro- 
mnicę; i gdy tę mu dano, zebrani w tym 
czasie zakonni hracia, pacierze w Rytuale 
"kościelnym polecaiące zgon i duszę umiera-, 
iącege, odprawowali. Kapłan zaś zostaiący 
przy chorym padłszy na kolana prosił o bło- 
gosławieństwo umieraiącego dla całego Zgro- 
madzenia; iakoż podniosł rękę i błogosławił: 
tu się wszczął głośny płacz przytomnych, 
którzy mu wszyscy zaraz całowali ręce. Xdz. 
przytomny wzbudzał ieszcze przez nieiaki 
czas affekta, lece wkrólce mowę zamknął, 
lubo czasami okazywał nieiakie znaki świę- 
tey przytomności: nazamtrz w pół do Gey 
ranney w ręce, Boskie ducha swoiego oddał, 
d. 24. Stycznia v. s. Rzecz iest godna uwa- 
gi, że w całey swoicy tak przykrey i bole« 
sney 10. dni chorobie, żadnego ięczenia nie 
wydał. 

Dnia 25. wieczorem w Kondukcie żało- 
bnym publicznym było przeprowadzonć Cia- 
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10 do Kościoła, przez Xiędza FRaymunda 
Brzozowskiego, Assystensa i Rektora Akade- 
mu, z odprawieniem krótkich za umarłego 
modhiw, w przytomności gromadnego ludu. 
Nazajutrz 26 poczęło 'się nabożeństwo o 
w pół do 7ey ranney, przez samychże XX; 
Jezuilów od Mszy śpiewaney, którą miał As- 
systens zmarłego Pietroboni; nastąpiły potem 
śpiewane Wigiliie i Msze żałobne .przez 
JJXX. Bernardynów, i JJXX. Bazylianów; 
daley JW. Krassowski, Arcy-Biskup Rzymsko-= 
Unickt , w, A5systencyi licznego l)uchowień= 
stwa Mszą naprzód, a połćm za umarłego pos 
grzebowć nabożeństwo spiewał; krom tego 
znaydowali się, z odprawieniem Ofiar świę- 
tych JW. Martusewicz, Biskup łucki, Rzym- 
sko- Unicki i z drugimi Prałatami, JJX X, Do- 
minikanie, i inni rozmaici z buchowieństwą 
świeckiego, iuż łacińskiego ,. inż Rzymsko- 
Unitskiego, Zakończony nakoniec Akt osla- 
tniey duchowney zmarłemu posługi, pamię- 
ci i modeł od Jezuitów zebranych w ogół 
wszystkich, odprawieniem kościelnych godzin 
za umarłego, i odśpiewaniem ostatecznych 
Conductus Majoris modlitw przez JX. Sta- 
nisława Świętochowskiego Prowincyała Je- 
zuickiego. > "og 

Ten po skończonych Kościoła S. obrząde 
kach, zaczął prowadzić ciało do grobu. Po» 
przedzał i olaczał lud tłumem zgromadzony, 
szło liczne Duchowieństwo z JW. Arcy-Bisku- 
pem, i Biskupem, i Prałatłami wyżey, pomie- 
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„ionymi w porządku, włożono przed gau- 
kiem kości elnym na wóz żałobny trumnę, i 
wieziono w tymże porządku przez rynek, ulis 
cę, aż do mostu rzeki Połoty. Stamtąd afsy- 
stencya Duchowieństwa żałobna i lud po 
większey częsci się cały wrócił: Xięża tylk 
niektórzy, z cząstką wszakże ludu, udali się 
przeprowadzaiąc zmarłego zwłóki o półtora 
wiersty do IKościołka Grobu Pańskiego, czyli 
S. Xawiera; tam wreszcie slanąwszy, po od- 
czytanych i odśpiewanych królko niektórych 
nad umarłym modlitwach, złożyli go w ka- 
takumbie sklepu taimecznego między dwóma 
zmarłego Assystensani, którzy śwego Gene- 
ruła śmiercią uprzedzili. 
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WyIĄTKI KRÓTKIE Z DZIEŁKA PRZEZ X. Kof, 
FLERA T. J. napisanegu, a przez X. ANZELMA 
Eckawra tegoż Zakonu w porządek ułożonego i 
wydanego na Świat pod tytułem: HISTORYCZNE 
OPISANIE KOCHINCHINY, przez G. KF. 


( Dalszy ciąg. —— Obacz wyżey str. 71.) 


Raa w Kochinchinie iest mouarchiczny o- 
kreslony. Król bawiem nie wszystko może 
-bez uchwały Senatu własną powagą stanowić 
i swoim poddanym ogłaszać. "Fron iest dzie- 
dziczny, naystarszy z synów królewskich o- 
nego iest dziedzicem; ten gdy zakończy rok 
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aosty, Król go swym następcą wszystkim o= 
głasza. WW czem taki się zachowuie obrzą: 
dek: Król w tey sali, w którey uroczyście 
posłów zwykł przyymować i innym publi- 
czny, przystęp dawać, otóczony Mandaryna- 
mi i innymi pierwszey klasy urzędnikami na 
tronie zasiadą, dziedzic, w towarzystwie swce 
go nauczyciela, ku tronowi się zbliża, i prosi 
o potwierdzenie swego prawa dziedzicznego 
do tronu; co Król czyni oddaiąc mu miecz 
„doly. Xiążę znak ten następstwa odebrawszy, 
udaie się do pałacu przeznaczonego. dla na- 
stępcy ironu, z orszakiem sobie od Króla Qyca 
pozwolonym, w którym ośmiu lub dziesięciu 
iest młodzieńców wysokiego| rodu; czterech 
Podkomorzych; dwóch Sekretarzów; nauczy- 
ciel oyczystych obyczaiów, praw i obrządków; 
dwa lub trzy, oddziały woyska, z tyląż wo- 
dzami; trzech Marszałków: Dworu, pałacu i 
kuclini; wielka nakoniec liczba służebnych.' 

Dziedzic w owym pałacu mieszka aż do 
śmierci oycówskiey, o którey trudno iest ry- 
chło się poddanym dowiedzieć, a czasem i 
następcy tronu; a to z tey przyczyny, iż o 
chorobie królewskiey, oprócz Podkomorzego 
pierwszego 1 lekarzy, nikomu nie oznaymue 
ią: owszem niekiedy Królowie w naycięższey 
zostaliąc niemocy, dla tego tylko iedynie, a» 
by się lud nie dowiedział o niebespieczen= 
swie ich Życia, kazawszy „siebie iak należy 
odziać, publicznie się ukazowali. I ieżeli się 
zdarzyło kiedy, że Król pierwey umarł, niż 
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się o tém Następca tronu dowiedział, natych- 

miast Podkomorzy pierwszy rozkazuie wszyst: 
kie drzwi „pałacowe zalarasować, a straży. 
wnętrzncy 1 zewnętrzney „pod naysnrowszą 
karą nikogo ani wpuszczać, ani wypuszczać 
z pałacu; sam zaś obyczaiem syna przez trzy 
dni opłakuie śmierć królewską: po tych dniach 
otwiera wszystkie podwoie, donosi dziedzicowi 
o wszystkićm, wprowadza go do oyca zmar- 
łego, i iakby w darze królestwo mu oddaie; 
Król nowy za to się wywdzięczaliąc, prawie 
iak poddany we wszystkiem mu ulegać mu- 
si, ieśli za pog gwałcenie tego prawa nie 
chce wszystkich na siebie ściąg mi nienawisci. 
4: tego atoli tak hańbiącego stan królewski 
iarzma, niektórzy Królowie potrafili się wy- 
łamać, gwałtem się wdzieraiąc do pokoiów 
Króla choruiącego; co leż uczynił i ów Król, 
u którego X. Kofler urząd Lekarza sprawo- 
wał. 

Na czwarty dzień z rana E Króla 
wszystkim się ogłasza: chorągiew ozdobioną 
cyfrą nowego Monarchy na pierwszey pafta- 
cowey bramie wywieszaią: wszyscy dworu 
ur zędnicy, Mandarynowie i całć woysko, któ- 
re się tylko znayduie w mieście, zbiera się 
przed pałac monarszy: Król zatém nowy 
się ukazuie, a Stryy iego, lub pierwszy z 
Mandarynów, ile mu z stalc, woła: Czci 
my Króla nasze go, (mianuie tu imie krós 
lewskie) è żysiąc tysięcy lat mu ży czymy. 
Więc po czterykroć wszyscy dla 'iczeżcnia 
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Pana swego czołem na ziemię w naywię: 
kszem milczeniu upadaią: Król zaś da wszyst- 
kich się -obracaiąc, odpowiada: dzięki czynie 
my. Te słowa lud cały z radośnemi przyy- 
muie okrzyki. 

Po tym obrządku prowadzą Jróla ku 
wielkioy rzece. „Admirał na czele pięciudzie- 
siąt okrętów, we-dwa rzędy sj UA b 
z dział wystrzea, i podobnemi, iak-wyżcy sło- 
wy, hołd nowemu składa Królowi, klóry ma 
odpowiada: dzięki ' ‘czynimy. Polém zbiżaią 
stę słonie, i przed Królem swe kolana zgi- 
naią, a ich jezdce pomienionym sposobem 
Pana witają.” Nakoniec na plac Maszialerz 
wyprowadza co naylicznieyszych 1 naypię- 
knieyszych, od złotych rzędów i drogich sio- 
del, koni królewskich, i zwykłym sposobem 
poddaństwo swé Królowi okazuie, Gdy: się 
skończy ta uroczystość, Król otoczony seira- 
tem, stanem rycerskim i innymi urzędnika- 
mi, na pokoie swoie powraca, gdzie też od 
całey rodziny królewskiey i swoich dworzan 
podobnąż cześć odbiera. Negrowie zaś, co 
wnęlrzną w całym pałacu straż odbywaią, 
na czoło przed nowym Królem po kilkakroć 
upadaią 'Fym czasem wróżkowie na dwie 
części podzieleni całą rzekę, klóra zamek 
królewski oblewa przebiegaiąc, strzelaią do 
uicy, łudząc lekkowiernych pogan, iakoby 
to wszystko miało służyć do wypędzenia dja- 
błów z rzeki; a tém samém do uczynienia na 
niey bespiecznego dla. wszystkich przejazdu. 
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„ Nazaiutrz wszyscy p.zysięgalą na wier- 
ność Królowi. Pierwsi urzędnicy akt` ten 
przed samym Królem wykonywalą, insi zdś 
i cały lud przed kilką Mandarynami od sa- 
mego Króla na to wyznaczonymi. Ta ich 
przysięga tysiącznemi iost napełniona prze- 
ciw drugim przeklęctwy, przeto się naytru- 
dniey w tę porę Chrzesciianom tak zachować, 
iżby się tych blużnierstw uchronili, chyba 
tylko udaiąc chorobę. Taką przysięgę Mane 
darynowie i całć woysko corocznie pónawiać 
musi. | 

Cały lud i naypierwsze w kraiu osoby tak 
czczą 1 szanuią Króla, że wszystk'e lego, nie 
tylko rozkazy, ale nawet wymówione słowa, 
maią za święte wyroki: cokolwiek kto ma 
drogiego, pięknego lub rzadkiego, wszystko 
to Królowi natychmiast oddaie; sądzą lo» 
wiem, iż iest rzeczą niegodziwą, aby pod- 
dany miał co lepszego, niż sam Monarcha: 
spóyrzeć na twarz królewską, wyłączywszy, 
gdy kto z nim rozmawia, za występek nie 
mały poczytuią; i przeto gdy gdzie Król wy- 
ieżdża, we wszystkich domach, drzwi za. 
mykaią, a wożny poprzedzaiący woła, iżby 
nikt na ulicach się nie ukazywał; nadło dla 
usunięcia przechodzącego ludu wszędzie iest 
straż rozstawiona. Jeśli się zdarzy, że Król 
którego ze swoich krewnych choruiącego od» 
wiedzi, mieysce to, na którém siedział, mae 
ią za świętć, i nikomu się iuż na nićm usiąśdź 
nie godzi, a cały sprzęt na przyjęcie takiego 
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gościa zgótowany na zawsze, tak iak gdyby 
-Król tam był przytomny, nienaruszony Zo- 
siawuią. z i € 
Strat królewska iest dwoiaka wnętrzna å 
zewnętrzna: wnętrzną, czyli w samym pała- . 
cu, utrzymuią sami, Negrowie, klórzy, że 
dla swey wierności i prosloty do naywiększey 
„poufałości przychodzą z Królem, przeto sa- 
mi nawel Mandarynowie i wszyscy przed- 
nieysi panowie ich się lękaią, i wielki na nich 
wzgląd maią. Składaią oni cztery oddziały, 
każdy ma nad sobą półkownika, nadło iest 
ieden zastępcą wodza naczelnego; gdyż tym 
sam się Król tylułaic. Straż zewnętrzną pa- 
łacową trzyma gwardya królewska składa- 
iaca się z niemałego naprzód orszaku mło- 
dzieńców szlachetnych Przedpałzcowymi na- 
zwanych, przeto, iż gdy Król z pałacu wy” 
chodzi, w ten czas tylko swą czynność spra- 
wuią: powtóre ze dwudziesta pięcią oddzia- 
łów, z których każdy naymniey 300 w sobie 
rycerzy liczy. Nadto iest ieszcze 25 hufców 
- czyli oddziałów, które nie tak do straży pa- 
łacowey, lak raczey ku większey okazałości 
kvólewskiey i ku straży całego miasta są prze» 
znaczone. Do tych przydadź należy zbroy- 
ney morskiey siły 5o oddziałów; ta razem 
z kopiynikami i strzelcami łacno wyniesie 
dwadzieścia tysięcy Żołnierza. 
Po wszystkich prowincyach, mniey lub. 
więcey, utrzymuje się woyska. Broni prawie 
teyic samcy, co i Europeyczycy używaią: 
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działa, strzelhy,, miecze, kopiia, i suwzały są 
u nich zwyczaynym orężem; lecz: ani tak do- 
skonałym lak u nas, ani' umieją go ‘tak zrę- 
cznie używać, iak w Europie.. Jedno iesty 
vo woysku naszemu możeby iaki postrach 
sprawiło, a tém są słonie de boiów woien- 
nych bardzo dobrze ułożone. [e za znakiem 
danym prosto na nieprzylacielskie szyki lecą, 
wszystkie w nich porządki psują, całe nies 
kiedy: hufce na śmierć zabiiają, a,skórę tak 
maią twardą i grabą, że ani włóczniami, anı 
kulami mnieyszemi nie można im uszkodzić : 
iedno atoli iest mieysce między udem a ło- 
patką, w które ieśli raz wymierzony tali, 
śmiertelnym dla nich się staie. "Tych woien-. 
nych bestyy lġról na swym dworze pospoli- 
cie 50 chowa; nierównie żaś więcey ku gra- 
nicom Tunkinu. Na tych w czasie bitwy I 

sam Król siedzi, i iego synowie, i krewni i 
namiestnicy prowincyy, i inni *przednicysi 
wodzowie. Dwa lub trzy słonie, na których 
Monarcha siada, tak są wyuczone, iż, co 
w lak ociażałym zwierzu iest rzeczą nader 
dziwną, za zbliżeniem się Pana swego kola- 
na swe zginaią, i tak zwolna go podnoszą, 
iż naymnicyszey w tém nie czuie przykrości. 
Na innych zaś słoniów łażą za pomocą sze- 
ścio lub ośmio-stopniowcy drabiny. Na każ 
dey tey bestyi wybudowana jest wieżyczka). 
i ukrępowana mocnemii powrozy; królewska 
cała wyzłacana, inne zaś tylko malowane, 
sztucznie iednak i misternie są wszystkie ro- 
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_bione. Przy każdym tak uzbrolonym w czasie 
woyny słoniu, iest wielka liczba tych żęłnie- 
rzy, co mieczem, “strzałami, włócznią lub 
ostremi hakami albo widłami ogromnemi wah} 
czą. Około zaś Króla zawsze są czlery ko- 
piyników roly. 

Widzieliśmy iaka iest straż i woysko kró- 
lewskić, obaczmyż iaka jest okazałość, gdy 
gdzie Król wyieżdża. Naprzód 25. oddzia- 
łów gwardyi królewskicy w porządku mu 
towarzyszy: ieśli iednak blisko gdzie Król 
się uduie, nie bierze więcey, nad 3 lub 4ry 
huire, każdy żołnierz niesie długą kopiią, u 
Køre rękoieść cała śrebrna na półtora pig- 
dzi długa, trzyma ią w ręce prawey lak, 
sżby TAAA rękoieści ramion się dotykał; do 
lewego zaś boku każdy rycerz miecz ma 
p'zypasany. Na czele każdey z tych roty idą 
rolmistrzowie, trzymaiąc w prawicy dobytą 
szablę obosieczną ze złotą rękoieścią, dziw- 
nie pięknie wyrobioną. Po tych następnie 
oddział cały od złola, z podobny mże orężem, 
jak i ime wszystkie, lecz nieco krótszym, 
w pośrzód którego idą młodzieńcy przedpa» 
łacowymi nazwani: naostatek* ukazuią się, 
co niesą zasłony drogie i przepyszne podo- 
bne do naszych parasolów sprawuiące dla 
Monarchy przyiemny cień i wietrzyk: do-tych 
liczby nie przypuszczaią się, iedno ludzie sil- 
m t wysokiego wzroslu. Wreszcie następu- 
io sam Król w lektyce niesiony od ośmiu 
nayiwocnieyszych mężów: luż przy nizą idzie 
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nic mały orszak, naystroyniey ubranych mfo- 
dzieńców, złożony z samych tylka sy nudów 
miandarynowych, rozdzielony na cztery czą- 
ści: tych naywyższego: dowodźey, tak iak i 
Negrów, sam Król tyluł nosi. Cały ten na- 
koniec przepych zamyka się kilką oddziała- 
mi rozmaitych żołnierzy bez szyku idących. 
Na morzu Król się nie przejeżdża, iedno 
w towarząstwie dziesięciu wielkich od pięciu- 
dzicsiąt wioseł okrętów i a5ciu mnieyszych 
od dwudziestu i czterech wioseł, Nierównie 
zaś wspauialszy iest- widok, gdy wyicż- 
dża do portu Turon üla odcbrania od pro- 
wiucyy południowych daniny, dokąd jeżdzić 
musi corocznie; gdyż według ich praw wszyst- 
kie podlatki giną». ieśli Król sam odbierać ich 
nie przyieżdźę. « VV tęto porę 5o naw wiel: 
kich i go mnieyszych razem płynie; nadto 
jeszcze wielka moc 14sto-wiosłowycir balów 
tę okazałość powiększa. Wszystkie okręty 
pięknie są malowane, przędnią zaś część i 
tylną wyzłacaną maią. Kaàdy- okręt:iest o=. 
patrzony. wojennemi działy, -w którym som 
Król iedzie , są pozłacanć, i wyrażają smoka. 
- Skoro Ilko Król do portu wjedzie, wszysl- 
kie groby swoich przodków Królów porząd- 
kiem odwiedza i przed każdym dla. uczcza- 
nia, powzykroć aż do ziemi się nachyla. Po- 
tém Mandaryn, który daninę odbiera, skła- 
da mú wielką ilość złota, i spis podaie rze-, 
czy, które z porlu wywozić się zwykły, tas 
kie są: wimo, oley,. ryż, wosk, miód, ier- 
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dwab/, it d, Nadto przynost podatki, któ- 
re z każdego męszczyzny, począwszy od lat 
ośminastu az do siedmiadziesiąt, wyłączywszy 
Mandarynów | żołnierzy, wybieraią Się €0- 
rocznie: zą ubogich i do pracy niezdatnych 
«miasta lub te wsie, do których należą, wy- 
płacać muszą. Przed wschodem słońca, za 
wszystkich pogrążonych w morzu lub rze- 
kach, iról swym kosztem pogrzeb sprawnu- 
ie: o obrządkach pogrzebowych będzie niżey, 
- Nazajutrz IKról powraca do swoicy stolicy, 
lub ieszcze się zabawia polewaniem dzików 
i ieleni. 

Wniydźmy iuż do zamku królewskiego, 
a przypatrzmy się w nim jego rzadkościom. 
'Lamektten ma figurę czworogranu, otoczo- 
ny iest potróynym murem wysokim 1 gr u- 
bym. Bram w nim się znayduie większych 
siedlm: pierwsza, która iest naywspanialsza, 
ukazuje samo czoło budowli królewskich. 
Do tey skoro wniydziesz naprzód widać ob« 
szerny płac, na którym z dwóch stron całą 
gwardya się szykuje, gdy Krół publicznie 
wolny przystęp do siebie wszystkim daie; 
co się, dziecie dwakroć w każdym tyg godni: 
wprost polem idąc od teyże bramy daie się wi- 
dzieć budowla, która wyobraża część przednią 
dormów królewskich; iest to sala, nakszłałt ko- 
ścioła, wspaniała i ogromna, w klórcy Krół 
w całym swoim przepychu, otoczony „danda» 
rynami i innymi redi aa zasiada na tro- 
nie, Nasiępcę swcga naznacza, i posłom za- 
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granicznym i innym osobom -w większych 
sprawach do siebie się udaiącym posłucha= 
-mie daie. Przy tey pierwszcy bramie tuż pa 
lewey stronie stoią trzy bardzo wielkie dzia- 
ła, z których nie strzelają, iedno w ten czas, 
gdy się Królowi narodzi Xiążę dziedziczny; 
mmieyszych zaś dział żelaznych, iako też i 
spiżowych na całym tym zamku 150 iest 
osadzonych. KR 

Pohocznemi bramy wchodząc do zamku, 
z jedney strony można widzieć domy śpies 
waczek-i muzyków królewskich, z drugiey 
zaś slaynie i inne oficyny, gdzie się utrzy- 
muią rozmaitego gatunku zwićrzęła i ptaki 
między innemi są koguty marsowemi nazwa- 
ne, gatunku większego niż nasze, którym do. 
nóg włócznie niewielkie ostre przywiązuią, 
itak przynczaią do wzaiemney z sobą bitwy: 
wielkie tłumy ludzi na to się widawisko zbie- 
raią, aden, którego ptak zwyciężcą zosłaie, 
wielką nadgrodę od Króla i tysiączne pokla- 
ski od ludu odbiera. Kogutów tych winem 
codzień całych oblewaią, ì z nierównie więs 
kszą troskliwością dopatruią, niżeli własnych 
swoich dzieci. 

W dalszey części zamku następuie ogród 
pełny wcanych i pięknych kwiatów, zagranie 
cznych ziół i drzew rozmaitych, które nie 
tylko po samym ogrodzie są ślicznie rozsa- 
dzone, ale też i w wazonach z białey gliny 


lub porcellany kształtnie wyrobionych są tak 
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misternie rozstawione, że przychodzący m mi- 
ły i i zadziwiaiący Sk sprawuią. 

Jeszcze inne naczynia tu się daią widzieć; 
a te nie iuż roslmami, ale rybami są napeł- 
nione: z tych iedne są takie, co'śrebrną i 
złotą łuską się pokrywaią, i taki blask z się- 
bie wydaią, gdy” słońce swóy na nich pro- 
mień rzuca, że złotym zdaią się powietrze 
fosforem napełniać; na piędź ledwo są 
długie, a na dwa cale szerokie, poławiaią 
się zaś tylko w swumykach koło gór cieką- 
cych. Drugie są ieszcze «wnieysze koloru 
czerwonego, i znuydnią się w wielu kochin- 
chińskich rzekach, gdzie są liczne kamienie: 
samce ich w usiawiczney: z sobą są woynie, 
przeto po 1ednym tylko, do każdego wpuszcza” 
1ą naczynia, Wood którego jest kamień 
wydrążony, kędy się kryią od upałów sła- 
necznych. Gdy zaś Cen widzieć, iak z sobą 
te rybki walczą, w ten czas iednę z własne- 
go iey naczynia wziąwszy, wpuszczają do na- 
czynią drugiey, która iak tylko ią postrzeże, 

natychmiast na wzór, błyskawicy z pod swe 
go kamienia wylatuie, na wpuszczoną napa- 
„da, itak iedna drugą kąsa, że wszędaie 4u- 
ska. od nich lala: ta się bitwa ich nie kon- 
czy, iedno znowu rozgadzeniem do osobnych 
naczyń. 

W całym- tym: ogrodzie pokopane są t- 
czne i niękne stawy, napełnione rozmaitemi 
wyb gatunkami; z nich wyprowadzone są fon- 
tummy wszystek ogród skrapiaiące: nadto 
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w pośrzód każdego slawu ukazuie się wielki 
skalisty kamień meco z wierzchu wydrążony, 
na którym owe ciekawć rośnie drzewo, któ- 
re posadzonć w wodzie na skale zawsze zie- 
lenieie i kwitnie, w ziemi zas w kilka-dni 
asycha i ginie, Wraz za ogrodem iest długa 
i dość sze.oka galerya, cegłą piękną wysła- 
na, z dachem wspaniałym na pięknych a gę- 
stych kalummach, służąca do przechadzek w 
czasie dżdżu i niepogody. Następute potem 
mur ze czterma wspaniałemi bramy, kiló- 
rych iuż sami strzegą Negrowie. Skoro te 
bramy przeydzicsz, drugi się ukazuie plac 
obszerny: pierwszć na nim mieysce trzyma 
pałae XNięcia dziedzicznego, potćm drugich 
wielkich Xiążąt, nakoniec niektórych innych 
królewskich krewnych; gdyż i tym wszyst- 
kim nie wolno w zamku mieszkać. 

Eo pa iuż część ostatnia zamku, w 
tey równie iak i w pierwszych jest plac wiel 
ki, na którym wreszcie Wznosi się pałac Sar 
mego Króla z pięciu budowli złożony, mię: 
dzy temi iest wicża astronomiczna tak wy- 
søka, iż z niey nie tylko cała wyspa, na klór 
rey iest zbudowana Państwa stolica, ale leż 
i inne pobliższe okolice krętemi a licznemi 
rzeki miły czyniące widok, daią się widzieć. 
VV tych ; cinachach królewskich kamieni, war 
pui i gliny nie uyrzysz; wszystko” iest z nay- 
droższego drzewa, według prawideł archite- 
ktury Erbiti rzeźba $ wszelkie ozdoby 
maygusiawunieysze: kolumnady są & drzewa 
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cytrynowego lub czerwonego koloru; podwo» 
ie ozdobione drogo wyszywanemi oponami: 
wszystkie podłogi, rzekłbyś, że są prawdzi- 
wém żwierciadłem, tak się połyskuią; dachy zaś 
i wszystkie skrzydła pałacowe zdobią smoki 
z białey gliny robione wyrzucaiące ze swych 
paszczy złote powiązane blaszki, te za po» 
wianiem wiątru harmoniczny dźwięk wyda» 
ią: słowem wszystko tu zbytek i królewski 
przepych ukazuic. 

Oprócz tych są jeszcze w tey części zam- 
ku inne trzy pałace: stary, który iest skarb- 
cem królewskim, obwarowany mocnemi mu- 
rami, 1 wszyjstkie kleynoty Królów kochin= 
chińskich zawiera; stoi o 200 kroków od 
nowego, któryśmy teraz apisali: drugi z przes 
ciwncy strony rzeki, kędy zimą Król zwykł 
mieszkać: trzeci iest fraucy mers gdzie wdo-. 

wy zmarłych Królów mieszkaią. 

Stół królewski codzień stem peraw za- 
stawia się; nadto żony Mandarynów wymyśl-. 
nieysze przysmaki de pałacu Królowi przy- 
syłaią. Naczynia stołowe są wszystkie 2 por- 
cellany DĄ lub iapońskiey w gb o- 
prawne, 

Muzykę na dzi Król dwojalią utrzye 
muic, Z głosów i i instrumentów składaiącą się z 
pierwsza iest dziwnie przyjemna, przelo, iż: 
co rok po całóm państwie wybieraią $picwa= 
czek z głosami naylepszemi; do tych przyda- 
ią kolly; dzwonki, talerzyki blaszane 1 ta- 
bicy drewniane ,, któremi w takt biią.. « 


Ma też Król swych Aktorów, którzy na 
czlery części podzieleni koleyno we dni na- 
znaczone, lab kiedy się tylko podoba Kró- 
łowi, na teatrze rozmaite wyięte z dzieiów 
©yczystych drammata graią. O innych kró- 
lewskich zabawach i o rządzie całym iego, 
© którym mówić postanowiliśmy w tey dru- 
giey części wyiątków z historycznego opisa- 
nia Kochinchiny, zostawuiemy de trzeciego 
. Numeru. 
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Wiersze G. Szepielewicza Ucznia 
„Akademii połockiey. 


1 MALE I WIELKIE DZIECI. 


Tis się zlewaią potem, 
By skrzynie 'napołnić złotem3 
fnni, by przez swoie sprawy 


Nabydź nieśmiertcincy sławy: 


Owi żądają potęgi, 
Ci większey w państwie godności, 
Ten zaś orderu i wstęgi, 


Ow szerokiey maiętności. 


` Dziccię małć się wysila, 
Złowić pięknego motyla, 
I Lub wypuszcza bąbel z słomki, 
Albo z bionck stawia domki. 


= rĄo £ 
Złol , cześć, ządzę w nas nieciy 
W chłopiętach małe igraszki: 
Tak małe i wielkie dzieci 


Ubiegamy się o fraszki. 
No a da m o O O A a AR 


HI MiIiERNOSĆ. 
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N: chcę tego, co świat ceni, 
Pereł i drogh kamieni, 
Które Murzyn upalony 
Przesyła z dalekiey strony. 


Ani ukrainskie łany, 4 
Ani marmurowc ściany, 
Ni rzeki, co złoto pławią, 


Chciwości we mnie nie sprawią, 


Ku tobie Rudniauko (1) cicha 
Serce mé spokoynć wzdycha ; 
Twoi przyiemnć ustronie 


Niesie roskoszy, w swóm łonic. 


Tu dzionek zda się niespory, 
Tu chłodne miłe wieczory, 
Tu wolny Zefir powiewa, 

Tu kwitną zielone drzewa- 


p 
4 


(1) Kzeczka tego imienia. 
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Tu Narcyz, tu krzak różany, ,, 
Wabią oko na przemiany, 
Tu piękna wonna lilija 


Śnieżne listeczki rozwiią. 


Błyskaią wesołe stawy, 
Miękkie buiaią murawy, 
Przcd rączyn słonca promieniem r 


Lipa wdzięcznym kryic cieniem: 


Tu młodą lutnią nastroię, 
Nie gotów ma ciężkie znoie, 
Na które ów się naraża, 


Co bogactw szukać odważa. 


Tu w skromnóm wieyskićm ukryci 
Zuaydę tę spokoyność w życiu, 
Ktwórey uaywiększa część ludzi 


D:wemnie się znaleźć trudzi, 


A która w dumne pałace 
Rzadko kiedy zakołace; 
Lecz często w domki ubogie 


Niesie upominki drogie. 
Ki l" EPEE EET EE EP" a 827 


IL. DvoGENEs DRUGU 


s , 
fr" którego znał wiek dawny, 
Mędrzec Dyogenes sławny, A 
Kiedy na beczce przestawał, 


Ża miernego się udawał. , 
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Ja się prawdziwie nie chlubię, 
Jednak bardziey mierność lubię: 
Beczkę mam za zbytek wielki, 


Dość mi na obiad butelki. 
| o „R „A A „i R A A) 


IV. De zwaśNioNycH PRAWNIKÓW. 


Może: Panowie Irawnicy ! 
Na cóż ta sprzeczką tak ¿wawa? 
Idźmy tylko do piwniey, 


Tam pocytuię wam prawa. 
U 


Dziadowie i pradziadowie 
W winie swe topili zwady5 
My wnuki i prawnukowie 


Wstąpmy w chwalcbne ich slady: 


W kufu, dzbanie, 'czy butelce , 
Troski utopmy i waśnie: 

Jakiż gnicw tak pała wielce, 
Który przy winio nie zgaśnie? 

Taki ma bydź wyrok zgoła, Pi 
W tey nicukróconey sprzeczuet 

Niechay więc woźny zawoła, 


$mony |... stawaycio przy beqGace« 
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V. OsTEŁ 1 APOLLO. 


Birga osieł Apollina, 
By nie zayrzął mu wawrzyna, 
"By w łaskawym miał go względzie; 


I w wieszczków umieścił rzędzie. 


Apollo iemn odpowie: 
B; kędy wchodzą wieszczkowie; 
l osieł stawił tam nogę, 


Na to pozwolić nie mogę. 


Uszy masz piękne i długie; 
I na cóż ozdoby drugie? 
Lepicy ci przystały one, 


Niż wiece z lauru plecione: 


Lecz wiesz co dla was uczynię ? 
Mam ia w pod-parnaskim gminie 
Wieszczków, których pozbydź życzęg 


Tych w rzędzie waszym policzę. 
[r adikk „OR „R „a R o KA 


WYIĄTKI Z Mowy X. STAN. ORZECHOWSKTEGO 

W OYCZRSTYM JĘZYKU NAPISANEY; ZNAYDULĄCEMW 

SIĘ w STARQZYTNYM RĘKOPISMIE, NALEŻĄCYM 

DO BIBLIOTEKI AKAD. poŁóc. low. JEzUsoWi:Go. 
przez 4. P. Ha 


Miesięcznik połocki we dwóch Nnumerach 


Tomu 1. r. 1818. dał krótką wiadomość 
M. Pol: Tom IV, N. LI. 1320, 10 


a. 144 nak 
o życiu 1 Miki JX. Filipa Padniewskie- 
go Biskupa krakowskiego; w tym zas Nyme- 
rze podaie publiczności wyiytki z mowy 
JX. Stanisława Orzechowskiego, o którey, ż 
pisarz Histor: Literatury polskicy nie wspo- 
mijat, spodziewa się tém wydaniem wdzięczną 
uczynić ` dla spółrodaków przysługę, len 
szczątek sławnego niegdyś w Oyczyznie Pi- 
sarza objawiaiąc. O Wyuiowie IA: Orzechow- 


skiego dóść iest powiedzieć, iż go nasz Sta- 
rowolski i Reszko inm leż zagraniczni Pi- 


sarze, Ðemostenesem albo Peryklesem pol- 
skun nazywali. Jukoż pr zyzna lo każ: dy, który 
iedno łacińskie iego dzieła mianawicie Tur- 
cicas orationes czylał. WW polskim ięzyku acz 
mało pism iego mamy, atoli i te wielką 
wymowę pisarza pokazuią. 

Rzecz, którą lu kładziemy, iest wyię- 
ta z rękapismu ' biblioteki połockiey, wyda- 
nego na świal r. 1582. Zaaiera w sobie: Odpo- 
Her Rycerstwa ruskiego ma 'poselstwo 
„ K? J. M. na seymiku E eR 1566 r. 
1-4 CZYNY w Kościele , mazmiatcz po S. Grze- 
,, gorzu.” ” Cosg lycze pisowni, takąśmny ly za» 
chowali, iaka się znaydnie w dziełach Orze: 
clowskiego drukowanych w Krakowie 1550. 
roku, i iaka też iest w tym rękopiśmie, 

We wstępie mówca ubolewa nad za- 
mieszaniem fizeczypos. i rychłym „upadkiem, 
ieżeli seym lubelski, wkrótce maiący nasta» 
pić icy nie podzwignie, ,, Przyszedł dzień osta- 
tni ten (przyszły seym Lubelski, na którym 
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s jesli się nie obaczemy, a ieśli do prawa 
„„1 obyczajów starych się nie wróciemy, my 
„ Polacy pewnie tę piosakę będziem mogli 
4 spiewać na wzór W irgiliusza po Lubelskim 
;, seęymie: Fuimus Poloni, fuit Polonia. Do 
3, czego, czegoż nam nie dostaie? Naprzód 
„nas Pan Bóg opuścieł, bośmy też pier- 
„wsi Pana Boga opuścicji, zakon Jego zła- 
ss malismy, prawośmy pospolite. zgwałcieli, 
„od obyczajów starych odstąpieliśmy , i 
„, wszystkęśmy nakoniec Koronę polską i sa- 
» mi siebie ku upadkowi. pewnie jusz zgo- 
„towali: lak, iżbysmy aż do głowey ko- 
» rong Molska wszystką myslą przeglądnęli, 
„, musielibyśmy to o Połszcze powiedzieć, co 
,, mówieł Jzaiasz Prorok o żydziech; æ plan- 
„ta pedis usque ad verticem capitis mon 
„,esf in ea sanitas, to iesl: niemasz ani 
„ Boga, niemasz prawa, niemasz rządu, nic- 
s» masz i zgody. Co też. J. K. M. nasz mi- 

y łościwy Pan przez posła swego Pana Pod- 

z, komorzego Przemyslkiego, przyznawać 
„, musi: waśni i niezgody u nas spólne. Aleby 
„, kto spytał: skad le waśni a niezgody spólne 
„nasze? nie należl byśmy iuszcy przyczyny 
„ iedno, iż sprawiedliwości w Polszcze nic- 
s» masz, z klłórey się mnoży zgoda, a po- 
3, tym pokóy. 

Tu podział mowy następuje, którego się 
jednak mówca mie zupełnie trzyma; pod, 
się bowiem osobliwie nad rozważaniem urzę- 
du kapłańskiego + Senalorów, czy ma 

10% 
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w Rzpltey swoię wagę i wykonanie powinnć. 
» Korona Polska z tych sześci stanow ludzi 
s» sprawowana od Boga iest naprzód: z kmie- i 
,„ cia, który ią żywi: z rzemieślnika, który ią 
s odziewa: Z kupca, który ią bogaczy: z ry- 
>» cerza, który ią broni: z Króla, który ią sądzi: 
mp Kapłana, który ią uczy. Nadto iusz siód- 
+» Mego niemasz, cobyśPolskiey Koronie przy- 
55 dać „mógł, a też cokolwiek z tych sześci 
hye zęści uymiesz, Koronę Polską pewnie ska- 
„»żisz. Niechayże tedy kto nam powie lo, 
z iesliže te wszystkie członki w mierze swoicy 
3» stoią, albo s prawa się swego wesela, albo 
x Urzędowi swemu dosyć czynią? Podźmy 
„naprzód do Kapłana, spylsymy go, iako się 
son dziś w Polszcze ma? mali on prawo swe 
j cale? pewnie odpowie: żem prawo stracieł, 
45 iuryzdyktią iegoż własną mu wzięto, zwierze 
p chność iego zrzucono, nadania iego rozebr a- 
s300, Kościoły i Ołtarze iego w Pólbzyz > wy- 
,, rzucono, i slałsię len Kap ao uieniem: oppro- 
s, brium ¿t abjectio plebis. Nie beł nigdy swiat, 
>s ani będzie przez [bez] Kapłana, iedno też 
,„tam zaś bez niego beł, gdy prawdziwy Ka- 
,„,płan sam Pan Ghciśhis umarł zą nas na 
s Krzyzu. Bo wten czas kapłaństwo starego 
„, zakonu beło się skończeło: a nowego nie 

s, beło, bo przybile na krzyżu wisiało, Przez 
s, co- Wez Kapłana stały się beły na świecie 

,te ciemności: na naukę, abyśmy stąd wie- 
7» „dzieli, gdzie Kapłana niemasz, iż tam pewne 
z Ciemności są między ludźmi, sk , 


Wa" 

„, Prośiemy, m'łościwi Panowie, abyście 
„Od nas tv łaskawie przyięli, co w niniey- 
„,S2Cy rospaczy swey do was mówić będzie- 
„my: gdyż nam Polakóm iuż na to przy- 
» szło,- aibo mówić, a całymi zostać, albo 
» milczeć, a zginąć, Możeli nad tę ciemność 
„w Poalszcze być więtsza, iż my wszyscy, 
3 co naskolwyek w Polszcze jest, imówieimy, 
sl to słowo w uściech swych mamy, zgi- 
s» niemy: a tego się nie dowiaduieniy, iakaby» 
,, śmy nie zginęli, i. t. d, 

Prymasów też „urząd mówca powiada 
bydź zelżonym: kedy się mu albo nie godzi 
mówić ku pożytkowi, albo go nie słuchaią, 
kiedy na upominania, iego osobie powinne, 
ięzyk mu jakoby związano, kiedw przysięgi 
ol Króla uczynioney skutku wuriągać nie 
pozwolono, kiedy od spółsenalorów pomocy 
w radzie królewskiey nie doznaie, kiedy na 
wzgląd ludzki bardzicy, niżeli na obowią- 
zek kapłański, i pierwszego w królestwie 
Senatora uważać każą. Iakoniec rady ca- 
tey królewskiey nieczynność naganiaiąc, przy” 
równywa ią do obrazów malowanych. 

„ Lym obrazóm podobni wy iesteście 
s naszy M. Panowie. Co się teraz w Polszcze 
„dziele, o to tu was wszyscy pytamy, po- 
„ koyli czyli woyna? czyli nic o tym nie 
„wiecie, co Posłowie 'Fureccy “w Polszcze 
„ z Królem naszym M. Panem sprawowali? 
„ który Pan z Rady beł przy tym poselstwie? 
„ Także: i s posły Maxymiliana Cesarza, co, 
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pa czemu sam Jśról Polski w zamknieniu 
„, bez was sprawował? powiedźcie nam wszyst» 
,,kim; o tym nie wiecie? widzę żeście VWasz- 
„,mość lwarzy swe smutno’ potrząsaiąc, gło- 
» wami swemi na dół zwiesili: ale iednak 
,, nie chcecie nam na pytanie nasże odpowie- 
„, dzieć. Prze Pana Boga ocuccie się nasi mieli 
s,» Panowie: powstańcie ze ze snu tego, potiniy- 
„Cie na urzędy swe, i. t. `d. A 

W zamknieniu tey mowy zaleca Scnato- 
róm, aby J. K, M. o poprawie naww Monig 
na seymie lubelskim prosili. * 

,Prosiemy J. K. Mości, aby na tym 
„»seymie Lubelskim  zabieżeć temu raczeł 
„,przez exekucyą, nie przez łupiestwo: a ta 
„przez onę porządną, którą każdy stan 
s, kor oany w prawie swem zachowywa. Przez 
» klórą za pomocą Bożą tak się postanowi 
» Korona Polska, iż tych zjazdów czynić 
s» nam nie będzie potrzeba: do którey exe- 
s kucyl nie widziemy inszcy drogi nad tę 
,, pewnicyszą , którą VWMścióm poomir Nie- 
„chay J. K. M. z radami swymi i s posły 
„swymi położy przed sobą na er stronę 
„wszysikę koroną Polskę, a na drugicy stro- 
„, nie prawo Polskie. Niechayże przeydzie na- 
„s dół, począwszy od Kapłana i niechay pra- 
,„„wo Kapłańskie odda Kapłanowi, Królew- 
„, skie Królowi, Rycerskie Rycerzowi, kd- 

s» pieckie kupcowi, rzemeślnicze  rzemie- 
„,slnikowi, kmiece kmieciowi. Gdy lak K. 
„„J. M. uczyni w pokoiu koroię Polską, 


+ 


że ją 
„» Z rospaczy poddane swe wybawi; zgodę i mi- 
„ łość spólną między poddanymi swymi posta- 
„ nowi, sam chwalebnym Królem będzie w ła- 
» sce qBożey i miłości ' poddanych swoich 
s szczęśliwie i chwalebnie królować. czego 
,„, wszystkiego racz nam, Panie Boże, dać dlo: 
„ czekać z lego seymu walnego Lubelskiego. 
„„Jnne rzeczy w artykułach spisane ' będą, 
s» w których artykułach ten naprzednicyszy 
„ Posłóm swym daiemy, aby Posłowie nas; 
x pilnie , strzegli Prymasa Polskiego władzy 
» a senatorskicy powagi waszey. Która iesli 
,, ważna na seymie Lubelskim będzie, wszyt- 
» kiego dobrego nadziewać się możemy. Jeśli 
Ja mie, w tcy Babiloniey niczego innego spo- 
',, dziewać się nie możemy, iedno zginienia. 
„ Foć my bracia moi VWMśeiom mówić po- 
„„lecili. Jeslim co opuścieł; albo ieślim też 
; co nad roskazanie Jchmości mówieł; niech 
s, Jchmość poprawią, i odmienią mowę mą, 
„s iako raczą. Jamci tak mówiceł, iakom po- 
, mniał, i umiał. 
Skutek mowy z tegoż rękopismu. 

,„Po tey „, mowie wielkie milczenie be- 
s» ło, i zdumienie Rycerstwa wszystkiego, 
p które w wielkym kole zwieślwszy głowy 
,„„swe smulnie przed Pany Jchmość stało. 
,, Panowie potym s tey mowy smultney, 
„, prosieli wszego Rycerstwa, aby Jchmość 
s rozmówić się dopuścieli między sobą: co 
,, Rycerstwo chętliwie uczynieło. Potym 
s» Wszyscy z Kościoła wyszli. Panowie potym 
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swiec. Naradziwszy 
otworzeli, 
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go” odj owiedź dali. 


nie „porozumiewają, 
wjelkicy „Polskiey potem pochwaleli. 
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a pózno asz do. 


się, z sobą ' 'Kościoł 
Rycerstwu do siebie wezwali, i 

kt róla przez Księdza Biskupa N i 
Bo żałosnym bardzo 
belić winewali posły ziemskie iż się z nimi 
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pnia tę u bwałę zawięszywali. A co się obra= 
zów tiło nie nie wspominali, 
iż się ku temu podobieństwu znaki. % 


znać beło, 


